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Zjednoczeniowego
O tw ie ra jąc  przed dwom a la ty  — 15 g rudn ia  1948 r  Kongres 

Zjednoczeniowy, towarzysz Bolesław  B ie ru t ozn a jm ił:
„ Potężna , zw arta  jednom yślna pó lto ra m iliono w a  aw angarda  

klasy robotn icze j staje dziś z ro zw in ię tym i sztandaram i na 
czele po lsk ich mas pracujących m iast i  wsi. Nosi ona nazwę: 
Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza“ .

Na swych rozw in ię tych  sztandarach Polska Zjednoczona 
Partia  Robotnicza w yp isa ła  stare, bojowe hasło polskiego ru ­
chu rew olucyjnego — hasło zbudowania Polski sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej, Polski bez w yzysku człow ieka przez człow ieka, 
Polski Socja listycznej.

W ierna bo jow ym  tradyc jom  swych poprzedniczek — W ie l­
kiego P ro le ta ria tu . S D K P iL , K P P  i PPR, w ierna ideom M a r­
ksa, Engelsa, Lenina i S ta lina , pa rtia  nasza w yp isa ła  na swych 
sztandarach hasło wieczystego sojuszu i b ra te rs tw a m iędzy 
Polską Ludową a w ie lk im  Zw iązkiem  Radzieckim , hasło b ra ­
terskie j wspólnoty z k ra ja m i dem okracji ludow ej, hasło so li­
darności z klasą robotniczą k ra jó w  kap ita lizm u  i z uc iskanym i 
harodami k ra jó w  zależnych i ko lon ia lnych , walczącym i o w o l­
ność i pokój.

Na swych bo jow ych sztandarach nasza pa rtia  w yp isa ła  hasło 
Nieprzejednanej w a lk i z rodzim ą reakcją  i w sp iera jącym  ją  
im peria lizm em  ang lo-am erykańskim  — w rogiem  pokoju, w ro - 
Siem Polski Ludow ej.

Każdy dzień, k tó ry  m in ą ł od czasu historycznego Kongresu 
by ł n iezb itym  św iadectwem  w ierności naszej p a r ti i swym  
sztandarom i wyp isanym  na nich hasłom.

Krocząc na czele klasy robotn icze j, na czele całego narodu 
Polskiego, pa rtia  nasza w iod ła  n ieustannie bó j o u rzeczyw i­
stnienie swoich celów, w ytyczała masom konkre tne  zadania, 
m obilizow ała je  do budowy * podw a lin  socja lizm u, do w a lk i 
0 przedterm inow e w ykonan ie  p lanu trzy le tn iego, do zw ycię­
stwa w  walce o w ykonan ie  i przekraczanie p lanów  p ie rw ­
szego roku  sześciolatki.

Nasza pa rtia  codziennie w pa ja ła  i w pa ja  w  świadomość mas 
Nieodpartą prawdę, iż um acniając w ładzę ludową, potęgując 
Wydajność pracy, w ykazując coraz w ięce j zapału i tw órcze j 
m ic ja tyw y  we w spółzaw odn ictw ie socja lis tycznym  — na jlep ie j 
Przyczyniam y się do um acniania obozu pokoju, dem okracji 
t socjalizm u z potężnym  Zw iązkiem  Radzieckim  na czele.

Pod przewodem naszej p a rtii Polska Ludowa przeistoczyła 
się w  jeden o lb rzym i plac budowy, na k tó ry m  w ie lom ilionow e  
rzesze w  tw órczym  po ryw ie  wznoszą gospodarcze podw a liny  
Socjalizmu.

Pod przewodem naszej p a rtii,  prowadzącej n ieugię tą p o lity ­
kę um acniania sojuszu klasy robotn icze j z biedotą w ie jską  
' ś redn io ro lnym  chłdpstwem . pod k ie row n ic tw em  klasy rob o t- 
Niczej rozpoczął się na w si w ie lk i re w o lu cy jn y  prze łom  —- p ro­
ces przechodzenia d robnotow arow ej gospodarki ch łopsk ie j na 
tory socja listycznej gospodarki zespołowej.

Pod przewodem naszej p a r ti i trw a  skuteczna w a lka  o pod- 
Noszenie dobrobytu  i poziomu ku ltu ra lnego  mas pracujących.

P artia  nasza w pa ja ła  i w pa ja  w  świadomość mas ludow ych 
Nrawdę, że budowa socja lizm u w  mieście i na wsi, że polepsza­
cie w arunków  m ateria lnych  ludu , że stałe podnoszenie jego 
ępziomu ku ltu ra lnego  jest m ożliw e ty lk o  pod w a run k iem  zde­
cydowanej w a lk i z w rogiem  k lasow ym  w  mieście i  na wsi, 
'*■ w sze lk im i odm ianam i rea kc ji, z każdą fo rm ą  k rec ie j roboty 
®gentury im peria lis tyczne j. P a rtia  budzi czujność rew o lucy jną  

> *Nas ludow ych i m ob ilizu je  je  do w a lk i z rosnącym  oporem 
wyzyskiwaczy.

W  m iarę ro z w ija n ia  o fensyw y socja lizm u, coraz w yra źn ie j 
Nwydatn iał się dobroczynny w p ły w  zjednoczenia ruchu robo t- 
Niczego na rozw ój społeczno-polityczny k ra ju . Coraz w yże j 
Nodnosił się au to ry te t naszej p a rtii.  W okó ł p a r t i i s k u p iły  się 
Wszystkie żywe i zdrowe s iły  naszego społeczeństwa. U m acnia ł 
się coraz bardzie j sojusz robotn iczo-ch łopski, nastąp iło  z jedno­
czenie ruchu ludowego i  um ocniła  się jego łączność z ruchem  
Nebotniczym.
. Zjednoczenie ruchu robotniczego u m o ż liw iło  konso lidację  ca- 
}ego narodu w  potężnym  froncie  pokoju, p rzyczyn iło  się do 
W yizolowania z naszego społeczeństwa w rog ich  elem entów, 
które stoczyły się ca łkow ic ie  do ro li agentur.

Jedność k lasy robotn icze j us to k ro tn iła  s iły  i w p ły w  p a rtii.  
Nie b y ł to jednak proces samoczynny. P a rtia  nasza św iado- 
Niie kszta łtow ała lin ię  swego rozw oju , doskonaliła  swoje me­
tody dzia łan ia  i fo rm y  organizacyjne, czerpiąc w zory  ze ska rb - 
Nicy doświadczeń w ie lk ie j p a r ti i bo lszew ickie j, z nauk naszego 
Umiłowanego wodza i genialnego nauczyciela — towarzysza 
Stalina.

W procesie kszta łtow an ia  się naszej p a rtii,  ja ko  p a r t i i nowe- 
6o typu , ja ko  p a r ti i len inow sk ie j w ie lką  ro lę  odegrało h is to ­
ryczne I I I  P lenum  K om ite tu  Centralnego, k tó re  zm ob ilizow ało  
całą pa rtię  do w a lk i z agen tu ram i wroga klasowego, budząc 
rew o lucy jną  czujność w  stosunku do jego zbrodniczych kno ­
wań. Na I I I  P lenum  zadany został druzgocący cios n iedob itkom  
hraw icowo-nacjonali,stycznego odchylenia. Znaczenie I I I  P lę- 
Num pogłębione zostało uchw a łam i zm ierza jącym i do oczyszeze- 
Nia szeregów p a rty jn ych  z obcych i w rog ich  elem entów, do 
^m ocnienia w  p a r ti i dem okrac ji w e w nę trzno -p a rty jn e j, do pod- 
Niesienia na wyższy poziom pracy po lityczno-w ychow aw cze j, 
do przysw ojen ia  p a r ti i niezawodnego oręża k ry ty k i i samo­
k ry ty k i.

Doniosłe znaczenie dla rozw oju naszej p a r ti i m ia ło  IV  P le- 
Num K o m ite tu  Centralnego, k tó re  postaw iło  przed p a rtią  i k ra ­
jem  cały ogrom  zagadnień w a lk i o nowe kad ry  — kad ry  bu­
downiczych socja lizm u w Polsce. K ie ru ją c  się przyk ładem  i do­
świadczeniem W KP(b), K o m ite t C en tra lny  naszej p a r t i i poddał 
Nstrej k ry ty c e  nasze błędy i niedociągnięcia w  dziedzin ie po­
m y k i kad r i opracow ał ko n k re tn y  program  doboru, kszta ł­
cenia i podnoszenia na wyższy poziom k a d r p a rty jn y c h , go­
spodarczych. państw ow ych i k u ltu ra ln y c h , w  szczególności 
śm iałego w ysuw an ia  now ych k a d r spośród rob o tn ików  i  p ra ­
w ią c y c h  chłopów.

Na V  P lenum  K om ite tu  Centralnego uchw a lony został w ie l­
k i P lan 6 - le tn i — p lan zbudowania podstaw socja lizm u w  P o l­
sce. „P la n  6 - le tn i to  — według słów  tow . Bolesława B ie ru ta  — 
Program nie ty lk o  gospodarczy, lecz równocześnie ideologiczny, 
Polityczny, spo leczno-ustro jow y“ . Jest to  plan up rzem ysłow ie­
nia i technicznego unowocześnienia naszego k ra ju , plan p rzy ­
gotowania m ate ria lnych  w a run ków  dla socja listycznej przebu­
dowy ro ln ic tw a , plan zapewnienia zwycięstwa socja lizm u na 
Całym froncie . P lan ten stal się źród łem  na tchn ien ia  i en tuz ja ­
zmu d la  w ie lo m ilion ow e j rzeszy robo tn ików , pracujących ch lo­
ró w , in te lig e n c ji, dla kob ie t i m łodzieży, k tó rzy  pod k ie ro w ­
n ic tw em  naszej p a r ti i p rzys tą p ili do o fia rn e j w a lk i o urzeczy­
w is tn ien ie  w ie lk ic h  zam ierzeń P lanu 6-letniego.

O glądając się na przebytą drogę rozw ojow ą naszej p a rtii,  
śun iu jąc nasze sukcesy i skup ia jąc uwagę na w ie lk ic h  zam ie­
rzeniach i bieżących zadaniach, pow inn iśm y nadal nie ustawać 
Jd w ys iłkach  nad um acnianiem  s iły  i potęgi naszego państwa 
mdowego, nad podnoszeniem zwartości o rgan izacyjne j i czy­
stości ideologicznej naszej pa rtii.
. „W  czym tk w i w ie lka  niezwyciężona siła naszej p a r t i i7 
"  w ierności ide i m arks izm u-le n in izm u  i  la n ie rozerw a lnym  
*to iązku z m asam i" (B ierut).

Zadanie polega w ięc na tym , aby pogłębiać w  szeregach na- 
ś£ej p a r ti i w ierność w ie lk ie j i n iezwyciężonej idei m arks izm u- 
jdnin izm u, aby w toku codziennej, p rak tyczne j działalności
* W szkoleniu p a rty jn y m  pogłębiać w szeregach pa rty jnych  
p a c ę  ideologiczną, po lityczno-w ychow aw czą , aby do końca w y- 
pzebić resztk i socja ldem okratyzm u, resztk i oddzia ływ an ia  te j 
“ N peria lis tycznej agen tu ry na klasę robotniczą.

Zadanie polega więc na tym , aby z jeszcze większą energią 
^ r p a ć  swą siłę z niezawodnego źródła, k tó rym  jest łączność
* klasą robotniczą, z masami pracu jącym i, z narodem polskim .

y do końca w y trzeb ić  resztk i sekciarstwa, k tó re  wypacza
NNię p a r ti i I przeszkadza w pogłębieniu łączności z masami.
, Krocząc po te j drodze, nasza pa rtia  będzie mogła z powo­

ż e n ie m  spełniać swoją h istoryczną m isję  i pew nyp i k rok iem  
p aszerować na czele klasy robotn icze j i mas pracujących, na 
f?e'e całego narodu do wcie lenia w rzeczywistość w ytycznych 
jp k la ra c ji Ideow ej Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
u d ź w ig a n iu  wzw yż Polski Ludow ej, w zapew nieniu trw a łego  
^°ko ju  i dalszego ro z k w itu  naszej ojczyzny.

Radziecki projekt kontroli energii atomowej 
odpowiada żywotnym interesom miłujących

pokój narodów świata
P rzem ów ien ie  m in. W yszyńskiego na posiedzeniu Zgrom adzen ia

O gólnego N Z
(f) NOW Y JORK (PAP). Na wtorkowym posiedzeniu Zgro­

madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych dokonano wy­
boru specjalnej komisji, która ma rozpatrzyć sprawę repre­
zentacji Chin w ONZ oraz przedstawić Zgromadzeniu swe 
zalecenia. Następnie przystąpiono do rozpatrzenia sprawy 
międzynarodowej kontroli energii atomowej.

Decyzja w  spraw ie powołania 
k o m is ji pow zię ta została ju ż  
na początku bieżącej sesji, przy 
czym Zgrom adzenie po leciło 
podówczas przewodniczącem u 
Entezam ow i przedstaw ić lis tę  
siedm iu k ra jó w , k tó ry c h  przed­
s taw ic ie le  w in n i jego zdaniem, 
wejść w  skład te j kom is ji.

Na w to rk o w y m  posiedzeniu 
Entezam zg łos ił kan dyd a tu ry  
p rzeds taw ic ie li następujących 
siedm iu pańs tw : Kanady, E kw a­
doru, In d ii,  Ira k u , M eksyku , F i­
lip in  i  Polski. Na wniosek de­
legata Czechosłowacji g łosowa­
nie b y ło  ta jne. W szystkie kan ­
dyd a tu ry , zaproponowane przez 
Entezama, zostały za tw ie rdzo­
ne.

Z  ko le i Zgrom adzenie Ogólne 
przeszło do rozpatrzen ia  spraw y 
m iędzynarodow ej k o n tro li nad 
energią atomową.

Delegaci U SA, A n g lii,  F ra n ­
c ji, A u s tra lii,  K anady, E kw ado­
ru , H o lan d ii, T u rc ji zg łos ili w 
te j spraw ie  w spó lny p ro je k t re ­
zo luc ji. P ro je k t ten  starannie 
pom ija  m ilczeniem  n a jw a ż n ie j­
sze zagadnienie —  zagadnienie 
zakazu b ro n i atom ow ej oraz za­
w ie ra  aprobującą w zm iankę o 
os ław ionym  p lan ie  Barucha, 
k tó ry , ja k  w iadom o, ma na ce­
lu  zapewnienie A m erykanom  
m onopolu w  dziedzin ie p ro du k­
c ji energ ii atom ow ej. Zgodnie

ze stanow iskiem  am erykańsk im  
p ro je k t rezo luc ji stw ierdza, że 
rea lizac ja  p lanu  B arucha „d o ­
p row adziłaby do zakazu b ro n i 
a tom ow ej“ ' itp .

P ro je k t re zo lu c ji ośm iu p ro ­
ponu je u tw orzen ie  ko m is ji z ło­
żonej z 11 cz łonków  Rady Bez­
pieczeństwa i  przedstaw ic ie la  
K anady oraz polecenie te j k o ­
m is ji rozpatrzen ia  spraw y k o ­
o rd yna c ji dz ia ła lności k o m is ji 
O NZ do spraw  k o n tro li nad 
energią atom ową i  k o m is ji zb ro ­
je ń  klasycznych, P ro je k t rezo­
lu c ji stw ie rdza ponadto, iż  b y ­
łoby  rzeczą pożądaną połączenie 
obu k o m is ji i  u tw orzen ie  tzw . 
kom is ji do spraw  rozb ro jen ia  
Sprawozdanie o w yn ika ch  swej 
p racy kom is ja  dw unastu  w inna  
przedstaw ić Zgrom adzeniu Ogól 
nemu na jego następnej sesji.

Radziecki projekt rezolucji
Delegacja radziecka zgłosiła 

w  te j sp raw ie  w łasny p ro je k t 
rezo lu c ji następującej treśc i:

„Zgrom adzenie Ogólne, uw a­
żając, iż  jes t rzeczą konieczną 
niezw łoczne p rzystąp ien ie  do 
opracowania p ro je k tó w  kon ­
w e n c ji o zakazie b ro n i atom o­
w e j i  k o n tro li nad energią a to ­
mową postanaw ia:

1 K om is ja  O NZ do spraw  
energ ii atom ow ej w inna

wznow ić swą dzia ła lność i  n ie ­
zwłocznie p rzystąp ić  do op ra ­
cowania p ro je k tu  ko n w e nc ji o 
bezw arunkow ym  zakazie b ro n i 
atom owej oraz p ro je k tu  kon­
w enc ji o m iędzynarodow ej kon ­
t ro li nad energią atom ową, m a­
ją c  na uwadze, że obie te ko n ­
wencje w in n y  być zaw arte  i 
wejść w  życie jednocześnie.
2  P rzygotow ać w ym ien ione  w  
“  punkcie p ierw szym  p ro je k ty  
kon w e nc ji i  przedstaw ić je  Ra­
dzie Bezpieczeństwa na jpóźn ie j 
1 czerwca 1951 r .“

Po p rzedstaw ic ie lu  A u s tra lii,  
k tó ry  poparł p ro je k t rezo lu c ji 
ośmiu, zabra ł głos szef delega­
c ji radz ieck ie j m in is te r W y­
szyński.

Przemówienie 
min. Wyszyńskiego

M in is te r W yszyński s tw ie rd z ił 
na wstępie, że w  toku  dyskus ji 
n iek tó rzy  delegaci w ypacza li 
bez sk ru p u łó w  stanow isko Z w ią  
zku Radzieckiego w  om aw ianej 
kw e s tii, podobnie ja k  to uczy­
n ił D epartam ent S tanu U S A  w  
o fic ja ln y m  dokum encie w yd a­
nym  w  lip cu  1950 r. pt. „E n e r­
gia atom owa a p o lity k a  zagra­
niczna“ . Z arów no w ym ien iony  
dokum ent ja k  i n iek tó rzy  de le­
gaci na bieżącej sesji Z grom a­
dzenia u s iło w a li przedstaw ić 
sprawę w  ten sposób, ja kob y  
p o lityka  rządu radzieckiego b y ­
ła  g łów ną przeszkodą na drodze 
rozw iązania prob lem u atom o­
wego.

W  zw iązku z ty m  szef dele­
gac ji radz ieck ie j w ykaza ł n ie ­
zbicie, że od p ięciu  p ra w ie  la t 
w łaśnie Zw iązek Radziecki pro 
wadzi konsekw entną w a lkę  o 
zakaz b ron i atom ow ej, podczas 
gdy S tany Zjednoczone i ich 
s tronn icy  prowadzą w a lkę  prze­
c iw ko  zakazow i b ro n i atom ow ej, 
pode jm ując wszelkiego rodzaju 
k ro k i zm ierzające do udoskona­
len ia  b ro n i atom ow ej i  coraz 
bardzie j rozszerzając p rodukc ję  
bomb atom owych. W yszyński o- 
św iadczył, że n ie  Zw iązek Ra­
dziecki, lecz ko ła  rządzące USA 
są w  c h w ili obecnej ogarn ięte 
psychozą wojenną, prowadząc 
szaleńczy wyścig zbro jeń, w  k tó  
ry m  czołowe m iejsce za jm u je  
broń atomowa. M ówca zw ró c ił 
uwagę na siódme półroczne spra 
wozdanie am erykańsk ie j k o m i­
s ji k o n tro li w ew nę trzne j nad e- 
nerg ią  atom ową oraz na ośw iad 
czenia prezydenta T rum ana  i  
innych  mężów stanu USA, k tó re  
świadczą o gorączkowej d z ia ła l­
ności w  dziedzin ie doskonalenia 
p ro d u k c ji i  grom adzenia b ron i 
a tom owej w  USA. N ie  poprze­
sta jąc na w yścigu b ron i atom o­
w e j, reakcy jne  ko ła  U S A  fo.r- 
sują ju ż  p rodukc ję  bom by w o­
dorow ej, pow o łu jąc się przy  
tym  rów nież na in te resy poko ju  
i bezpieczeństwa.

(Dokończenie na str. 2)

W rocznicą z jednoczenia  p o lsk ie j 
k lasy  robo tn icze j

Tow. Bolesław  B ie ru t, przewodniczący K om ite tu  Centralnego  
P olsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej

Koreańska armia ludowa zajęła port 
Cfaedżu —110 km na południe od Phenjanu

N ieklóre oddziały agresorów wycofały się poza 38 równoleżnik
(f) PE K IN  (PAP). —  Dowództwo naczelne koreańskiej 

armii ludowej doniosło dnia 14 grudnia, że oddziały armii 
ludowej kontynuują natarcie na wszystkich frontach. W re­
jonach Pingc i Nesan nieprzyjaciel wycofuje się do 38 równo­
leżnika. Niektóre oddziały nieprzyjacielskie wycofały się 
już poza 38 równoleżnik.

Na wschodnim  w ybrzeżu o d -re i. Jak  in fo rm u je  korespondent
dz ia ły  a rm ii ludow ej, d z ia ła ją ­
ce na odcinku Wonsan w yzw o­
l i ły  m iasta Sondżi, Czindżu, K an  
czu i inne oraz k o n ty n u u ją  o - 
fensywę.

Rozgrom ione resz tk i dwóch 
d y w iz ji lisynm anow skich  oraz 
siódmej d y w iz ji p iechoty i p ie r­
wszej d y w iz ji p iechoty m o r­
sk ie j USA, w  rezu ltac ie  zdecy­
dowanego na ta rc ia  a rm ii lu do ­
w e j w  re jon ie  H am hyn, ew a­
ku u ją  się w  obecnej c h w ili na 
morze.

(f) M O S K W A  (PAP). Na ła ­
mach „L it ie ra tu rn o j G azie ty“  u -  
kaza ł się przegląd dzia łań w o­
jennych  w  K o re i — K ra jno w a , 
w  k tó ry m  Czytamy:

„W o jska  in te rw e n tó w  pod na­
ciskiem  a rm ii ludow e j i  ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  w  dalszym  c ią­
gu cofa ją  się na po łudn ie  K o -

agencji Reutera, w a lk i toczą się 
w  re jon ie  rzek i Inczżyngąn (R in - 
s in -ko) na po łudn ie  od Joncz- 
hon (Rensen). Jednostk i a rm ii 
ludow e j za ję ły  w ie lk ie  m iasto 
portow e Chedżu w  odległości 
110 km  na po łudn ie  od P he n ja ­
nu.

D owództwo am erykańskie , usi 
łu ją c  zatrzym ać ofensywę a rm ii 
ludow e j i  ocho tn ików  ch ińsk ich , 
rzuca codziennie na fro n t znacz­
ne ilośc i sam olotów i  przerzuca 
z m ie jsca na m iejsce swoje w o j­
ska lądowe. Lecz in te rw en tom  
nie  udało się pow strzym ać ofen­
syw y a rm ii lu do w e j i  u fo r ty f i­
kow ać na now ych lin ia ch  o - 
bronnych.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP) K o ­
respondent agencji „Overseas 
News A gency“  M a rt in  pisze, że 
s tra ty  A m eryka nó w  w  K o re i są

ta k  w ie lk ie , że am erykańska o- 
p in ia  publiczna będzie w s trzą ­
śnięta, gdy dow ie się o ich rze­
czyw istych rozm iarach. W  c ią ­
gu osta tn ie j fazy w a lk  s tra ty  te 
p rzekroczy ły  znacznie 50 tys ię ­
cy .ludzi.

(f) LO N D Y N  (PAP) W iado­
mości korespondentów  ang ie l­
skich z K o re i świadczą o tym , 
że żołnierze k ra jó w , uczestniczą 
cych w  dzia łan iach w o jennych 
w  K o re i po stron ie  agresorów 
am erykańsk ich  — w yraża ją  obu 
rżenie z powodu dowództwa a - 
m erykańskiego.

T o k ijs k i korespondent „N ew s 
C hron ic ie “  pisze m. in .: O sta t­
nie w ydarzen ia  (rozgrom ienie 
w o jsk  am erykańskich  w  K ore i) 
w y w o ła ły  w ą tp liw ośc i na tem at 
tego, czy je s t rzeczą rozsądną, 
aby ty lk o  generał M ac A r th u r  
i  jem ui podporządkow ani decy­
d o w a li o operacjach wo jennych. 
Pogląd ten podzie la ją  zarówno 
F ilip iń czycy , k tó rych  dowódca, 
na skutek zatargu ze sztabem 
8-e j a rm ii, odw o łany został do 
M a n ill i,  ja k  i  dowództwo w o jsk  
lisynm anow skich .

cy, rodz in  żo łn ie rzy  a rm ii lu ­
dowej i w szystk ich  sym patyzu­
jących z rządem ludow o-dem o­
kra tycznym . W ojska am ery­
kańskie  i lisynm anow skie  nie 
oszczędzają przy tym  an i ko­
biet ciężarnych, an i dzieci, ani 
starców. W edług niepełnych 
danych w p ro w in c ji K anw on 
rozstrzelano ju ż  przeszło 15 ty -

P rzy  pomocy podobnych zwie 
rzęcycli m etod us iłow a li z l ik w i­
dować całe narody faszystow­
scy ludożercy h itle row scy, k tó ­
rzy  m a rzy li o rea lizac ji swych 
szaleńczych p lanów  zapanowa­
nia nad św iatem . H is to ria  wie 
czym się zakończyła aw antura 
h itle row ska . N ie szkodziłoby, 
aby pam ię ta li o tym  wódzire je  
W all S tree t i ich protegowani 
w  B ia łym . Domu. Nie można 
zniszczyć narodu, k tó ry  broni 
swej niezależności od in te rw en 
tów , nie można zniszczyć na ro ­
du zdecydowanego prowadzić

sięcy m ieszkańców. W tejże tę w a lkę  do końca..) Nadejdzie

D ro g i odw rotu  wojsk agresorów  w K o re i usłane są 
tysiącami trupów' barbarzyńsko  pom ordow anych  

kobiet, starców i dzieci
Oświadczenie ministra spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki

Ludowo- Demokratycznej
(d) MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje z Północnej 

Korei; dnia 12 grudnia minister spraw zagranicznych Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej Pak Hen-en 
wręczył szefom ambasad i misji zagranicznych następujące 
oświadczenie:

Oświadczenie m in is tra  spraw  
zagranicznych K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o  - D em okra tycz­
ne j Pak Hen-ena d la  k o rp u ­
su dyplom atycznego z powodu  
okru tnego m ordow ania lu dn o ­
ści koreańskie j, i  ba rba rzyń ­
skiego niszczenia m iast i  w s i 
koreańskich przez w o jska am e­
rykańsk ie  i  lisynm anow skie.

W ojska in te rw e n tów  am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich  i ich na­
je m n ikó w  — sprzedajne j k l ik i  
L i  Syn-fnana w yco fu ją c  się na 
po łudn ie  pod ciosami K oreań­
sk ie j A rm ii Ludow e j, dokonu­
ją  św iadom ie masowej l ik w i­
dac ji ludności c y w iln e j, palą 
i  niszczą m iasta i wsie. M in i­
sterstw o spraw  zagranicznych 
K oreańsk ie j R e pu b lik i L u do ­
w o-D em okra tyczne j jes t w po­
siadaniu danych i może po- 
tw ie i'dz ić . że m in is te r obrony 
rządu m arionetkow ego L i Syn- 
mana — Sin Sen-mo. na ziece- 
n ie  swych m ocodawców zza 
oceanu w yda ł rozkaz wojskom , 
aby przy w yco fyw an iu  się roz­
s trze liw a ły  bez względu na płeć 
i  w iek wszystk ich m ieszkańców 
— zw o lenn ików  i sym pa tyzu ją ­
cych z" rządem ludow o-dem o­
kra tycznym .

Rozkaz ten jest obecnie w 
mocy. W prow adzają go w  ży­
cie wszystkie lisynm anow skie  
i am erykańskie  oddzia ły w o j­
skowa.

Koreański Rząd Ludow o-D e­
m okra tyczny o trzym u je  co­
dziennie dane o o k ru tn y m  m or 
d o w a n iu . cz łonków  P a rt ii P ra -

W  odpowiedzi na brutalne akty terroru 
Rząd Polski odwołał urzędników 

konsularnych z brytyjskiej strefy Niemiec
Nota protestacyjna Rządu RP do Rządu W . Brytanii
grudn ia  br. Podse- m iędzy Szefem P o lsk ie j M is j i aeencii konsu larne i

p ro w in c ji w m ałe j wsi D k to n - 
r i rozstrzelano 32 rodziny żo ł­
n ie rzy a rm ii ludow e j, w te j 
liczb ie  kob ie ty  ciężarne i  m ałe 
dzieci.

D rogi, po k tó rych  pośpiesznie 
co fa ły  się w o jska in te rw e n tów  
am erykańskich i  Usynm anow- 
cy usiane są tys iącam i trupó w  
n iew innych , bezbronnych oby­
w a te li — kobiet, dzieci i s ta r-

D n ia  13 g ru dn ia  br. Podse­
k re ta rz  S tanu w  M in is te rs tw ie  
S praw  Zagranicznych d r  St. 
Skrzeszewski p rz y ją ł ambasa­
dora W . B ry ta n ii Charles H a ­
ro ld  B atem an‘a i  w ręczy ł m u 
notę, w  k tó re j Rząd RP zak ła ­
da stanowczy pro test przeciw  
aktom  bezpraw ia i  przem ocy w  
stosunku do p ra cow n ikó w  ko n ­
su la tów  RP w  b ry ty js k ie j s tre ­
f ie  okupacy jne j w  Niemczech 
oraz stw ierdza, że wobec ta k ie ­
go stanu rzeczy od w o łu je  z 
dn iem  13 bm. w szystk ich  fu n k ­
c jona riuszy konsu la rnych  ak re ­
dytow anych  przy w ładzach 
b ry ty js k ic h  w  Niemczech.

Jednostronnym  i  bezpraw nym  
zarządzeniem w ładze b r y ty j­
sk ie j s tre fy  okupacy jne j pozba­
w iły  z dn iem  10 lis topada br. 
po lsk ich  u rzędn ików  kon su la r­
nych p ra w  i  im m u n ite tó w  p rz y ­
sługu jących im  p rzy  w y k o n y ­
w a n iu  fu n k c ji.  P rzeciw  tem u 
jednostronnem u i  bezprawnem u 
zarządzeniu w ys tąp iła  Polska 
M is ja  W ojskow a w  B e rlin ie  no­
tą z dn ia  9 lis topada br., sk ie ­
row aną do W ysokiego K om isa­
rza B ry ty js k ie g o  w  Niemczech 
Ivone K irk p a tr ic k ‘a. Nota P o l­
sk ie j M is j i W o jskow e j p o w o ły ­
w a ła  się na u k ła d y  4 M ocars tw  
w  spraw ie N iem iec, a w  szcze­
gólności na D ek la rac ję  z 5 
czerwca 1945 r „  k tó ra  gw a­
ra n tu je  państw om  należą­
cym  do na rodów  sprzym ierzo­
nych w  w o jn ie  z h it le ro w s k i­
m i N iem cam i p raw o  ustana­
w ian ia  i  u trzym yw a n ia  przed­
s ta w ic ie ls tw  p rzy  w ładzach 
okupacy jnych . P rzedstaw ic ie l­
stwa te w  s tre fie  b ry ty js k ie j 
zosta ły — ja k  stw ierdza nota 
P o lsk ie j M is j i W ojskow ej — 
zastąpione urzędam i kon su la r­
n y m i na propozycję  w ładz b ry ­
ty js k ic h . P raw a i im m u n ite ty  
urzędów konsu la rnych  zostały 
po tw ie rdzone w  porozum ien iu

m iędzy Szefem P o lsk ie j M is j i 
W o jskow e j w  B e rlin ie  a 
p. C h ris topher Steel i  p. W est- 
ropp w ys tępu jącym i w  im ien iu  
b rv tv js k ic h  w ładz o ku pa cy j­
nych.

Pozostaw iając bez odpow ie­
dzi notę P o lsk ie j M is j i W o j­
skow ej, w ładze b ry ty js k ie  za­
częły na tom iast stosować szy­
kany  i a k ty  bezpraw ia w  sto­
sunku do po lskich urzędów 
konsu larnych . Te niedopuszczal 
ne i b ru ta ln e  a k ty  w ładz b ry ­
ty js k ic h  b y ły  przedm iotem  no ­
ty  wystosow anej w  d n iu  1 grud 
n ia  br. przez Am basadę RP 
w  L o nd yn ie  do Fore ign O ffice . 
Nota ta  przytacza m iędzy in ­
n y m i następujące fa k ty :

W ładze b ry ty js k ie  zaw iado­
m iły  konsu la ty  po lskie  w  stre­
f ie  b ry ty js k ie j,  że przestają u - 
znawać w izy  służbowe pracow ­
n ik ó w  konsu la tów  i że pracow ­
n icy  ci będą odtąd trak tow a n i 
ja k o  „cudzoziem skia osoby p ry ­
w a tne “ .

D n ia  8 lis topada br. w  H e lm ­
stedt na g ran icy  s tre fy  b r y ty j­
sk ie j w ładze b ry ty js k ie  za trzy ­
m a ły  polskiego w icekonsula w 
H am burgu  wiozącego pocztę dy 
plom atyczną. Pom im o, że le g i­
tym ow a ł się on paszportem d y ­
p lom atycznym  i posiadał lis t  
k u r ie rs k i, przesłuch iw ano go, a 
naw et czyniono próby skon tro ­
low an ia  poczty dyp lom atycznej, 
czemu zapobiegła je dyn ie  zde­
cydowana postawa w icekon - 
sula. Z w o ln iono  go dopiero po 
k ilk u  godzinach.

Tegoż dn ia w ładze b ry ty js k ie  
w  te j samej m iejscowości za­
trz y m a ły  bezpraw nie 2 samo­
chody stanowiące w łasność Pol 
sk ie j M is j i W ojskow ej w  B e r­
lin ie  a znajdu jące się w  drodze 
z Dusseldorfu  do B erlina . Samo­
chody te zw o ln iono dopiero po 
17 dniach.

D n ia  18 lis topada br. w ładze 
b ry ty js k ie  zażądały od po lskie j

agencji konsu larne j w  Bochum  
opróżn ien ia  lo k a li urzędowych, 
k tóre , w g w y jaśn ień  w ładz br.y 
ty jsk ich , potrzebne są d la  w o jsk  
okupacyjnych.

Dnia 24 lis topada br. w ładze 
b ry ty js k ie  zażądały by konsu la t 
po lsk i w  Hanowerze opuścił lo ­
ka le  urzędowe.

Nota Am basady RP domaga­
ła  się poszanowania uk ładów  i 
w ydan ia  przez rząd b ry ty js k i 
zarządzeń ukróca jących samo­
wolę b ry ty js k ic h  w ładz okupa­
cy jnych.

N a jnow szym  w yczynem
władz b ry ty js k ic h  by ło  najście 
p rzy użyciu przem ocy na gmach 
konsu la tu  polskiego w  H am ­
burgu i usunięcie zna jdu jących 
się tam  pracow ników . Godne 
podkreślen ia jest, że o fice row ie  
i żołnierze b ry ty js c y  w ta rg n ę li 
do gm achu konsulatu przez p iw ­
nicę po w yw ażen iu  d rzw i.

Poniżej podajem y tekst no ty  
wręczonej w  zw iązku z powyż­
szym am basadorow i b ry ty js k ie  
mu w  W arszawie.

Jego Ekscelencja
Charles H aro ld  Bateman
Am basador Jego K ró lew sk ie j 

Mości
w  W arszawie

Ekscelencjo
M am  zaszczyt prosić Jego 

Ekscelencję o przekazanie Rzą­
dow i Jego K ró le w sk ie j Mości 
następującej spraw y:

Jak  ju ż  Ambasada Polska w  
Londyn ie  po in fo rm ow a ła  Rząd 
Jego K ró le w sk ie j Mości notą z 
dn ia 1 g rudn ia  1950 roku , B ry ­
ty js k i W ysoki K om isarz w 
Niemczech Zachodnich S ir Ivo  
ne K irk p a tr ic k  pozbaw ił z 
dniem  10 listopada 1950 roku 
po lskich funkc jonariuszy, konsu 
la rnych  akredytow anych w  bry  
ty js k ie j s tre fie  ’  okupacy jne j na 
leżnyćh im  im m u n ite tó w  i praw.

(Dokończenie na str. 2)

Gratulacje z całego ZSRR — do okręgu 
w którym kandyduje Józef Stalin

czas, gdy w inow a jcy  tych n ie ­
słychanych gw ałtów  nad naro 
dem koreańskim  staną przed 
sądem i odpowiedzą za dokona 
ne okrucieństw a.

Panow ie! Zw racam  się do 
Was z prośbą podania do w ia - . 
domości rządów wszystk ich k ra  
jó w  i św ia tow e j op in ii pub licz ­
nej, fa k tó w  barbarzyńskiego 
gw a łtu  i eks te rm inac ji ludności

ców, barbarzyńsko zam ordo- > c y w iln e j K ore i. Przypuszczam
wanych i zamęczonych przez 
w ściek łych agresorów. C o fa ją ­
ce się wojska in te rw e n tó w  ame­
rykańsk ich . k tó re  m asku ją  swój 
rozbój w  K ore i szyldem i au to­
ry te tem  ONZ, pozostaw iają za 
sobą pustynię, palą m iasta i 
wsie, niszczą w szystkie  w ie lk ie  
dom y m ieszkalne, gmachy in ­
s ty tu c ji społecznych, szkoły 
szpita le itd .

5 g rudn ia  1950 r. dowódca 
I korpusu am erykańskiego 
ośw iadczył cyn iczn ie  przez ra ­
dio, że. dz ia ła ją  specjalne od­
dz ia ły  niszczycielskie, wchodzą­
ce w  skład tzw. w o jsk O NZ 
oraz chw a li! ich „sukcesy" w 
dziedzin ie niszczenia m iast i 
wsi.

że św ia tow a op in ia  publiczna 
podzieli nasze oburzenie z powo 
du w yże j w ym ien ionych faszy­
stowskich metod ekste rm inac ji 
bezbronnej ludności c yw iln e j, 
k tó re j jedyna w ina  polega na 
tym , że chce żyć w  sw ym  w o l­
nym  i niezależnym  k ra ju .

M am  nadzieję, że Wasze rzą ­
dy postaw ią przed O NZ sp ra ­
wę natychm iastowego położenia 
kresu tym  okruc ieństw om  już 
dawno potępionym  przez całą 
postępęwa ludzkość i pociągnie 
cia zb rodn ia rzy  do odpow ie­
dzialności.

M in is te r spraw  zagranicznych  
K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratyczne j • Pak Hen-eh.

(f) M O S K W A  (PAP). — W 
niedzie lę  dn ia  17 g ru dn ia  br. od­
będą się w  Z w iązku  Radzie­
ck im  w y b o ry  do rad terenow ych 
deputow anych lu du  pracujące­
go. Naród radzieck i pó jdz ie  do 
u rn  w yborczych by oddać swe 
głosy na kandyda tów  s ta lin o w ­
skiego b loku  kom un is tów  i  bez­
pa rty jn ych .

M e ld u n k i nap ływ ające z całe­
go k ra ju  donoszą, że p rzygo to ­

w ania  organ izacyjno -  tech n i­
czne do w yborów  dobiegają koń 
ca. W  skład ko m is ji w yborczych 
wchodzi oko ło 4.000.000 osób.

N arody ZSRR przygo tow u ją  
się do w yborów  ja k  do w ie lk ie ­
go św ięta. Na ulicach, wyczuwa 
się odśw ię tny nastró j.

Szczególnie radosny i uroczy­
sty nastró j panuje w  M oskw ie. 
W dz ie ln icy  s ta linow sk ie j, gdzie 
z okręgu wyborczego N r 1 kan ­

dydować będzie Józef S ta lin . Ze 
wszystkich re p u b lik  ‘ Z w iązku  
Radzieckiego na p ływ a ją  do o- 
kręgu wyborczego N r 1 lis ty  i 
depesze z g ra tu la c jam i dla w y ­
borców okręgu sta linowskiego, 
k tó rym  przypad ł w  udzia le za­
szczyt g losowania na wodza na­
rodu radzieckiego i mas p racu-. 
jących całego św iata — Gene­
ralissim usa Stalina.

Olbrzymie sukcesy Zagłębia Donieckiego
Wstępne wyniki wykonania powojennej pięciolatki

(f) M O S K W A  (PAP) W zw ią ­
zku z p rze d te rm inow ym  w y k o ­
naniem  przez liczne kopa ln ie  i 
fa b ry k i Zagłęb ia Donieckiego 
p lanów  p rodukcy jnych , Urząd 
S ta tystyczny m iasta S ta lino  pod­
sum ował wstępne w y n ik i w y ­
konan ia powojennego planu 
5-letniego.

Poziom p ro d u kc ji zakładów  
przem ysłow ych Zagłębia D on ie­
ckiego w zrósł w  porów naniu z 
okresem przedw ojennym  o 24 
proc.

K opa ln ie  Donbasu ^wydobywa­
ją  znacznie w ięce j węgla n iż

przed w o jną  i przekroczy ły  po­
ziom w ydobycia  przew idz iany 
planem 5 -le tn im . Zagłębie D o­
nieckie stało się ponownie w ie l­
k im  i na jbardz ie j zmechanizo­
w anym  zagłębiem w ęg low ym  
k ra ju  radzieckiego.

Poszczególne procesy w ydoby­
cia węgla zostały zm echanizo­
wane od 93 — 95 proc., a n ie­
k tó re  procesy w ydobycia  wę­
gla zostały zmechanizowane cał 
kow icie .

K o m u n ika t podkreśla, że rów  
nież zakłady hutn icze Donbasu 
p ro d u ku ją  w ięcej m eta lu  n iż

przed wojną. Przebudowano i 
zrekonstruow ano liczne fa b ry ­
k i, koksownie, hu ty  i zmechani 
zowano w dużym  stopniu p ro­
cesy w ydobycia  ru d  Robotn icy 
zakładów  budowy maszyn roz­
poczęli sery jną  produkcję  licz ­
nych m echanizm ów i agrega­
tów , k tó re  przed w o jną nie b y ­
ły  w  ZSRR wytwarzane. Fabry 
k i Zagłębia Donieckiego p ro­
duku ją  m in. potężne w rę b ia r­
k i nowego typu . lokom otyw y 
e lektryczne, potężne kopaczki 
itd .
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Radziecki projekt kontroli energii atomowej 
odpowiada żywotnym interesom miłujących

pokój narodów świata
P rzem ów ien ie  m in. W yszyńskiego  na posiedzeniu Zgrom adzen ia  O gólnego N Z

fDokończenie ze str. 1)
Plan amerykański 

ma na celu oddanie kontroli 
nad energią atomową 

monopolom U SA
Szef delegacji radzieckie j w y ­

kazał ca łkow itą  bezpodstawność 
rozpowszechnianych przez dele­
gację am erykańską i rząd USA 
k ła m liw ych  i ob łudnych tw ie r ­
dzeń, jakoby am erykański pian 
tzw . k o n tro li m iędzynarodow ej 
b y ł najskutecznie jszym  środ­
k iem  zakazu b ron i atomowej. 
D ow iód ł on, że is to tny cel p la ­
nu am erykańskiego polega na 
tym , aby skonęentrować wyłącz 
nie w  ręku  m onopoli am erykań­
skich kon tro lę  nad używaniem  
energ ii atomowej, nad w y k o ­
rzystyw an iem  wszystkich św ia­
tow ych zasobów energ ii atomo­
w e j, kon tro lę  nad produkcją  bro 
n i atomowej.

N ie jest przypadkiem , że w  o-

,gii atom owej i  korzystan ie  
¡nich w ed ług  swego uznania.

Koła rządzące USA  
muszą zrezygnować 
z szaleńczej 'myśli 

o hegemonii światowej
M in is te r W yszyński szczegóło­

w o  p rze ds taw ił stanow isko dele­
gacji radz ieck ie j, k tó ra  domaga 
się, aby Zgrom adzenie Ogólne 
uczciw ie i  o tw a rc ie , jasno i kon 
k re tn ie  og łosiło zakaz b ro n i a- 
tom ow ej, podkreśla jąc koniecz­
ność jednoczesnego zapewnienia 
skutecznej k o n tro li. P ropozycje 
delegacji radz ieck ie j p rze w id u ją  
opracowanie ko n w e nc ji oparte j 
na zasadzie zakazu b ro n i atomo 
w e j i  skutecznej k o n tro li. K o n ­
w encje te  w in n y  być rów n ież o- 
parte  na zasadzie rów no up ra w ­
nien ia uk łada jących  się s tron i  
wzajem nego poszanowania ich 
in teresów , na zasadzie bezwzglę 
dnego wyrzeczenia się wszel-

pracow aniu tzw. am erykańskie- ! k ich  prób narzucania sw ych żą-
go p lan ti k o n tro li m iedzynaro 
dowej, t j .  p lanu Achesona — 
Barueha — L ilie n tha ia , n a jb a r­
dziej czynny b ra ti udzia ł i moż­
na powiedzieć b y li insp ira to ram i 
tego planu tacy wodzire je m o­
nopo li am erykańskich, ja k  M o r­
gan, Dupont, M e llon  i  Rocke­
fe lle r.

Na konkre tnych  przykładach 
i dokumentach szef delegacji ra - ' 
dzieckie j w ykazał, że korzyści 
p łynące z wyścigu zbrojeń, a 
zwłaszcza z p ro du kc ji b ron i ato­
m ow ej, są dostatecznie s ilnym  
argumentem dla k ó ł „finansow o- 
przem ysłow ych“  USA, przema­
w ia jącym  przeciwko wszelkim  
propozycjom  w  spraw ie zakazu 
b ron i atomowej, gdyż spowodo 
w a łoby to w strzym an ie  p roduk­
c ji bomb atomowych i  przesta­
w ienie kap ita łów  na m n ie j ko ­
rzystną produkcję. A le  jesz­
cze ważniejszą ro lę w  te j kw e ­
s tii — pow iedzia ł W yszyński — 
odgryw ają  względy po lityczne 
i wojenno -  strategiczne.

dań i  p lanów , n ie  da jących się 
pogodzić z zasadami poszanowa 
n ia  rów nych  p ra w  i  in te resów  
w szystk ich  uczestn ików  tak ich  
konw encji. Należy zatem  —  cią­
gnął da le j W yszyńsk i —  zrezy­
gnować z szaleńczej m y ś li o wyż 

i  szóści jednego k ra ju  nad innym , 
I z m a n ii hegem onii św ia tow e j. 
I k tó ra  opętała ko ła  rządzące

P rzypom ina jąc uchw a ły  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego w  oma 
w ia n e j spraw ie, szef de legacji ra 
dzieckie j z w ró c ił uw agę na fa k t, 
że pod pres ją  k ó ł rządzących 
U S A  na sesjach rokroczn ie  za­
padają uch w a ły , k tó re  coraz bar 
dzie j odbiega ją od zasadniczej 
uchw a ły  Zgrom adzenia Ogólne­
go pow zię te j w  roku  1946 i  za­
w ie ra jące j żądanie zakazu p ro ­
d u k c ji b ro n i a tom owej oraz roz 
ciągnięcia skutecznej k o n tro li 
m iędzynarodow ej nad -wykona­
n iem  te j uchw a ły.

A na liza  drog i, k tó rą  Z grom a­
dzenie Ogólne przeszło w  ciągu 
ub ieg łych p ięc iu  la t  —  podkre ­
ś li ł W yszyński —  jest p o tw ie r­
dzeniem ośw iadczenia ko m is ji 
Achesona z m arca 1946 roku , że 
ko ła  rządzące USA, proponując 
p lan  tzw . k o n tro li m iędzynaro­
dow e j nad. zakazem b ro n i ato­
m ow ej, n ie  zam ierza ły  b y n a j­
m n ie j zrezygnować z p ro d u kc ji 
b ro n i a tom ow ej, lecz posłużyć 
się c h y try m  planem  k o n tro li w  
ty m  celu, aby un iem oż liw ić  o- 
siągnięcie ja k ie g o lw ie k  bądź po 
rozum ien ia  na te j podstaw ie.

Stworzyć
międzynarodową komisję 

kontroli zakazu broni 
atomowej

Szef de legacji radz ieck ie j 
p rzeds taw ił szczegóły p lanu  ra ­

dzieckiego w  spraw ie  atom owej, 
p lanu, k tó ry  op iera się na k o ­
nieczności bezwarunkowego za­
kazu b ro n i a tom ow ej i jednoczę 
snego rozciągnięcia ścisłej kon ­
t r o l i  m iędzynarodow ej nad w y ­
konan iem  tego zakazu. P lan ten 
p rze w id u je  u tw orzen ie  w  ra ­
m ach Rady Bezpieczeństwa m ię 
fizynarodow e j k o m is ji k o n tro li 
o bardzo szerokich pełnom ocnie 
tw ach  w  dziedzin ie inspekcji, 
k tó ra  zapew niłaby k o m is ji s il­
ną w ładzę m iędzynarodową. 
W yszyński podkreś lił, że zapro­
ponow any przez Zw iąźek Ra­
dz ieck i p lan  w  całej pe łn i od­
pow iada żyw o tn ym  in teresom  
w szys tk im  m iłu ją cych  pokój na 
rodów  na ca łym  świecie.

Po odczytan iu szeregu rezo lu ­
c ji różnych o rgan izac ji oraz O-

1danie zakazu b ro n i atomowe],
szef de legacji radz ieck ie j ośw iad 
czyi: „O to  głos sum ienia m il io ­
nów  ludz i, k tó rz y  jednom yśln ie , 
bez różn icy  zawodów, sy tuac ji 
społecznej, przynależności do 
p a r ti i po litycznych  i  św iatopo­
g lądów  ideologicznych, domaga­
ją  się zakazu b ro n i atom owej 
oraz uznania za zbrodn iarza wo 
jennego tego rządu, k tó ry  p ie rw  
szy zastosuje tę barbarzyńską 
b roń  m asowej zagłady lu d z i" .

W zakończeniu m in is te r W y­
szyński odczytał p ro je k t rezo­
lu c ji radz ieck ie j w  om aw iane j 
kw e s tii, podkreśla jąc, że ty lk o  
bezw arunkow y zakaz b ro n i ato 
m ow ej i  w prow adzen ie  ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej — 
czego domaga się Zw iązek Ra­
dziecki —  mogą zapewnić usu­
nięcie groźby now e j w o jn y  św ia 
tow e j oraz u trw a le n ie  poko ju  i 
bezpieczeństwa narodów

Przedstaw ic ie l Szw ecji zakwe 
s tionow ał celowość proponow a­
nego w  re zo lu c ji ośm iu połączę 
nia  k o m is ji do spraw  energ ii a- 
tom ow ej z kom is ją  zbro jeń  k la ­
sycznych, ale w  k o n k lu z ji o- 
św iadczył, iż  p ro je k t rezo luc ji 
poprze.

P rzedstaw ic ie l am erykański,
ędzia I I  Św iatow ego Kongre-% ^ ¿ ¡.y  j est w spó łautorem  rezolu 

su P oko ju , k tó ra  zaw iera ją  żą- . . . .  > ■ •c ji ośmiu, u trzym yw a ł, że rezo ­
lu c ja  ta może rzekom o dopro­
w adzić do ustanow ien ia  skute­
cznej k o n tro li nad b ron ią  k la sy ­
czną i  b ron ią  atomową. W ypa­
czając fa k ty , delegat am erykan 
sk i us iłow a ł przerzucić na Z w ią  
zek R adziecki odpowiedzialność 
za fiasko prób osiągnięcia w  
odpow iedn ich organach O NZ po 
rozum ien ia  w  spraw ie zakazu 
b ro n i atom ow ej i  rozciągnięcia 
skutecznej k o n tro li nad energią 
atomową.

Nota protestacyjna Rządu RP do rządu
Wielkiej Brytanii

j USA i Anglia nie chcą
zakazu broni atomowej

M in is te r W yszyński przedsta­
w ił następnie dokum enty i  fa k ­
ty  u jaw nia jące przyczyny, uda­
rem niające porozumienie w  spra 
w ie  zakazu b ron i atomowej i 
rozciągnięcia k o n tro li m iędzyna 
rodowej. Przyczyny te w yp ływ a  
ją  z fak tu , że anglo ■» am erykań­
skie koła rządzące zdecydowane 
są nie dopuścić zarówno do za­
kazu bron i atomowej, ja k  i  do 
m iędzynarodowej k o n tro li nad 
w ykonaniem  tego zakazu.

Szef delegacji radzieck ie j pod 
dal wyczerpującej k ry tyce  ame­
ryka ń sk i plan tzw. k o n tro li m ię ­
dzynarodowej, k tó ry  nie ma na 
celu zapewnienie w ykonan ia  po 
rozum ienia w  spraw ie zakazu 
b ron i atomowej, lecz k tó ry  ma 
zapewnić monopolom am erykań 
skim  dysponowanie, pod płasz­
czykiem  ko n tro li m iędzynarodo 
w ej, św ia tow ym i zasobami ener

(Dokończenie ze str. I)
Powodem tej odmowy była ja­
koby okoliczność, że konsulaty
polskie n ie  zam ien iły  dotychcza 
sowej a k re d y ta c ji przy w ła ­
dzach okupacy jnych  b ry ty js k ic h  
na akredy tac ję  p rzy  trz y s tro n - 
nym  am erykańsko -  angie lsko- 
francu sk im  organ ie —  W ysokie j 
K o m is ji A lia n c k ie j w N ie m ­
czech Zachodnich.

N ota P o lsk ie j M is j i W o jsko­
w e j w  B e r lin ie  do S ir  Ivone  
K irk p a tr ic k ‘a z dn ia  9 lis to pa ­
da 1950 ro k u  w ykazu jąca  bez­
podstawność tego zarządzenia 
pozostała bez odpow iedzi, na to 
m iast w ładze b ry ty js k ie  n ie  za 
w aha ły  się zastosować ju ż  na 
k ilk a  d n i przed zapow iedzia­
nym  o fic ja ln y m  te rm in em  (10 l i  
stopada 1950 roku ) licznych  i  
różnorodnych szykan wobec 
konsu la tów  po lskich. Postępowa 
nie b ry ty js k ic h  w ładz okupa­
cy jn ych  stało się przedm iotem  
pow ołanej ju ż  na wstęp ie
no ty  Am basady P o k k ie j w  Lon 
dyn ie  z dn ia  1 g ru d n ia  1950 ro
ku  dom agającej się ukrócen ia  
podobnych p ra k ty k .

Już wówczas Am basada w y ­
raz iła  pogląd Rządu Polskiego, 
że b ry ty js k ie  w ładze o ku pa cy j­

ne —  łam iąc  im m u n ite ty  i 
p raw a po lsk ich  fun kc jon a riu szy  
konsu la rnych  —  dążą do uzy­
skania w o lne j rę k i w  stosowa­
n iu  szykan i  rep res ji, by tą  d ro ­
gą u n ie m oż liw ić  działa lność kon 
su la tów  i  doprow adzić do ich 
lik w id a c ji.  W ypadk i, ja k ie  za­
szły następnie, p o tw ie rd z iły .'tę  
ocenę. W  dn iu  11 g ru dn ia  br. 
bow iem  przedstaw ic ie le  lo k a l­
nych w ładz b ry ty js k ic h  w k ro ­
czy li do gm achu konsu la tu  p o l­
skiego w  H am burgu, usuwając 
przemocą p ra cow n ikó w  zna jd u ­
jących się tam  i  pe łn iących 
czynności służbowe.

Ten oburza jący a k t stanow i 
b ru ta ln e  pogwałcenie w sze lk ich 
Zasad przyzw oitośc i i  fo rm , 
p rzy ję tych  w  stosunkach m ię ­
dzynarodow ych. Ponadto przez 
pozbawienie po lsk ich  ko n su la r­
nych fukc jo na riuszy  im m u n ite ­
tó w  i  p ra w  oraz przez b ru ta l­
ne usunięcie p ra cow n ikó w  K o n ­
su la tu  Rzeczypospolite j P o lsk ie j 
w  H am burgu  w ładze b ry ty js k ie  
u ja w n iły  lekceważenie i  b ra k  
poszanowania d la  podpisanych 
przez siebie porozum ień.

Podstaw y p raw ne is tn ien ia  
konsu la tów  po lsk ich  w  b r y ty j­
skie j s tre fie  okupacy jne j N ie -

m iec zostały ju ż  szczegółowo

Masy pracujące Polski chlubnie realizują 
swe zobowiązania wykonując 
przed terminem roczne plany

Z całego kraju napływają nieprzerwanie meldunki o re­
alizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia Kongresu Po­
koju i o wykonywaniu rocznych planów produkcyjnych.

Duży sukces p rodu kcy jny  o- 
siągnęła, pełniąc w a rty  pokoju, 
załoga Szczecińskich Zakładów  
Odzieżowych N r 1. Załoga dala 
ponad plan 2.559 sztuk kon fek ­
c ji, o g ó ln e j, wartości przeszło 
130.000 złotych.

26 zespołów SZO N r  1, 
pe łn iąc w a rty  pokoju, zobowią­
zało się w ykonyw ać średnio 
112,4 proc. norm y, osiągnęło zaś 
120 proc. norm v.

*
Pow. delegatura C en tra li Spół 

dz ie ln i M leczarsko-Ja jczarskich 
w  Sierpcu (okręg warszawski) 
m eldu je  o w ykonan iu  pow ia to­
wego p lanu rocznego skupu

m leka w  100 proc. 33 dn i przed 
zakończeniem ro k u  operacyjne­
go.

Zwycięski meldunek 
gorlickiego kopalnictwa 

naftowego
(f) Koresp. w ł.). D n ia  13 bm. 

sekcja I I  i  I I I  go rlick iego  k o ­
pa ln ic tw a  naftow ego zam eldo­
w a ły  o re a liza c ji rocznego p la ­
nu p ro du kc ji.

Do przedterm inow ego w ykona 
nia p lanu poważnie p rzyczyn iła  
się w yda jna  praca b rygady  szyb 
kościowej, w y ra b ia ją ce j prze­

c ię tn ie  120 proc. no rm y  i  praca 
brygady za trudn ione j p rzy  b u ­
dow ie szybu, k tó ra  osiąga 125 
proc. no rm y  (C. B ł.)

Wszystkie zespoły „Alimy“ 
wykonały plan roczny

Realizacja zobowiązań na 
cześć I I  Św iatow ego K ongre ­
su O brońców  P oko ju  zm ob ilizo ­
w a ła  rów n ież załogę fa b ry k i 
,.A lim a " v/ Rzeszowie do w y ­
datn ie jsze j pracy.

W  d n iu  i  bm . zespół p ro d u k ­
c j i  dżem ów w yko n a ł swój rocz­
ny  plan, a zespół soków z re a li­
zow ał p lan  w  d n iu  14 bm . Jako 
osta tn i w  d n iu  15 bm. zam el­
dow a ł w ykonan ie  rocznego p la ­
nu zespół p ro d u k c ji m a rm e la - 
dy. (C. Bł.).

Czołowe zadanie agitatorów pokoju:
— przenieść do najszerszych mas uchwały 

Kongresu Warszawskiego
Plenarne posiedzenia wojewódzkich komitetów obrońców pokoju

(f) W całym kraju odbywają się plenarne posiedzenia wo- j oraz 25 czerpaków  do e lew ato- 
jewódzkich komitetów obrońców pokoju. W posiedzeniach ra - B rygada pod ję ła  apel L id i i  
biorą liczny udział przedstawiciele różnych warstw społe- K ora b ie lm ko w e j i  uzysku je  po 
czeństwa. Referaty sprawozdawcze i dyskusje wskazują na 
coraz większą aktywizację ruchu obrońców pokoju oraz na po 
głębienie w społeczeństwie świadomości zadań tego ruchu.
Na posiedzeniach postanowiono rozpocząć akcję przeniesie­
nia uchwał Kongresu do świadomości wszystkich mieszkań­
ców województw.

3.629 wart pokoju 
w woj. poznańskim

Na plenum  W K O P  w  Pozna­
n iu  stw ierdzono, że przeszło 75 
tys. rob o tn ików  i chłopów za­
ciągnęło w  tym  wojew ództw ie 
3.629 w a rt pokoju, k tó re  przyspo­
rz y ły  gospodarce narodowej ok. 
26 m iln . zł oszczędności.

Ponad milion uczestników 
„zebrań pokoju“ 

w woj. bydgoskim
• K o m ite ty  O brońców P oko ju  

w  w o j, bydgoskim  — ja k  s tw ie r 
dzono na plenum  w Bydgoszczy
__ro zw in ę ły  dużą aktywność. O
wzm ożonej aktyw ności b o jo w n i­
k ó w  o pokó j tego w o jew ództw a 
św iadczy fa k t, iż  w  zebraniach,

na k tó rych  om awiano zagadnie­
nia w a lk i o pokój, wzię ło  udzia ł 
ponad m ilio n  osób.

Piękne osiągnięcia 
brygady młodzieżowej 
im. „Młodej Gwardii“

Przechodni Sztandar P oko ju , 
poprzednio zdobyty przez zało­
gę parowozu PM  2—5 postano­
w iono przyznać przodu jące j b ry  
gadzie m łodzieżowej im . „M ło ­
dej G w a rd ii"  w  Pom orskich Z a­
kładach B udow y Maszyn. B ry ­
gada ta osiągnęła we wrześniu 
156 proc. no rm y i  zapoczątko­
wała w  P ZB M  pracę na nowych 
normach, k tó re  stale przekracza. 
„M ło da  G w ard ia “  w  czasie trw a  
nia Kongresu zaciągnęła w a rty  
pokoju, podnosząc wydajność 
pracy o 13 proc. i  dając ponad 
plan jedną podstawę do m łyna,

ważne oszczędności w zużyciu 
surowców i  m a te ria łó w  pom o­
cniczych.

Plenum wojewódzkiego 
komitetu we Wrocławiu
P lenum  we W roc ła w iu  zagaił 

przewodniczący W KO P, re k to r 
pro f. S tan is ław  K u lczyńsk i. Pod 
k re ś lił on, iż  ja ko  uczestnik k i l ­
ku  ^Kongresów P oko ju  może 
stw ierdz ić , iż  na żadnym  z n ich 
n ie  obserw ow ał ta k  zdecydowa­
nej w o li w a lk i i  pewności zw y­
cięstwa, ja k  na K ongresie W ar­
szawskim.

3 tys. trójek pokoju 
na Opolszczyźnie

Jak  w y n ik a  ze sprawozdania 
złożonego na plenum  W K O P  w  
O polu, w  okresie przed K ongre­
sem i w  czasie jego trw a n ia  na 
Opolszczyźnie powstało ok. 2 
tys. kom ite tó w  obrońców poko­
ju  w  pow ia tach, gm inach, za­
kładach pracy i  w  szkołach. A k ­
tyw iś c i ruchu  poko ju  u tw o rz y li 
ok, 3 tys. trójek agitatorów.

przedstaw ione w  nocie P o lsk ie j 
M is j i W ojskow ej w  B e rlin ie  z 
dn ia  9 lis topada 1950 r. oraz w  
nocie Am basady P o lsk ie j w  Lo n  
dyn ie  z dn ia  1 g ru dn ia  1950 ro ­
ku  i  są dobrze znane Rządowi 
Jego K ró le w sk ie j Mości. Obec­
n ie  Rząd P o lsk i s tw ie rdza je ­
dynie, że w ładze b ry ty js k ie  po­
g w a łc iły  przez swoje zarządze­
n ia  w  stosunku do po lsk ich  kon 
su la tów :

a) w yraźne zobow iązania Rzą­
du Jego K ró le w sk ie j Mości, za­
w a rte  w  porozum ieniach F ra n ­
c ji, W ie lk ie j B ry ta n ii,  S tanów 
Z jednoczonych i  ZSRR w  spra­
w ie  N iem iec, a w  szczególności 
dek la rac ję  z 5 czerwca 1945 ro ­
ku ;

b) dw ustronne porozum ienia 
zaw arte  w  w ym ian ie  no t m ię ­
dzy Szefem Polsk ie j M is ji W o j­
skowej w  B e rlin ie  a p. C h r i-  
stopher Steel w  1947 ro k u  i  p. 
W estrdpp w  1948 roku .

Pogwałcenie powyższych po­
rozum ień jes t następstwem  u - 
praw iane j przez trz y  m ocarstw a 
zachodnie p o lity k i udarem nie­
n ia  jedności N iem iec, w  w y n i­
ku  k tó re j m ocarstw a te powo­
ła ły  do życia separatystyczny 
organ trzech m ocarstw  —  W y ­
soką K om is ję  A lian cką  z za­
m ia rem  przedłużenia okupac ji 
na czas n ieokreślony i  w yko rzy  
stania je j d la  swoich an typoko - 
j  ow ych celów.

N ie  uznając te j podkopującej 
pokój p o lity k i i  stojąc n iezm ien­
nie  na stanow isku poszanowa­
n ia  porozum ień czterech m o­
carstw , Rząd P o lsk i tra k tu je  
jako  bezprawne w sze lk ie  w y ­
dane w  stosunku do konsu la tów  
po lskich zarządzenia, k tó re  w ła ­
dze b ry ty js k ie  u s iłu ją  uzasadnić 
w łaśnie is tn ien iem  organów se­
paratystycznych.

Rząd P o lsk i i po lska op in ia  
publiczna jest św iadom a fak tu , 
że dz ia łan ia  w ładz b ry ty js k ic h  
w  stosunku do konsu la tów , cha­
rak te ryzu jące  się łam an iem  fo r ­
m a ln ie  zaciągniętych zobow ią­
zań, bru ta lnośc ią  i  n ie  liczeniem  
się nawet z pozoram i prawa, sto 
ją  w  bezpośrednim  zw iązku z 
ak tua lną  p o lity k ą  Rządu Jego 
K ró le w sk ie j M ości w  spraw ie 
N iem iec.

A k c ja  p rzeciw ko konsu la tom  
po lsk im  odbyw a się rów nocze­
śnie z ak tyw n ą  dzia ła lnością 
Rządu Jego K ró le w sk ie j M ości 
na rzecz k ie row ane j przez am e­
rykań sk ie  ko ła  rządzące pospie­
sznej budow y a rm ii n iem ieck ie j, 
p rzy  pom ocy zachowanych ka d r 
h itle ro w sk ich , celem w łączenia 
je j ja ko  s iły  podstaw owej do tak  
zwanej a rm ii a tla n ty c k ie j. Za 
zgodą i p rzy  udzia le Rządu Je ­
go K ró le w sk ie j M ości odbyw a 
się gorączkow y proces p rzysto ­
sowania do celów  w o jennych 
zachodnio -  n iem ieck ie j gospo­
d a rk i i  przem ysłu, w  k tó ry m  
S tany Zjednoczone od dawna za 
pe w n iły  sobie dom inu jący 
w p ły w . Od k i lk u  la t b ry ty js k ie  
w ładze Okupacyjne chronią 
zbrodn iarzy  w o jennych , w in ­
nych niezliczonych zbrodn i po­
pe łn ionych na narodzie po lsk im  
oraz sp rzy ja ją  ro zw o jo w i w ro ­
gich Polsce ug rupow ań i  o rga­
n iza c ji rew iz jon is tycznych , k ie ­
row anych  najczęściej przez spad 
kob ie rców  h itle row sk iego  faszy­
zmu, k tó ry m  obecnie wyznacza 
się poczesne m iejsce w  planach 

Y em ilita ryza cy jn ych .
W arto  wspom nieć 1 o ta k im  

nie pozbaw ionym  znaczenia 
szczególe, że w ed ług  oświadcze­
nia  lo ka lnych  w ładz b ry ty js k ic h  
pomieszczenia konsu la tów  p o l­
skich potrzebne są dla  w o jsk  o- 
kupacy jnych .

U suw anie konsu la tów  p o l­
skich ze s tre fy  b ry ty js k ie j N ie ­
m iec jes t częścią składową te j 
groźnej d la  poko ju  p o lity k i 
trzech m ocarstw . O czyw iste jest 
b o w ie m ,. że wobec m o b ilizac ji 
n iem ieckich  s ił agresywnych, 
wobec planu sprowadzenia no­
w ych kon tyngen tów  w o jsk  oku ­
pacyjnych do N iem iec Zachod­
nich, w ładze okupacyjne zachód 
n ich s tre f N iem iec nie  chcą to ­
lerować na ty m  terenie przed-

s taw ic ie li P o lsk i, p rzec iw  k tó re j
m iędzy in n y m i skierowane jest 
ostrze re m ilita ry z a c ji N iem iec.

Usuwanie konsu la tów  po lsk ich 
z zachodnich s tre f okupacy j­
nych jes t zarazem związane z 
p o lity k ą  trzech  m ocars tw  izo lo­
wania społeczeństwa zachodnio- 
n iem ieckiego od narodów  rea li 
żujących p o lity k ę  poko ju . W ia ­
domo, że poważna część narodu 
niem ieckiego św iadom a tego, 
że nowa aw an tu ra  w o jenna m u 
sia łaby n ieuchronn ie  pogrążyć 
N iem cy w  jekzcze straszliwszą 
katastro fę , szuka dróg poko jo ­
wego współżycia z in n y m i na­
rodam i w  te j liczb ie  i  z P o l­
ską, drogą rozbudow y stosun­
ków  gospodarczych, hand low ych 
i  k u ltu ra ln y c h ; w iadom o, że dą 
żenią te w zras ta ją  n iepow strzy 
m anie rów nież w  Niemczech 
Zachodnich. Ta część społęczeń 
s iw a niem ieckiego, k tó re j zna­
czenie rośn ie i  p rzyb ie ra  na si­
le, a k tó ra  dostrzega niebezpie­
czeństwa płynące z agresywnej 
i  n ieob licza lne j p o lity k i trzech 
.m ocarstw  —  rozum ie i  w łaśc i­
w ie  ocenia m o tyw y  usuwania 
przez w ładze okupacyjne po l­
skich p lacówek konsu la rnych  z 
terenu N iem iec Zachodnich, mo 
ty  w y, k tó re  n ie  m a ją  n ic  współ 
nego z in te resam i narodu n ie ­
m ieckiego.

Należy nadto podkreślić, że 
po lskie  p lacó w k i konsularne w  
s tre fie  b ry ty js k ie j z a ła tw ia ły  ty  
siące spraw  konsu larnych , zw ią 
zanych z in te resam i obyw a te li 
n iem ieckich .

R ezo luc ja  „ trz y n a s tu “  ma je d y n ie  na celu 
dan ie  w y tc h n ie n ia  w o jsko m  ag reso rów  

i u m o ż liw ie n ie  im  k o n iy n u o w a n ia  agresji
Przemówienie M alika w Komisji Politycznej ONZ

Na posiedzeniu K o m is ji P o li­
tyczne j w  d n iu  13 g rudn ia  w  dal 
szym ciągu toczyła się dyskusja 
nad p ro je k te m  rezo lu c ji 13 k ra  
jó w  (In d ii, B irm y , L ibanu , S y­
r i i  i innych).

P ro je k t ten zaleca Zgromadzę 
n iu  Ogólnem u zwrócenie się do 
przewodniczącego Zgrom adze­
nia, aby w yznaczył grupę skła 
dającą się z trzech osób (z prze­
wodniczącym  Zgrom adzenia w łą  
cznie) „d la  usta len ia podstawy,

przed tym , n im  będą podjęte 
p róby  uregu low an ia  innych  
spraw  po litycznych.

Czyż nie  je s t rzeczą jasną — 
ośw iadczył M a lik  — że w  św ie­
tle  tych  czynn ików , w  św ietle  
tego rodzaju stanow iska delega­
c ji S tanów Zjednoczonych i  A n ­
g l i i  wobec spraw y K o re i —  pro 
pozycja zaprzestania dzia łań wo 
jennych  jest ob łudnym , zamas­
kow anym  krok iem , m ającym  na 
celu uzyskanie okresu w ytchnie-

na k tó re j może być, osiągnięte j n ia . przed da lszym i dz ia łan iam i 
porozum ienie o zaprzestaniu j  w o jennym i, doprowadzenia do 
dzia łań w o jennych  w  K o re i i  j porządku swych rozb itych  sze- 
d la  przedstaw ien ia w  m oż liw ie  regów  i  kon tynuow an ie  in te r ­
na jk ró tszym  te rm in ie  odpow ie­
dn ich  zaleceń Zgrom adzeniu O- 
gó lnem u“ .

W  dysku s ji p ie rw szy zabrał 
głoś przedstaw ic ie l Ch ile , k tó ­
ry  w ypow iedz ia ł się za w yże j 
w ym ien ionym  p ro je k te m  rezolu 
c ji.

Projekt „trzynastu“ 
jest wygodny dla USA

Następnie w y s tą p ił przedsta­
w ic ie l ZSRR —  M a lik . O św iad­
czył on, że delegacja Z w iązku  
Radzieckiego uważnie przestu­
d iow a ła  dysku tow any p ro je k t re 
zo luc ji, b iorąc pod uwagę trzy  
czynn ik i, k tó re  u ja w n iły  się za­
rów no w  procesie opracowania 
tego p ro je k tu  ja k  i  w  przebie­
gu dysku s ji nad n im .

P ie rw szy czynn ik  —- to  sy tu ­
acja am erykańskich  w o js k  in te r 
w epcy jnych  w  K o re i k tó ra  pow 
stała w  rezu ltac ie  boha te rsk ie j 
w a lk i narodu koreańskiego i  je ­
go p rzy ja c ió ł —  p a trio tó w  chiń 
skich.

D ru g i czynn ik ' —  w a ru n k i, w  
k tó rych  ten p ro je k t się na ro ­
dził. N ie  można .nie zw rócić  u - 
w ag i na to  —  pow iedz ia ł M a ­
l i k  —  że p ro je k t „ trz y n a s tu “ 
przedstaw iony został z udzia­
łem  delegata filip iń sk ie g o , k tó ­
rego szef de legacji ZSRR naz­
w a ł f il ip iń s k im  generałem służ 
by  am erykańsk ie j. Św iadczy to 
o tym , że p ro je k t „ trz y n a s tu “ 
jes t w ygodny dla  S tanów  Z je d ­
noczonych. I  naodw ró t -—- b ra k  
delegata f ilip iń s k ie g o  w śród au­
to rów  drugiego p ro je k tu  rezo­
lu c ji przedstaw ionego w  im ie ­
n iu  12 de legacji św iadczy o tym , 
że ten  w łaśnie d ru g i p ro je k t jest 
m n ie j w ygodny dla  S tanów  Z je ­
dnoczonych. Pod pres ją  b loku  
am erykańskiego, pod pres ją  de­
legac ji S tanów  Zjednoczonych 
p rzy  bezpośrednim  udzia le  de­
legata f ilip iń s k ie g o  —  m ó w ił da 
le j M a lik  —  au torzy p ro je k tu  
zmuszeni zosta li wnieść dw a wa 
r ia n ty : 1) bardzie j ko rzys tny  dla 
S tanów  Z jednoczonych i  2) 
m n ie j ko rzys tny  d la  n ich.

w e n c ji zb ro jne j.

Rezolucja „trzynastu“ 
bierze pod uwagę jedynie 

interesy agresorów

Anglosasi chcą doprowadzić
do porządku swe wojska

i kontynuować agresję

Nie sądzę —  ko n tynuo w a ł M a 
l i k  —  aby tego rodza ju  zam iary 
posiadali sami au torzy p ro je k tu  
rezo lu c ji —  przedstaw icie le  k ra  
jó w  arabskich i  k ra jó w  A z ji.  N ie 
jest w ykluczone, że autorzy tego 
p ro je k tu  m ie li na m yś li szlachet 
ne cele.

Lecz b iorąc pod uwagę okolicz 
ności i  w a ru n k i, w  k tó rych  ro ­
dziła  się ta  rezo lucja, b iorąc pod 
uwagę czynn ik, że au torzy rezo 
lu c ji p rze ds taw ili dwa p ro je k ty  
i  zmuszeni b y li nalegać, aby 
przedyskutow ano przede wszyst 
k im  p ierw szy p ro je k t, w  k tó ry m  
szczególnie zainteresowane są 
U S A  i  A n g lia  —  n ie  można nie 
dojść do w n iosku , że rezo luc ja  
ta bierze pod uwagę in te resy 
jedyn ie  S tanów  Z jednoczonych i 
A n g lii rea lizu jących  in te rw e nc ję  
zb ro jną  w  Kore i.

P rzedstaw ic ie l S tanów  Z je d ­
noczonych A u s tin  w  sw ym  prze 
m ów ien iu  zadał py tan ie : „P o ­
k ó j . lu b  w o jn a  na D a lek im  
W schodzie“ , lecz A u s tin  —  kon 
tynu ow a ł M a lik  —  pos taw ił to 
py tan ie  dopiero teraz i  dopiero 
k ilk a  dn i tem u po raz p ierw szy 
w spom nia ł o ty m  w  Radzie Bez 
pieczeństwa., Dotychczas m ilcza ł 
ori w  te j spraw ie. M im o  że de­
legacja ZSRR w  Radzie Bez­
pieczeństwa ju ż  na początku sier 
pn ia  postaw iła  sprawę poko jo ­
wego u regu low an ia  kw e s tii ko ­
reańskie j —  agresorzy am ery­
kańscy o d rzu c ili tę  propozycję.

Jeżeli delegacja S tanów  Z je d ­
noczonych i  rząd tego k ra ju  rze 
czyw iście m yślą  o po ko ju  w  K o ­
re i i  na D a lek im  W schodzie — 
p o d k re ś lił M a lik  —  to  p ie rw ­
szym i  g łów nym  w a run k iem  jest 
położenie kresu agresji am ery­
kańsk ie j w  K o re i, położenie k re ­
su agresji am erykańsk ie j prze­
c iw ko  Chinom , zaprzestanie po­
l i ty k i  agresyw nej S tanów  Z jed ­
noczonych na D a lek im  W scho­
dzie. O to niezbędne w a ru n k i dla 
zapew nienia poko ju  i  bezpie­
czeństwa narodów  na D a lek im  
Wschodzie.

rów nież o tym , że Zgromadzę* 
n ie  Ogólne kończy ju ż  swą pra* 
cę i d latego by łoby  rzeczą na iw­
ną sądzić, że przew idyw ana grh 
pa zdążyłaby przedstaw ić swe 
zalecenia obecnej sesji Zgroma­
dzenia, pode jm ując w  ciągu jed­
nej nocy decyzję odnośnie całe­
go problem u koreańskiego. M a'  
l ik  zw ró c ił rów n ież uwagę h-0'  
m i$ ji na u k ry ty  w  projekcie 
rezo luc ji p lan  usunięcia Chiń­
skie j R e p u b lik i Ludow e j od U* 
dz ia łu  w  rozw iązan iu  s p r a ^  
K ore i.

Sądzić obecnie, że problem 
Dalekiego Wschodu można roz­
w iązać bez udz ia łu  Chin, bez u- 
udzia łu  jego Centralnego RząoJ 
Ludowego, reprezentującego in­
teresy 475 m ilionow ego naród11 
chińskiego —  kon tynuow a ł M a'  
l ik  — jest rzeczą nie ty lk o  naiw­
ną, lecz i nierozsądną i szkodli­
wą. Żadne p rob lem y D alekie !0 
W schodu nie  mogą być rozw a­
żane bez udz ia łu  Chin, bez Ma­
nia pod uwagę żyw otnych inte­
resów Chin w  tym  rejon ie .

W ładze b ry ty js k ie  z ignorow a­
ły  p raw a  i  in te resy państw a 
Polskiego i  obyw a te li po lskich , 
k tó re  na teren ie s tre fy  b ry ty j­
skie j w in n y  być chronione przez 
po lskie  urzędy konsularne. Te 
praw a i  in te resy w ym aga ją  spe 
c ja lne j pieczy w  Niemczech Za- 
chódnich, gdzie w ładze okupa­
cy jne w  ciągu przeszło p ięc io­
le tn ie j oku pa c ji nie w yko n a ły  
swych zobowiązań w  stosunku 
do uzasadnionych roszczeń P ań­
stwa Polskiego i  jego obyw a te li, 
sabotując system atycznie re a li­
zację tych  roszczeń.

Rząd P o lsk i m usi stw ierdzić, 
że w ładze b ry ty js k ie  po pozba­
w ie n iu  fun kc jon a riu szy  po lsk ich 
konsu la tów  p ra w  i  im m u n ite ­
tów , przeszły do ak tów  b ru ta l­
ne j przem ocy, ja k  o ty m  św iad 
czy sposób' rozp raw ien ia  się z 
p ra cow n ika m i K on su la tu  Rze­
czypospo lite j P o lsk ie j w  H am ­
burgu.

B ru ta ln e  a tak i ha po lsk ie  kon 
su la ty  m a ją  w  obecnych w a ru n  
kach sw o ją  n iedwuznaczną w y ­
mowę. S tanow ią one zachętę do 
rozpa lan ia  na nowo na 1 te re ­
nach ^Zachodnich N iem iec n a j­
gorszych in s ty n k tó w  an typo l­
skich i  faszystowskiego zdzicze­
nia, k tó re  doprow adziło  do ta ­
k iego upod len ia i  do ta k  - s tra ­
sz liw ych  zniszczeń podczas o- 
s ta tn ie j w o jny .

Rząd P o lsk i zakłada stanow ­
czy p ro test p rzeciw ko aktom  bez 
p ra w ia  i  przem ocy w  stosunku 
do p ra cow n ikó w  konsu la tów  po i 
skich w  s tre fie  b ry ty js k ie j i  oś­
w iadcza, że —  n ie  mogąc to le ­
row ać b ru ta lnośc i i  te rro ru  ze 
strony w ładz b ry ty js k ic h  —  od 
w o łu je  z dn iem  dzisie jszym  
w szystk ich  fun kc jon a riu szy  kon 
su larnych, akredytow anych  przy 
w ładzach s tre fy  b ry ty js k ie j w  
Niemczech.

Rząd P o lsk i obarcza Rząd Je­
go K ró le w sk ie j M ości odpow ie­
dzialnością za w szystk ie  konse­
kw encje  w yn ika jące  z tego sta 
nu rzeczy i  zastrzega sobie w  
zw iązku z tym  w szelk ie praw a 
do zadośćuczynienia.

S tojąc konsekw entn ie  na sta­
now isku  poszanowania um ów  i  
zobowiązań m iędzynarodow ych, 
Rząd P o lsk i n ie  ustanie w  
swych w ys iłkach , by  zostały 
przyw rócone w a ru n k i, w  k tó ­
rych p rzedstaw ic ie ls tw a polskie 
na teren ie całych N iem iec bę­
dą m og ły w ykonyw ać bez prze­
szkód swe obow iązki i  ko rzy ­
stać. ze swych upraw nień.

Proszę przy jąć , Ekscelencjo, 
zapewnienia mego niezm ienne­
go szacunku.

(—) Stanisław Skrzeszewski

Trzeci czynn ik, k tó ry  należy 
bezwzględnie w ziąć pod uwagę 
— ko n tynuo w a ł M a lik  —  to  k ró t 
k ie , lecz wieloznaczące uw ag i 
poczynione w czora j n a jp ie rw  
przez przedstaw ic ie la  A n g lii 
Youngera, a następnie przez 
przedstaw ic ie la  S tanów  Z jedno­
czonych —  A ustina .

M a lik  ana lizu jąc w ystąp ien ia  
Youngera i  A us tin a  dow iód ł, że 
chcą on i ty lk o  jednego —■ zaprze 
stan ia  dz ia łań  w o jennych  w  K o ­
re i, aby dać możność w o jskom  
am erykańsk im  i  ang ie lsk im  o- 
przy tom n ieć nieco po ciosach 
w o jsk  północno -  ko reańskich  i  
pom agającym  im  ochotn ików  
ch ińskich . P rzedstaw ic ie l ZSRR 
przypom n ia ł, że delegat am ery­
kańsk i A u s tin  żądał zaprzesta­
n ia  dz ia łań  w o jennych  jeszcze

Nie można problemów 
Dalekiego Wschodu 

rozwiązywać 
bez udziału Chin

M a lik  po dkreś lił, że zaw arta  
w  p ro jekc ie  re zo lu c ji „ trz y n a ­
s tu “  propozycja  u tw orzen ia  g ru  
py, składa jące j się z trzech b- 
sób z przewodniczącym  Z gro­
m adzenia Ogólnego w łączn ie  — 
je s t n ie  do p rzy jęc ia . Z w raca jąc 
uwagę K o m is ji na fakt,, że u - 
tw orzen ie  tego rodza ju  g ru py  
poleca się przewodniczącem u 
Zgrom adzenia, M a lik  p rzypom ­
n ia ł żałosne doświadczenie fo r ­
m ow an ia ta k ic h  g rup  w  przesz­
łości. M a lik  wskazał, że tego ro ­
dza ju  g rupy  b y ły  zawsze posłu­
sznym narzędziem  delegacji 
am erykańskie j. P rzypo m n ia ł on

Należy wycofać 
wojska zagraniczna 

z Korei
P rzedstaw ic ie l ZSRR p o dkre ś li 

że je dyn ie  p rzy jęc ie  pro jekt3 
rezo lu c ji radz ieck ie j, przew id11' 
jące j na tychm iastow e wycofa­
nie w o jsk  zagranicznych z K0'  
re i, um oż liw ien ia  na rodow i k°" 
reańskiem u, by  sam zadecyd0' 
wal. o sw ym  losie, może zapew­
nić pokó j i  bezpieczeństwo n.‘ 
D a lek im  Wschodzie. Wycofa*11, 
w o jsk  zagranicznych z Kore‘ 
jest n iezbędnym  w a run k iem  za­
przestania dz ia łań  w o jenny0'1’ 
zaprzestania ognia. I  odwrotni®- 
Bez w yco fan ia  w o jsk  zagranicz­
nych nie  może nastąpić zaprz®! 
stanie dz ia łań  w o jennych , aą1 
pokojowe u regu low an ie  —  
w iadczy ł p rzedstaw ic ie l ZSK*4- 

Delegacja ZSRR od same!0 
początku sprzeciw ia ła  się ww­
ożeniu do porządku dzienne!0 
Zgrom adzenia narzuconej prze* 
b lok  anglo -  am erykańsk i spr8'  
w y  rzekom ej in te rw e n c ji w  & 0'  
re i „s il zb ro jn ych “  Chin. D®' 
legacja ZSRR sprzeciw i się p®" 
jęc iu  wszfelkiej rezo luc ji, któf" 
pociąga za sobą pozostaną 
w o jsk  zagranicznych na te ry '0“ 
r iu m  K o re i i  dalsze kon tyM 10 
w anie  agresji. D latego też dele­
gacja ZSRR będzie głosowa' 
p rzec iw ko  dyąkutow anem u pr0> 
je k to w i rezo luc ji.

Chodzi
o „okres wytchnienia ,, 

dla wojsk USA — *
przyznaje delegat FrancJ*
Przedstaw ic ie l F ra n c ji Cha3'  

ve l popa rł p ro je k t rezoWĉ  
„ trz y n a s tu “  i ośw iadczył, że &  
dzie g łosował za ty m  Pr °3^L 
tern. P rzyzna jąc otwarcie , że S . 
ny Zjednoczone i uczestnicy W0  ̂
ku  anglo -  am erykańskiego za­
in te resow an i są przede wszyS; 
k im  w  okresie w y tchn ie n ia  d* J 
in te rw e n tó w  am erykańskich 
angie lsk ich w  K ore i, a n ie  w  P0' 
ko jo w ym  u regu low an iu  prób1® 
m u koreańskiego i  usunie®1 
groźby dla  poko ju  na Dalekiej 
Wschodzie —  przedstaw ić' 
F ra n c ji ośw iadczył, że zadanie^
g ru py  (u tw orzen ie k tó re j p i'2®, 
w id u je  rezo lucja  „trzynastu
pow inno się ograniczać w y łą cL  
nie do „aspektów  wojennych
prob lem u koreańskiego. Ą

G rupa ta  — pow iedzia ł Ch3̂  
uvel, pow inna opracować „wy 
jenne w a ru n k i d la  zawieszeP1 
b ro n i".

Napastnicze wojska amerykańskie 
muszą opuścić Koreę

Przemówienie amb. W ierblowskiego w Komisji Politycznej ONZ
(f) NOW Y JORK (PAP). — W  toku dyskusji nad tzw. skar­

gą amerykańską przeciwko „interwencji Chin Ludowych 
w Korei“ zabrał glos szef delegacji polskiej ambasador Wier- 
błowski, który ujawnił kulisy nowego manewru amerykań­
skiego oraz wykazał na podstawie bogatego materiału fak­
tycznego, że agresorem zarówno w Korei jak i w stosunku do 
Chin są właśnie Stany Zjednoczone.

jednym  jestAm basador W ie rb ło w sk i 
s tw ie rd z ił na wstęp ie, że Stany 
Zjednoczone n a rzuc iły  K o m is ji 
P o lityczne j —  nie  licząc się z 
porządkiem  dziennym  —  dysku 
sję w  spraw ie rzekom ej in te r ­
w e n c ji C h in  Ludow ych , aby w  
fa łszyw ym  św ie tle  przedstaw ić 
w ydarzen ia  na K ore i. W  o b li­
czu za łam an ia 's ię  buńczucznych 
p lanów  M ac A rth u ra , Stany 
Z jednoczone chcą obarczyć C h i­
ny  Ludow e w in ą  za swoje k lę ­
ski, a jednocześnie podkreślić, 
że w  K o re i ma się do czynienia 
z akc ją  N arodów  Zjednoczonych, 
a n ie  z bezprawną akc ją  w o j­
skową Stanów  Zjednoczonych.

W ie lo k ro tn ie  tu  wspom inano 
o zapew nieniach udzie lanych 
rządow i ch ińsk iem u, że tzw . w o j 
ska „N a rodó w  Z jednoczonych“  
nie naruszą g ran ic  C h in  i  ich 
in teresów , że n ie  m a ją  w rog ich  
zam iarów  w  stosunku do nich. 
W szystkie te ośw iadczenia nie 
m a ją  pok ryc ia  w  czynach. W 
ty m  sam ym  czasie, k ie d y  p rezy­
dent T rum an  sk łada ł tego rodzą 
ju  zapewnienia, sam oloty ame­
rykań sk ie  bom bardow a ły  te ry ­
to r iu m  C hin. B y ło b y  na iw noś­
cią, gdyby rząd ch ińsk i polegał 
na słowach, gdy czyny zadają 
im  k łam .

Na tle  te j sy tua c ji —  ośw iad­
czy ł amb. W ie rb ło w sk i —  rezo­
lu c ja  6 państw  je s t jeszcze je d ­
ną nieudaną próbą odwrócenia 
is to ty  spraw y. Jest to  ob łuda i 
próba zm ylen ia  o p in ii św iata. 
C hcia łbym  przypom nieć, żę m a­
m y przed sobą sprawę dwóch 
aktów, agresji amerykańskiej:

napad na Koreę, 
d ru g im  —- zajęcie T a iw anu  i 
systematyczne n a lo ty  lo tn ie  - 
tw a  am erykańskiego na te ry  -  
to r iu m  Chin.

P ierwszą sprawę rozw aża li - 
śm y ju ż  szereg razy. Jeśli cho­
dzi o drugą, pragnę podkreślić, 
iż  rząd Chin Ludow ych , k tó re ­
go te ry to r iu m  zostało zaatako­
wane przez S tany Zjednoczone, 
czemu rząd am erykańsk i zresz-* 
tą  n ie  zaprzecza, zw ró c ił się do 
naszej O rgan izac ji z żądaniem 
podjęcia k ro k ó w  p rzec iw ko  
agresorow i. T ym  samym da ł on 
w yra z  swej gotowości rozs trzy ­
gania k o n f lik tó w  m iędzynaro - 
dowych drogą w spó łp racy po - 
ko jow e j, zgodnie z duchem i l i ­
te rą  K a rty . U czyn ił to m im o że 
zgodnie z art. 51 K a rty  m ia ł 
pełne p raw o  sięgnąć do śród - 
kó w  sam oobrony wobec agre - 
sora.

W  Radzie Bezpieczeństwa 
agresor ko rzysta jąc z p rz y c h y l­
ne j sobie większości, us iłow a ł 
odegrać ro lę  oskarżycie la. To 
samo pow tarza się i  na Zgrom a 
dzeniu Ogólnym .

Czas skończyć z f ik c ją , że 
N arody Zjednoczone walczą w  
K ore i. Walczą tam  napastnicze 
w o jska am erykańskie  i ci, k tó ­
rzy  usłużn ie p rzysz li im  z po­
mocą.

P ow iadam y jeszcze raz w y ra ź ­
nie i stanowczo, że je ś li pokój 
ma być zapewniony, n iechaj 
w y jd ą  z K o re i ci, k tó rzy  bez - 
p raw n ie  tam  się znaleźli, k tó  - 
rych  inw az ją  znaczona jes t

k rw ią  i  ru ina m i, n iechaj
k tó rz y  narzuca ją K o re i rci,

Zim te rro ru  i  n iech naród k° 
reański sam decyduje. D íate !
też delegacja po lska popiera re-
zolucję radziecką, k tó ra  kon 
sekw entn ie dąży do stworze11 __ 
w a ru n kó w  dla  odbudow y P? j 
ko ju , jedności i  n iepodległo2 
K o re i zgodnie z zasadą stan 
Wienia narodów  o swoim  łosi®-

W  końcu pragnę s tw ie rdź^ 
—  ośw iadczył amb. W ierbłoW ^ 
sk i —  że d ia  zabezpieczenia P°j 
k o ju  na D a lek im  Wschodzie  ̂
rozw o ju  w spó łp racy m iędzy11® 
rodow ej oraz norm alnego feU1 
kc jonow an ia  naszej Organiza®-^ 
niezbędne jest, aby ch ińsk i rz3 
lu do w y  dopuszczony został 3 
ONZ. N aw iązu jąc do ostatni® 
zarządzeń rządu U SA, kto*3 
w s trzym a ł zupełn ie dowóz U 
w a ró w  am erykańsk ich  do Ch1.̂  
amb. W ie rb łow sk i stw ierdza, 
rząd Stanów  Z jednoczonych U2̂  
pe łn ia  swą agresję w o jsko1' 
agresją ekonomiczną. Jest 
jeszcze jeden w yraz  p o lity k i
nów Zjednoczonych zm ierzają1
do kon tynuow an ia  swej agr®-
w  im ien iu  rzekom ych wolnos ’ 
k tó re  oznaczają w  p raktyce  P 
porządkowanie innych  kraJ3 
w o li ka p ita łu  am erykańskie» j 
T y lk o  ci, k tó rzy  pragną wojny  ̂
fak tyczn ie  ją  prowadzą, uzu1̂ , 
pu ją  sobie praw o in te rw e n c ją  
w ew nętrzne spraw y .'nn?<j' 
państw, podporządkow ują - ^  
bie rządy i odm aw ia ją  inh^ 
praw a do niepodległości.

Delegacja polska uważa, u 
je ś li O NZ chce u trzym ać sw 
i ta k  ju ż  bardzo nadwyr^żo 
a u to ry te t, pow inna odm® 
pójścia na lep p o lity k i ame2° ; 
kańsk ie j i odrzucić oszczer®«^ 
p ro w o kacy jn y  wniosek, \ 0jj< 
zna jdu je  się na porządku OZ1 ^  
n ym  naszej kom is ji,
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Ż Y C I A  P A R T I I
Jeszcze o grupach partyjnych w „Ursusie
. W końcu s ierpn ia br. ukazał 

w „T ry b u n ie  L u d u “  a r ty k u ł 
kl"ytyczny w spraw ie pracy 
®ruP p a rty jn ych  w  „U rsus ie “ 
A rtyku ł sygnalizow ał b rak zav 
*nteresowania ze strony ko m i­
tetu zakładowego grupam i pa r­
tyjnym i. W skazywał, że u tw o ­
rzenie g rup  p a rty jn ych  obe jm u­
jących towarzyszy według w y ­
konywanych zawodów, a nie 
Według gniazd obróbczych — 
Zniekształciło działalność grup 
ltP- itp

A rty k u ł w y w o ła ł poruszenie 
^  zakładowym  kom itecie  pa r­
tyjnym  „U rsusa“ . A r ty k u ł prze­
pytano rów nież w Kom itec ie  
wojewódzkim PZPR w W arsza- 
ty‘e. K ie ro w n ik  w ydz ia łu  orga- 
nizacyjnego K W  przyszedł na 
Posiedzenie egzekutyw y ko m ite ­
ty zakładowego, poświęcone o- 
Oiówieniu dotychczasowej pracy 
®rUp p a rty jn y c h  w  poszczegól­
nych działach.

Towarzysze uznali k ry ty k ę
*  a rtyku le  „T ry b u n y  L u d u “  za 
s*Uszną i p rz y ję li ją  za podsta­
wę do podjęcia uchw a ły  w  spra-. 
Wie reorgan izac ji g rup  i ich 
Uaktywnienia.

Posiedzenie to  odbyło  się 18 
prześnią br. W ocenie egzeku­
tywy kom ite tu  zakładowego o 
pracy g ru p  p a rty jn ych  czytam y: 
»Przy rosnących wciąż zada­
rtych, ja k ie  sto ją  przed naszą 
?rganizacją pa rty jną , konieczne 
}est uspraw nić pracę grup pa r­
tyjnych i powiązać je  ściśle z 
Zagadnieniami p ro d u k c y jn y m i“ 

Egzekutywa kom ite tu  zak ła­
dowego w  powzię te j uchwale 
Poleciła sekretarzom  oddzia ło­
wych organ izacji przebudować 
Srupy p a rty jn e  w  ten sposób. 
by członków grup łączyła więź 
Produkcyjna. U chw ała zalecała 
°rganizatorów grup  w yb ie rać na 
pb ran iach , zw o ływ ać ich regu­
larnie na narady; uchw ała za­
d a ła  egzekutyw om  organ izacji 
^d z ia ło w y c h  system atycznie a- 
Polizować na swych posiedze- 
Ptych pracę poszczególnych grup 
, Zalecenia słuszne. A le  ja k ie  
Pyty ich losy?
. Uchwałę rozesłano do sekre-' 
•Przy oddzia łow ych organ izacji
* Poleceniem „om ów ien ia  je j na 
Pajbliższycb zebraniach i prze­
b ie g a n ia  zaw artych  w  n ie j 
Wytycznych“ .
, K om ite t zakładow y uważał 
?e Zadanie swoje spe łn ił. K o rn i- 
Wj W ojew ódzki — również. Nie 
Pomyślano, że podjęcie, p rzep i­
janie i rozesłanie uchw a ły  — 

zaledwie początek, że dopiero 
Kontrola je j w ykonania , pomoc 
W rea lizac ji je j "wytycznych — 
Togą dać istotne w y n ik i.

Samo życie dow iod ło  tow arzy- 
ftytn w  „U rsus ie “ , praca pa r­
a n a  nie znosi fo rm alizm u, 
“ iektóre egzeku tyw y organiza- 

oddzia łow ych nie w iedz ia ły  
*afe sobie z rea lizacją  poszcze- 
»oltiych zaleceń uchw a ły  po ra ­
n ić , zwłaszcza je ś li chodzi o ich 
trUkturę produkcy jną . N iek tó - 

Jty ak tyw iśc i nie zupełnie ro - 
Pfnieii w szystk ie  pu n k ty  tej 

r chw ąły. N iem al wszyscy człon­
kowie egzekutyw  oddziałowych 
jWganizacji spodziewali się, że 
“ Ottiitet zak ładow y zwoła na ra ­
z i dla szczegółowego wyjaśnię- 
bla i przedysku tow an ia  ważnej 
“Prawy reorgan izacji i u a k ty ­
wnienia grup.
..N a rad y  nie  było. W yjaśn ień 
Pty było. Pomocy w  rozw iązy­

w an iu  trudności nie by ło . A  K o ­
m ite t W ojew ódzki n ie  uważał 
za stosowne naw e t zapytać to ­
warzyszy w  „U rsus ie “  o los pod 
ję te j uchw ały.

G dyśm y w  początkach g ru ­
dn ia od w ie dz ili zak łady „U rsu s “ 
zalecenia uchw a ły  b y ły  nieste­
ty  wciąż jeszcze ty lk o  na pa­
pierze.

*
„U rsu s “  w yko na ł p ie rw szy rok 

P lanu Sześcioletniego przed te r ­
m inem. Sukcesy nie przesłon iły  
jednak k ie ro w n ic tw u  p a rty jn e ­
mu fak tu , że w fab ryce ńię 
wszystko idzie dobrze.

„P ow ażn ie w zrasta u nas ab­
sencja. W ciągu ostatn ich 10 
m iesięcy zanotowano 139 tys ię ­
cy roboczo-godzin opuszczonych 
Równa się to 139 trak to ro m  
straconym  dla wsi po lsk ie j" — 
stw ierdza sekretarz kom ite tu  za­
kładowego, tow. Saliński.

W oddziale m ontażu do n ie ­
dawna nie by ło  p raw ie  absencji, 
b rakow a ło  dziennie .na jwyżej 
1—2 robo tn ików . O statn io n ie ­
m al codziennie b ra k  od 27 do 30 
robo tn ików . Jeszcze gorzej jest 
na odlew.ni, gdzie ilość nieobe­
cnych dochodzi n iek iedy do 60.

K o m ite t fab ryczny pod ją ł sze­
reg k ro kó w  w  walce z absencją. 
O dbyła się narada ag ita torów  
w  te j spraw ie. Sprawę absencji 
staw iano na licznych zebraniach 
p a rty jn y c h  i  na naradach w y ­
twórczych.

A le  towarzysze zapom nieli o 
ogrom nej ra i i, ja ką  mogą i po­
w in n y  odegrać w  walce z absen­
cją w łaśnie g rupy  pa rty jne . A 
g rupy  nie p racu ją  i  oto, m im o 
licznych i d ług ich  dysku s ji na 
tem at absencji, w a lka  z bum e- 
ianct-wem nie sta ła  się dotąd 
p iln y m , codziennym  zadaniem 
każdego członka p a r t i i w  zak ła­
dach „U rsusa“ .

Są jeszcze inne, jaskraw o  w y ­
stępujące niedom agania. Zdarza 
się n p „ że n iek tó rzy  robo tn icy  
dotąd jeszcze nie  rozum ie ją  p ro ­
blem u w a lk i z zan iżonym i no r­
m am i. B yw ało , że nastro jom  
oportun is tycznym  u lega li ró w ­
nież poszczególni członkow ie 
p a rtii.  Ci, k tó ry m  organizacja 
p a rty jn a  pomogia przełam ać w  
sobie te nastro je , oddz ia ływ u ją  
teraz w ychowawczo na bezpar­
ty jnych . P rzyk ładem  tow . K w a - 
czyński, k tó ry  p o tra f ił prze ła­
mać w  sobie pewne opory w 
zw iązku z now ym i norm am i, 
przem yśla ł tę sprawę i jes t dziś 
przekonany o je j słuszności. W 
następstw ie — tow . K w aczyńsk i 
sta ł się doskonałym  propagan­
dzistą w a lk i z zaniżonym i n o r­
m am i w sw ym  oddziale.

Czy obecnie wszyscy bez w y ­
ją tk u  towarzysze p a r ty jn i w  
„U rsus ie “  są dostatecznie uzbrc 
je n i, by w y trw a le  w  sw ym  n a j­
b liższym  otoczeniu kie row ać 
w a lką  o w ykonyw an ie  i  prze­
kraczanie nowych m o b iliz u ją ­
cych norm? Na to  'p y ta n ie  w  
„U rsus ie “  n ik t  odpowiedzieć nie 
p o tra fi, gdyż z powodu n iea k ty - 
wności g rup  p a rty jn ych  — bez­
pośredni, in d y w id u a ln y  kon tak t 
z każdym  członkiem  liczne j o r­
ganizacji p a rty jn e j je s t bardzo 
u trudn iony . '

Faktem  jest, że ta k  a k ty ­
w nych towarzyszy, ja k  K a tu - 
sZewski, k tó ry  w z ią ł pod swoją 
opiekę ośm iu m łodych n ie w y ­
kw a lif ik o w a n y c h  rob o tn ików  i 
uczy ich zawodu, w ychow u jąc

fet

jednocześnie po lityczn ie ; tak ich , 
ja k  P aradow ski, k tó ry  w y trw a le  
p racu je  z brygadą 14 m łodzie­
żowców — je s t na od lew n i za­
ledw ie  k ilk u  na organizację od­
dzia łow ą liczącą ponad stu to ­
warzyszy.

To, co piszem y o od lew n i — 
odnosi się w  ró w n ym  stopniu 
do o rgan izacji p a rty jn y c h  w  po­
zostałych oddziałach „U rsusa“ .

i
K o m ite t zakładow y w  „ U r ­

susie“  dostrzega b ra k i w  swoje j 
fab ryce i rozum ie, że źród ła ich 
należy szukać w  poważnych je ­
szcze niedomogach pracy p a r­
ty jn e j. Zdaje on sobie sprawę 
z konieczności zwalczania tych 
słabości w  ob liczu now ych t r u ­
dnych zadań zw iązanych z w a l­
ką o w ykonan ie  drugiego roku  
P lanu Sześcioletniego.

Słabości w y ryw a ć  trzeba z 
korzeniam i. A  korzenie na jpo ­
w ażnie jszych dotychczasowych 
słabości w  p racy organ izacji 
p a rty jn e j „U rsusa“  tk w ią  w  
z jaw isku , na k tó re  wskazał to ­
warzysz B ie ru t na V  P lenum  
KC.

„M a m y  — m ó w ił tow . B ie ru t
— w ie lu  członków p a r t i i słabo 
a k tyw n ych  lub nawet c a łk o w i­
cie b iernych. P rzy w ykonan iu  
na jpow ażnie jszych nawet zadań 
w yko rzys tu je m y w ięc ty lk o  
część naszych s ił i  w p ły w ó w “ .

W ykorzystać w szystkie  s iły  i 
w p ły w y  do w a lk i o wykonanie 
zadań drugiego roku  sześciolat­
k i  to znaczy zm obilizow ać w  
„U rsu s ie “  potężną siłę około ty ­
siąca członków  p a r ti i do co­
dziennej p racy po lityczne j, w y ­
chowawczej i  o rgan izacyjne j 
wśród bezparty jnych  mas za- 
iog i tych  w ie lk ic h  zakładów.

To jes t obecnie naczelne zada­
nie kom ite tu  zakładowego „U r  
susa“ . Zadania tego w  żadnym 
w ypadku  nie  da się u rzeczyw i­
s tn ić  bez ua k tyw n ien ia  zbudo­
wanych w ed ług  w ięz i p ro du k­
cy jn e j g ru p  pa rty jnych .

Czas w ięc na jw yższy, b y  ko ­
m ite t zakładow y „U rsusa“  od 
zaleceń na papierze — przystą­
p i ł  do w prow adzen ia  ich w  ży­
cie.

Praw dopodobnie w  toku  re ­
o rgan izacji i ua k tyw n ie n ia  g ru f
— potrzebna będzie organizacji 
p a rty jn e j w  „U rsu s ie “  bezpo­
średnia, b liska  pomoc K om ite tu  
W ojewódzkiego.

Dobrze w ięc będzie, je ś li z 
dotychczasowych losów uchw a iy  
w  spraw ie g ru p  p a rty jn ych  w  
„U rsus ie “  W arszaw ski K o m ite t 
W o jew ódzk i w yc iągn ie  n iektóre 
sam okrytyczne w n iosk i. Prze­
cież w  „U rsu s ie “  od dn ia po­
wzięcia uch w a ły  o grupach nie 
jeden raz b yw a ł in s tru k to r w y ­
dzia łu  ekonomicznego K W . A le  
in s tru k to r  ten uw ażał, że spra 
wa g ru p  p a rty jn y c h  do niego 
nie należy, że... jes t to w yłączna 
„dom ena“  w yd z ia łu  o rgan izacy j­
nego.

Czyżby w  W arszaw skim  K o ­
m itec ie  W ojew ódzkim  is tn ia ł aż 
ta k  fo rm a lis tyczny  podzia ł kom  
petencji m iędzy w ydz ia łam i?  I 
czyżby w  K W  uważano, że in ­
s tru k to rz y  w yd z ia łu  ekonom icz­
nego zajm ować się p o w in n i t y l ­
ko  spraw am i dostaw i  su row ­
ców i  że można k ie row ać w a lką  
o p lan p ro d u kcy jn y  bez czu­
w ania  nad pełną m ob ilizac ją  
w szystkich cz łonków  p a r t i i w  
przedsiębiorstw ie?

E L Ż B IE T A  M IN K

Narada w centra lnym  ośrodku szkolenia partyjnego
w W arszaw ie

W  cen tra lnym  ośrodku szkole- 
tya pa rty jnego  PZPR w  W ar- 
ZaWie odbyła się narada k ie  - 
0\vn ików  w o jew ódzkich , po - 

“Tatowych i  m ie jsk ich  ośrod­
ków szkolenia party jnego.

Tem atem  obrad by ła  rea liza - 
S a uchw a iy  B iu ra  Politycznego 
UC i w ytycznych B iu ra  Orga - 
urzacyjnego K C  o zadaniach o- 
tyodków szkolenia pa rty jnego  w 
“ «azywaniu pomocy a k tyw o w i 
ty?r ty jnem u, ak tyw is to m  orga -  
“ iząc ji społecznych i  aparatu 
Państwowego w  pracy nad po­
ra b ia n ie m  znajom ości te o rii 
M arksizm u -  len in izm u.
, Podstawą do dysku s ji b y - 
,? sprawozdanie k ie ro w n iczk i 
,0<3zkie^o ośrodka szkolenia pa r­
tyjnego tow . L iberm an.

Do znacznych osiągnięć łódz­
kiego ośrodka zaliczyć, należy 
przeszkolenie na 6 kursach oko­
ło  450 w yk ładow ców  I I  stopnia.

Ośrodek łódzk i organ izu je  dla 
w yk ładow ców  sem inaria in -  
s tru kcy jn e  oraz zajęcia prow a - 
dzone systemem połączonego 
w y k ła d u  z sem inarium . Szeroko 
stosuje się także in dyw idu a ln e  
konsu ltac je  i  samodzielne _ czy­
tanie. W  okresie od września do 
listopada br. ilość ak tyw is tó w  
s tud iu jących lite ra tu rę  m arks i - 
stowską w  ośrodku wzrosła 
3-k ro tn ie . Z w iększyła  się ró w ­
nież ilość kon su lta c ji in d y w id u ­
alnych, k tó rych  ośrodek "d z ie lił 
ponad 260.

W  dalszej części swego spra­
wozdania tow . L ibe rm a n  w ska-

M ią d zyn a ro d o w y  K lu b  P rasy  
i  K s ią ż k i w  K a to w ica ch

? Ukaset osób dziennie p rz e w ija  się przez M iędzynarodow y  
ub Prasy  i K siążki w  K a to w ica ch  Z czyte ln i K lu b u  ko­

rzysta dziennie około 500 osób Foto a b

zała na n iek tó re  n iedociągn ię­
cia prze jaw ia jące  się jeszcze w 
pracy łódzkiego ośrodka.

Zasadniczy błąd, to  n iedosta­
teczne udzie lan ie  wskazówek 
m etodycznych w yk ładow com  o- 
raz b ra k  system atycznej in d y ­
w idua ln e j nad n im i op ie k i i n ie ­
w ystarcza jące kon tro lo w an ie  
ich pracy w  teren ie . N iedosta - 
teczna je s t rów nież praca ośrod­
ka z propagandystam i.

Zagadnieniem , w okó ł którego 
toczyła się dyskusja , by ła  kw e ­
stia m etod pracy w yk ładow ców  
i konieczność pogłębian ia przez 
n ich w iadom ości teoretycznych.

— T roską ośrodków  szkolenio 
w ych w in n o  być wychow anie 
w ykładow ców . Zadanie nasze 
to dopomóc w yk ładow com  w  
pe łnym  opanowaniu te m a ty k i i 
um ie ję tności przekazyw ania 
swych w iadom ości słuchaczom 
—  m ó w ił tow . P ieucz z K atow ic .

Tow . Ciszewski *  T o run ia  
proponow ał ożyw iać sem inaria, 
przeprowadzając je  w  fo rm ie  
gawędy. O konieczności syste­
m atycznego śledzenia rozw o ju  
każdego w yk łado w cy  m ó w ili je ­
szcze, tow . K ochański z Gdańska 
i  tow . Chaber ze Szczecina. W 
ty m  sam ym  duchu w ypow iedzie  
l i  się w  dyskus ji in n i k ie ro w n i­
cy w o jew ódzkich  i  pow ia tow ych 
ośrodków szkolen iow ych z k tó ­
rych  ogółem zabrało głos czter­
nastu.

Dyskusję podsum owała tow. 
G robelna, k ie row n iczka  cen tra l 
nego ośrodka szkolenia p a r ty j­
nego w  W arszawie.

— Każde sem ina rium  w innę  
stać się naradą w ykładow ców , 
w ym ianą  ich bogatych dośw iad­
czeń. Szereg naszych w y ­
kładow ców  nie jest jeszcze na 
dostatecznym poziomie. Trzeba 
ich us iln ie  w ychow yw ać, dopo­
magać im , kon tro low ać i k ie ro  
wać n im i. Is tn ie je  o lb rzym i wa 
ch larz zagadnień, w zw iązku z 
k tó ry m  nasz a k tyw  p a rty jn y  
m usi uzbroić się w  wiadom ości 
teoretyczne. O dw iedzający o - 
środki szkolenia pa rty jnego  chcą 
tam  zdobyć teoretyczne podm u­
row an ie  p ra k ty k i i  to przede 
w szystk im  trzeba uwzględnić.

S. K,

Uchwały Mady Naczelne! ZSL 
wzmacniają sojusz robotniczo-chłopski

W  dniach 7— 11 grudn ia  obra­
dowała w  W arszaw ie Rada N a­
czelna Zjednoczonego S tron n ic ­
tw a  Ludowego — najbliższego 
sojusznika naszej p a r t i i w  w a l­
ce o um ocnienie w ładzy lu do ­
w ej, zbudowanie podstaw socja­
lizm u, w  walce z w yzyskiem  
k u ła c k im  na w si i  o je j p rzebu­
dowę na zasadach gospodarki 
zespołowej.

W y n ik i obrad Rady Naczelnej 
w skazują , że w  okresie m in io ­
nego roku , k tó ry  nas dz ie li 
od kongresu zjednoczeniowego 
s tro n n ic tw  ludow ych , pogłęb ił 
się ty  ruch u  lu do w ym  proces 
przezwyciężania obcych na lecia­
łości ideo log icznych, godzących 
w  sojusz robo tn iczo-ch łopsk i i 
w  in te resy  w s i p racu jące j. W y­
n ik i tych  obrad wskazują, że 
nastąp iło  dalsze zacieśnienie 
w ięz i ideolog icznej, łączącej ten 
ruch  z re w o lu c y jn y m  ruchem  
robotn iczym , z naszą p a rtią  — 
przodu jącą s iłą  w  walce o le p ­
sze ju tro  mas p racu jących  m iast 
i wsi, o socjalizm .

Zacieśnienie te j w ięz i ideo lo ­
gicznej oznacza dalsze wzmcfc- 
n ien ie  sojuszu rob o tn iczo -ch łop ­
skiego — podstawowego f ila ru , 
na k tó ry m  w sp iera  się gm ach 
naszego państwa ludowego, pod­
staw ow ej dźw ign i jego rozw o ju  
po drodze do socja lizm u. O to

C ztery la ta  bez generalnego 
rem ontu  trak to ra ?  N ie  w  to  nie 
uw ierzę —  szepnęłam. A  jednak  
k ie d y  towarzyszę w  sowchozie 

.^ G ig a n t“  pow iedz ie li nam  o ty m  
osiągnięciu, m usia łam  uw ierzyć. 
W  sowchozie „G ig a n t“  pokazano 
m i bow iem  dokum ent, w  k tó ­
rym  s tw ie rd z iła m  „czarne na 
b ia ły m “ , że je dn ak  ta k  by ło . 
P rzeczyta łam  dokładnie, bardzo 
dokładnie, w spó ln ie  z tow . w i­
cem in is trem  Tkaczowem , ks iąż­
kę tra k to ra  ty p u  „S ta lin iec-S 80“ , 
obejrza łam  sk ru p u la tn ie  samą 
maszynę i  dziś mogę zapewnić 
w szystk ich  ko legów  -  tra k to rz y ­
stów, że ta k ie  rzeczy są m o ż li­
we.

K ie d y  p rzy jecha liśm y z w y ­
cieczką do Z w ią zku  R adzieckie­
go, chodziłam  ja k  w e śnie. W i­
dz ia łam  w ie le  rzeczy, o k tó rych  
czyta łam  w  prasie, lu b  słysza­
łam  na zebraniach p a rty jn y c h  
—  n ie  spodziewałam  się jednak, 
że rzeczyw istość ta k  dalece 
prze jdz ie  m oje  oczekiwania.

Osiągnięcia na polu 
organizacji pracy

W  ta k im  „G iganc ie “  np. na 45 
tys. hek ta rów , czy li na obsza­
rze p ra w ie  ta k  dużym , ja k  cały 
nasz okręg, w  a d m in is tra c ji p ra ­
cu je  nie w ięce j osób, n iż  w  ad­
m in is tra c ji naszego zespołu PGR 
W aplewo. W  sowchozie „G i­
gan t“  jeden cz łow iek obrabia 
100 h e k ta ró w  ornej ziem i.

Pow iecie m i, że to  zależy prze 
de w szys tk im  od m echanizacji. 
Że dz ięk i tem u m n ie j potrzeba 
lu d z i i  ła tw ie j n im i kierować. 
To je s t is to tn ie  ważna p rzyczy­
na, ale n ie  jedyna. Bo czym na 
p rz y k ła d  w y tłum aczyć  ta k i fa k t:

W ieczorem , k ie d y  robo tn icy  
kończą pracę, przed b iu rem  m a­
ją tk u , p ra w ie  w  te j samej c h w i­
l i ,  ukazu ją  się na ta b lic y  w spół 
zaw odnictw a lic zb y  określające 
dokładnie, ja k  k to  pracow ał w  
danym  dniu. Jeżeli zdarzy się, że 
ktoś z ro b o tn ik ó w  ro lnych  o- 
puści się w  p racy —  w idać to 
od razu na tab licy . Towarzysze 
tłum aczą m u  niedociągnięcia i 
pomagają.

Tab lice  um o ż liw ia ją  szybką 
k o n tro lę  i sam okontro lę, podcią 
gając w  ten sposób każdego z 
osobna i  całą załogę.

Będę w a lczyć w  W aplew ie o 
to, żeby ta k ie  tab lice b y ły  u 
nas w  każdym  m ają tku . No i 
o to, żeby nie  w is ia ły  na n ich 
w y n ik i sprzed miesiąca. Jestem 
przekonana, że da nam  to b a r­
dzo dużo.

Na m arginesie

Anders
Pan generał Anders nicze­

go się nie może nauczyć. Już 
przecież ty le  razy  i  w  ty lu  
miejscach spo tyka ły  go — de­
lik a tn ie  m ów iąc  — n iep rzy jem ­
ności ze s trony  zdenerwow a­
nych słuchaczy, a on wciąż  
próbu je  swoich s ił ja ko  „m ó w ­
ca“ , „ p iewca“  i  „w ieszcz“  fa ­
szystow skie j „k ru c ja ty " .  N ie ­
dawno naraził się na publiczną  
kom prom itac ję  w  N ow ym  J o r­
ku, gdzie m ieszkańcy w y s ta w ili 
p ik ie ty  w okó ł hotelu , w  k tó ­
ry m  m ieszkał, a ju ż  znowu z 
uporem  m aniaka organ izu je  
nowe przedstaw ien ia na tere­
nie a tla n ty c k im  ze swą osobą 
w  ro l i  ty tu ło w e j.

T ym  razem zbankru tow any  
generał uszczęśliw ił swoim  w y ­
stąp ien iem  Brukselę. W szystko 
by ło  zapięte na osta tn i guzik. 
Znając jego popularność wśród  
społeczeństwa be lg ijskiego, po­
lic ja  brukselska podję ła  wszel­
k ie  m ożliwe środk i ostrożności. 
Zm obilizow ano po lic jan tów , roz  
staw iono ta jn ych  agentów, ba­
dano szczegółowo p rzyb y łych  
na „kon fe ren c ję "  — słowem  
uczyniono wszystko, by zabez­
pieczyć nie ty le  cenioną, ile  
wycenioną (w  dolarach) osobę 
em igrandersa przed w sze lk im i 
m o ż liw ym i n ieprzyjem nościam i.

dlaczego w y n ik i obrad Rady 
Naczelnej Z S L  pow itane zostały 
z uznaniem i  radością przez k la ­
sę robotniczą i masy pracujące 
m iast i  wsi, w  pe łn i świadome, 
że w  c h w ili, gdy im p e ria lizm  
obnaża coraz ba rdz ie j swe agre­
sywne oblicze, najlepszą naszą 
odpowiedzią na jego zbrodnicze 
poczynania i na jlepszym  naszym 
w kładem  w  w a lkę  o pokó j jest 
nieustanne w zm acnianie s iły  
P o lsk i Ludow e j, ważnego ogni­
wa obozu poko ju , k tó rem u prze­
wodzi Zw iązek Radziecki.

W  uchwalonej rezo luc ji, Rada 
Naczelna podkreś liła  na wstępie 
w ie lk ie  znaczenie zjednoczenia 
ruchu ludowego, dokonanego 
rok  tem u. „Jest to  jedność p raw  
dziwa, gdyż odbudowa je j by ła  
połączona z usunięciem  z na­
szych szeregów elem entów k u ­
łackich, k tó re  przez la ta  w yzy ­
sk iw a ły  wieś do spó łk i z obszar­
n ikam i, dz ia ła ły  w ew ną trz  ru ­
chu ludowego, ja ko  agenci ob- 
szarn ictwa i całej bu rżuaz ji, po­
wodow ały nieustanne roz łam y w  
ruchu ludow ym  i w przęgały go 
do po litycznych szacherek ende­
c ji,  sanacji i  p ra w icy  PPS.“

Rezolucja stw ierdza, że usu­
nięcie tych elem entów, na k tó ­
rych  czele stał M iko ła jczyk , lo ­
k a j im peria lizm u , pozw o liło  r u ­
chow i ludow em u związać się

„K a ż d y  tra k to rzys ta  odpowie 
dz ia ln y  za swoją maszynę“ . Pod 
ty m  hasłem  podpisze się na pe­
w no każdy dob ry  trak to rzysta . 
W ie lu  k ie ro w n ik ó w  brygad tra k  
to row ych  w  Polsce w  zasadzie 
ju ż  to  hasło rea lizu je , ale jesz­
cze n ie  wszyscy i  n iezbyt sk ru ­
pu la tn ie . Jeżeli jednak  chcemy 
osiągnąć podobne w y n ik i ja k  w  
Z w iązku  Radzieckim , m usim y 
być ba rdz ie j w ym aga jący przeT 
de w szys tk im  w  stosunku do 
nas samych.

A w mechanizacji...
4 la ta  bez generalnego rem on 

tu  p rzy  użyc iu  p a liw a  o 2 l i t r y  
n iższym  od no rm y  (10 l i t r ó w  za­
m iast 12 l i t r ó w  benzyny, na 1 
ha o rk i średnie j), to  jes t wspa­
n ia ły  sukces m aszyny, ale ró w ­
nież' i  przede w szys tk im  — tra ­
k to rzys ty . W idz ia łam  ja k  po p ra  
cy nasi radzieccy ko ledzy po fa ­
chu czyścili m aszyny. M ożna by 
pomyśleć, że na za ju trz  pó jdą 
one na defiladę, ta k  towarzysze 
radz ieccy „chodzą“  ko ło  m aszy­
ny, p ie lęgnu ją  ją  ja k  w łasne 
dziecko... A le  też po tem  w  po­
lu  chodzą im  m aszyny ja k  zega­
rek, przez cztery la ta . Patrząc 
na to  zrozum ia łam  ja k  duża 
praca czeka nas jeszcze, zan im  
w y ro b im y  w  sobie ta k i sam sto­
sunek do pracy, do m aszyny. I  
z ty m  n ie  m ożem y zw lekać. A le  
to  je s t spraw a nie  ty lk o  tra k to ­
rzystów , ale i  k ie ro w n ic tw a  ma 
ją tk ó w  czy P O M -ów , a przede 
w szys tk im  o rgan izac ji p a r ty j­
nych.

P rzy  om aw ian iu  m echanizacji 
w  ro ln ic tw ie  radz ieck im , muszę 
opisać jeszcze jedną rzecz — 
w a rszta ty . W idz ia łam  w  Z w iąz­
k u  R adzieckim  w  sowchozach 
w arszta t}', k tó re  posiadały toka r 
k i,  ja k ic h  n ie  spotyka się w  na­
szych TO R -ow skich  w arszta­
tach. W idz ia łam  inne —  inaczej 
wyposażone. K ażdy ta k i w a r­
sztat sowchozu przeprowadza 
jednak  na bieżąco i  bez tru d u  
tzw . „ś red n i rem o n t“ . A  o na­
szych warszta tach PG R -ow skich 
tego jeszcze nie m ożemy pow ie­
dzieć.

Ja  np. po każdą drobnostkę 
muszę lu d z i w ysy łać do E lbląga.

A  przecież szybkie przeprowa 
dzanie średnich rem ontów  jest 
konieczny, jeże li b rygada t ra k ­
torow a ma spraw n ie pracować.

W ięc staranność w  obsłudze 
maszyn, uspraw nien ie  p racy 

I w a rsz ta tów  m ie jscow ych, to  wa

i banany
A le  okazało się, te po lic ja  

brukselska przeceniła w y trz y ­
małość nerw ow ą au dy to rium  
G dy z try b u n y  pa d ły  pierwsze 
słowa o „n iebezpieczeństw ie ze 
w schodu", o „ob ron ie  zachodu", 
a co najważnie jsze o „kon iecz­
ności zb ro jeń ", pow sta ł n ieop i­
sany tu m u lt. Zaczęto tupać, 
gw izdać  i  śmiać się głośno z 
n ie fo rtun nych  generalskich w y ­
stąpień, a w  zamieszaniu padło  
na trybun ę  k ilk a  zgn iłych  ba­
nanów.

Jak  w iadom o Belgia jest k ra ­
jem  n ieograniczonej wolności., 
m ilczenia. G wizdać w o lho  ty lk o  
na ton podany z w aszyngtoń­
skiego kam ertonu. I  dlatego na 
„n iep ra w o m yś lne " gw izdy  au ­
d y to riu m  odpow iedzia ły  inne  
g w izd k i — gw izd k i p o lic jan tó w  
któ rzy  ław ą ru szy li na zebra­
nych. Jak doniosło BBC, k ilk a ­
dziesiąt osób zostało aresztowa­
nych.

I  ta k  się skończył nieudany  
w ystęp w  B rukse li. A  swoją  
drogą Anders pow in ien  się c ie­
szyć, że go ty lk o  wygw izdano  
i  obrzucono zgn iłym i bananam i 
Bo mogło być znacznie gorzej 
Na przyk ład , gdyby w  B e lg ii 
b y ł a k u ra t sezon arbuzów.

OSA

m ocnie j z k lasą robotn iczą i  je j 
p a rtią  PZPR.

Rezolucja podkreśla, że je d ­
nym  z podstaw owych zadań Z S L 
jes t pobudzenie mas chłopskich 
do ja k  na jb a rdz ie j czynnego u - 
dz ia łu  w  terenow ych organach 
w ładzy lu do w e j i organizowanie 
tych  mas do prac nad rea lizac ją  
P lanu Sześcioletniego, p lanu 
budowy fundam entów  soc ja li­
zmu.

O m aw ia jąc sprawę w a lk i z 
podstępną dzia ła lnością  w rogów  
narodu polskiego, k tó ry m  prze­
wodzi na jd rap ieżn ie jszy ka p ita ł 
am erykański, rezo lucja s tw ie r­
dza, że na w s i ro lę  macek im pe­
r ia liz m u  spe łn ia ją  ro z b itk i ob- 
szarn ictw a i  zam askowani m ik o - 
la jczykow cy, k tó rzy  w  oparciu  
o ku łac tw o  u p ra w ia ją  dyw ers ję  
przeciw  w ładzy ludow e j. K u ­
łacy, w yzysku jący podstawowe 
masy chłopskie, s ta ra ją  się je ­
dnocześnie oddzia ływ ać rozk ła ­
dowo na średn io ro lnych  ch ło ­
pów.

„Z jednoczone S tronn ic tw o  L u ­
dowe — czytam y w  rezo lu c ji — 
skupia jące podstawową część 
chłopów  średn ioro lnych i będą­
ce w yraz ic ie lem  ich n a jż y w o t­
n ie jszych in teresów , jes t n a jb a r­
dzie j powołane do obrony te j 
w a rs tw y  przed rozk ładow ym  
w p ływ e m  ku łac tw a  i do o rg an i-

żne zadania P G R-ów , zanim  
będziemy m og li np. wysiewać 
nawozy sztuczne p rzy  pomocy 
samolotów, ja k  w  sowchozie „G i 
gant“ , zanim  będziem y m ie li ta k  
wzorowo postaw ione m a ją tk i 
ja k  np. sowchoz im . 1 M a ja  w  
obwodzie s ta lińsk im , ja k  K a ra - 
w a jew o i  inne, k tó re  zwiedzała 
nasza delegacja w  Z w iązku  Ra­
dzieckim .

I  w świetlicy...
O bserw ow aliśm y lu d z i radzie 

ck ich  p rzy  pracy. W idz ie liśm y 
ich rów nież w ieczorem  w  św ie­
t lic y , w  czyte ln i, na scenie am a­
to rsk ie j. I  n ie m ogliśm y się na­
dziw ić. U nas życie św ie tlico ­
we w  państw ow ych gospodar­
stwach ro lnych  ro z k w ita  w  peł 
n i dopiero zimą. W  sowchozach 
trw a  ono przez ca ły ro k  bez 
p rze rw y. Ludzie  ju ż  się przyzw y 
cza ili do św ie tlicy , po trzebu ją 
je j.  Tam  baw ią  się i  w ypoczy­
w ają. Tam  się uczą, —  w ie lu , z 
n ich w idz ia ła m  nad książką.

Regu larn ie dw a ra zy  w  m ie ­
siącu odbyw ają  się w  sowcho­
zach narady p rodukcy jne  wszy­
s tk ich  pracow ników . Codziennie 
w ieczorem  zebrani w  św ie tlic y  
członkow ie sowchozu rozm aw ia 
ja o m in ion ym  dn iu  pracy. W y 
łan ia  się jakaś p iln a  sprawa — 
to i  przed naradą zw racają się 
do rad y  sowchozowej, k tó ra  
dzia ła  szybko i  sprawnie, ściśle 
zresztą w spó łp racu jąc z d y re k ­
cją sowchozu. Nad spraw nym  
rea lizow aniem  zadania czuwa 
organizacja pa rty jna .

O błudna propaganda im p e ria ­
lis tyczna posługuje się specyfi- 
stycznym  szyfrem , w  k tó ry m  
słowo „ag res ja “  p e rfid n ie  zastę­
powane je s t określen iem ; „o b ro ­
na“ . N aw et u tw orzen ie  a rm ii h i­
tle ro w sk ie j służyć ma —  w ed ług  
te j n iecnej p ropagandy —  „ce­
lom  ob ronnym “ . Rozszyfrowanie 
tego „s ło w n ik a “  zna jdu jem y w  
a rtyku ła ch  W a lte ra  L ippm anna, 
k tó re  ukaza ły  się osta tn io  w  
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “ . 
A u to r  tych  a r ty k u łó w  pisze na 
ogół n ie  d la  mas, ale d la  „e l i ty “ , 
d la  „sw o ich  lu d z i“ . D latego też 
może on sobie pozw o lić  na na­
zyw anie  rzeczy po im ien iu .

Po ‘spec ja lnym  zw iedzeniu 
T riz o n ii, L ipp m ann  stw ierdza 
przede w szystk im , że Schum a- 
cher je s t ta k im  sam ym  gorącym  
zw o lenn ik iem  re m ilita ry z a c ji, 
ja k  Adenauer. P otw ierdza on 
ty m  sam ym  to, na co wskazują 
n iem ieccy b o jo w n icy  o pokój: 
że rzekom e w ystąp ien ia  schu- 
m acherow skich „soc ja lis tó w “  
p rzec iw  re m ilita ry z a c ji by ły  
ty lk o  m anew rem  obliczonym  na 
oszukanie o p in ii publiczne j 
przed w yboram i w  T rizon ii.

Następnie L ippm ann  zdecydo­
w an ie  w yśm iew a gadaninę o 
„ob ron ie  zachodu“ . S tw ierdza 
on, że „p rzyw ódcy  zachodnio- 
niem ieccy, zarówno ci, k tó rzy  
zasiadają w  rządzie, jako  też na­
leżący do lo ja ln e j opozycji (cho­
dzi o schum acherowców — JS) 
k ładą nacisk na to, co można 
nazwać n iem iecką do k tryn ą  re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec“ .

A u to r zupełn ie n iedwuznacz­
nie w y jaśn ia , co to za „d o k try ­
na“ :

„...wszyscy w p ły w o w i p rzyw ód  
cy niem ieccy, k tó rzy  mogą po­
przeć rem ilita ryza c ję  w  ja k ie j­
ko lw ie k  fo rm ie "  życzą sobie „na  
tychm iastowego i  ja k  na jszyb­
szego przerzucenia w o jn y  na 
drugą stronę W is ły ":

zowania je j do w a lk i przeciw ko 
ku ła c tw u  — wespół z w ie jską  
biedotą.“

Rezolucja sam okrytyczn ie oce­
nia  b ra k i w  pracy ZSL, s tw ie r­
dzając niedostateczną w a lkę  o r­
gan izacji terenow ych Z S L z za­
chwaszczeniem szeregu odcin­
ków  życia państwowego i  spo­
łecznego obcym  i w rog im  ele­
mentem. T ak np. w  n iektó rych  
PZGS-ach, w  gm innych spół­
dzie ln iach, w  aparacie pow ia to ­
w ych i  gm innych Rad Narodo­
w ych tk w ią  jeszcze ku łacy. Re­
zolucja podkreśla, że S tron n ic ­
tw o  m usi skoncentrować swą 
uwagę na Radach Narodowych 
i  spó łdzie ln iach wszelkiego ro ­
dzaju, w  szczególności na gm in ­
nych spó łdzie ln iach „Sam opo­
moc Chłopska“ , że am b ic ją  dzia­
łaczy Z S L  w inno  być w ykona­
nie  i  przekraczanie państw o­
w ych planów  skupu i k o n tra k ­
ta c ji d la  każdego pow ia tu  i  g m i­
ny, w n ikan ie  w  potrzeby te re ­
nu. Działaczy Z S L-ow ców  na 
teren ie  Rad N arodow ych i spó ł­
dz ie ln i w inna  cechować nieprze­
jednana postawa wobec w rogów  
klasow ych, in ic ja ty w a  w  walce 
p rzeciw ko wyzyskiwaczom  — 
ja k  np. w  walce o zrea lizowanie 
w ytycznych  Rady Państwa w 
dziedzin ie re d u k c ji do jedne j 
trzec ie j zadłużenia ch łopów  b ie-

P orów nałam  to  z ty m  co by ło  
u nas w  W aplew ie  i  — sama 
uderzy łam  się w  piersi. Radziec­
cy towarzysze opow iada li nam 
bow iem , ja k  w ie lk ą  wagę p rz y ­
w iązu je  się u  n ich do re g u la r­
n ie  odbyw ających się narad 
p r  o dukcy j  n y  ch.

A  u nas? W  W aplew ie  się te ­
go n ie  przestrzegało. A  w iem , 
że gdzie indz ie j rów n ież  n ie  
b y ło  dużo lep ie j.

W ie lu  rzeczy nie  dostrzegałam , 
nie doceniałam , lu b  nie rozu­
m ia łam  przed w yjazdem  do 
Z w ią zku  Radzieckiego. A  teraz 
rozum iem . Lep ie j w idzę nasze 
zaniedbania, lep ie j, energ icznie j 
będę walczyć o ich usunięcie.

W  Z w iązku  R adzieckim  gdy 
rozm aw ia  się z p racow n ikam i 
sowchozu, to jasne jest, że czują 
się oni gospodarzami swego w a r 
sztatu pracy. N ie  ty lk o  sami sta 
ra ją  się dobrze pracować, ale 
n ie  dopuszczają do tego, aby k to  
k o lw ie k  z ko legów  zaniedbał 
się w  pracy, aby b y ły  ja k ie ś  n ie ­
dociągnięcia w  ca łym  sowchozie.

A  u nas? Ja sarna n ie jedno­
k ro tn ie  nie w idz ia ła m  różnych 
zaniedbań, m yśląc ty lk o  o tym , 
aby m oja brygada dobrze się 
spisała.

A  to jes t źle. I  n ie będzie do­
brze, dopóki każdy z nas, p ra ­
cow n ików  P G R -ów , n ie  będzie 
dba ł o całość m a ją tku , n ie  bę­
dzie czuł się jego gospodarzem.

Im  szybciej nauczym y się 
pracow ać ta k  ja k  nasi radziec­
cy towarzysze, im  szybciej p rzy ­
sw o im y sobie ich  doświadczenia 
i  s ty l pracy, ty m  szybciej zbu­
du je m y  rów n ież w  naszych 
P G R -ach wspan ia łe  życie, tak ie  
ja k  w  sowchozach.

C y tu jąc  d la  poparcia  swych 
s łów  jadow ite , an typo lsk ie  i  an- 
typo ko jo w e  w ypow iedz i socja l­
dem okratycznego agenta im pe­
r ia lis tó w , Schumaehera, L ip p ­
m ann s taw ia  k rop kę  nad „ i “ :

„sedno p rob lem u tk w i w  tym , 
że re m ilita ry z a c ja  jest o rgan i­
cznie i  n ieodłącznie związana z... 
res tau rac ją  te ry to r ió w  n iem iec­
k ich “  (chodzi o po lskie  ziem ie 
zachodnie).

W  ty m  s fo rm u łow an iu  dopo­
w iedziane jes t do końca jasno 
i w y ra źn ie : re m ilita ryza c ja  jest 
organicznie i  n ieodłącznie zw ią ­
zana z rew iz jon izm em , z n a jb a r­
dzie j rozw yd rzon ym i i  zb rodn i­
czym i dążeniam i do odwetu.

W łożyw szy w szystko łopatą 
do g łow y, L ippm ann pozostawia 
w yciąganie w n iosków  in te lig en ­
c ji czyte ln ika . A  to  ju ż  n ie tru d ­
ne: frazesy o „ob ron ie “  dobre 
są w  A n g lii,  F ra n c ji, czy we 
Włoszech. W  T riz o n ii trzeba 
sprawę postaw ić bez osłonek: 
a rm ia  h itle ro w ska  służy zabor­
czym celom im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich , jednocześnie am ery 
kańscy agresorzy popiera ją  — 
i to n ie  ty lk o  słowem  — ale b ro ­
nią  — h itle ro w sk ie  dążenia re ­
w izjon istyczne.

N ie jes t to ty lk o  stanow isko 
Adenauera, Schumaehera i L ip p  
manna. N ie jest to nawet ty lk o  
stanow isko k ie row n iczych  kó ł 
am erykańskich , k tó rych  w y ra ­
zicielem  jest L ippm ann. Jak to 
zeznał na procesie T u rne ra  
szpieg M a jew sk i, b ry ty js k i „d y ­
p lom ata“  — m a jo r D obree-B ell, 
k la ro w a ł m u, że „ a rm ia  n iem ie­
cka w kroczy na po lskie te ry to ­
r iu m ' i  w  ten sposób u w o ln i na­
ród po lsk i“ .

T a k i jest sens zbrodniczego 
sojuszu am erykańsko -  b r y ty j­
skich agresorów z ne oh itle ro w - 
cam i z Bonn, ta k i jest sens po­
l i ty k i  re m ilita ry z a c ji T rizon ii.

*
L ipp m ann  w  sw ych a r ty k u -

dnych i  średn io ro lnych  u k u ła ­
ków.

Rezolucja om aw ia następnie 
podstawowe zadania S tronn ic ­
tw a na odcinku spółdzielczości 
p ro dukcy jne j, gdzie ma ono ju ż  
swój poważny w k ład . „Ja ko  
swoje bojowe zadanie w  te j 
dziedzinie Z S L uważa w a lkę  o 
zdobywanie dla id e i spółdzie l­
czości p ro du kcy jne j w si s tarych, 
a w  szczególności gospodarstw  
średniorolnych. Szczególną uw a­
gę należy poświęcić popu laryza­
c ji spó łdzie ln i I  typu , ja ko  n a j­
dostępnie jszej fo rm y  dla  ch ło­
pów średn ioro lnych .“

W  końcow ej swej części, o- 
m aw ia jące j zasady, k tó re  p ro ­
wadzą do uspraw nien ia p racy i  
do wzrostu szeregów S tron n ic ­
twa, rezo luc ja  podkreśla, że w  
szkoleniu ideo log icznym  Z S L  
czerpać należy z dorobku rew o­
lucy jnego ruchu  robotniczego i  
radykalnego ruchu ludowego, 
należy pracować nad zb liżen iem  
obu ruchów  i  przezwyciężać 
przegrody, ja k ie  p róbu je  wciąż 
ustaw iać m iędzy n im i bu rżua - 
zja i  ku łactw o .

O ceniając rezo lucję  Rady N a­
czelnej ZSL, trzeba szczególnie 
podkreślić, że w  sposób ja sny  i  
zdecydowany określa ona cel, 
do którego dąży Zjednoczone 
S tron n ic tw o  Ludowe. Celem 
tym , jednoczącym  ruch  lu d o w y  
i  ruch robotn iczy, je s t u s tró j 
spraw ied liw ośc i społecznej —  
socjalizm .

Ten k ro k  naprzód w  rozw o ju  
ideolog icznym  Z S L odpow iada 
nowej treśc i sojuszu robo tn iczo- 
chłopskiego na obecnym etapie
— etapie budow y socja lizm u, na 
drodze dem okrac ji ludow e j, bę­
dącej jedną z fo rm  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu . Na etapie ty m  —  
ja k  p isa ł n iedaw no tow . B ie ru t
— „n o w y  ruch  lu do w y może 
spełn iać swą spo łeczno-rew o lu- 
cy jną  rolę, ty lk o  jako  ściśle 
zw arta  ideologicznie z całością  
przem ian rew o lucy jnych  w  p ro  
cesie budow n ic tw a  socja lis tycz­
nego część ogólnego ruchu, k tó ­
ry m  k ie ru je  klasa robotn icza  — 
czołowa siła socja lizm u".

W  św ie tle  tych  słów  trzeba 
stw ierdz ić , że ostatn ia rezo luc ja  
Rady Naczelnej Z S L  p ra w id ło ­
wo ocenia ro lę  S tronn ic tw a  i  je ­
go zadania w  państw ie demo­
k ra c ji ludow e j, a w  szczególno­
ści jego ro lę  i  zadania w  za­
ostrzające j się w a lce- k lasow e j 
na wsi. W skazania rezo lu c ji, 
w yraźne określen ie  celów  ideo - 
logicznO -program owych — współ 
nych z ruchem  robotn iczym , po­
zwolą zacieśnić jeszcze ba rdz ie j 
w  toku  w spólne j w a lk i w spó ł­
pracę Z S L z naszą pa rtią , 
wzm ocnią sojusz robo tn iczo- 
chłopski.

A . K U B A C K I

łach pisze o poglądach p rzyw ód  
ców z Bonn. N ie  ana lizu je  on na 
tom iast na s tro jó w  mas T riz o ­
n i i  — i  n ie  przypadkow o. W  je ­
dynym  w ypadku , w  k tó ry m  
w spom ina o masach, au to r okre  
śla je  ja k o  „w yzb y te  w sze lk ich  
i lu z ji" ,  co w  jego je żyku  ozna­
cza b ra k  zaufan ia do A ng losa- 
sów i  niechęć do w o jny . Ze wszy 
stkiego, co L ip p m a n n  m ów i, w y  
n ika  —  ja k o  rzecz sama przez 
się zrozum iała, że —  z w y ją t ­
k iem  za tw a rdz ia łych  h it le ro w ­
ców —  masy n ie  chcą w o jn y , 
n ie  chcą re m ilita ry z a c ji.

To w  samej T riz o n ii. A  poza 
n ią  is tn ie je , k u  rozpaczy L ip p ­
m anna i  jego rozm ówców , N ie ­
m iecka R epub lika  D em okra tycz 
na. A u to r jednym  tchem  m ó w i
0 w o jn ie  p rzec iw  N iem com  De­
m okra tycznym  i  Polsce.

I  tu , L ipp m ann  nie  czuje, ja k  
niechcący sam zakreśla lin ię  po­
dzia łu : z jedne j s trony  agreso­
rzy  am erykańscy i  sprzym ierze­
n i z n im i schum acherowcy, a - 
denauerowcy i  w sze lk ie j in n e j 
maści h itle ro w cy . Z  d ru g ie j s tro  
ny — państwa obozu dem okra­
c ji, w łącznie z N iem iecką Repu­
b lik ą  Dem okratyczną, oraz po­
tężna, postępowa op in ia  w  in ­
nych k ra jach , w łącznie naw et 
z... „z  w yzb y tym i w sze lk ich i lu ­
z j i“  masami T rizon ii.

Z w ie lką  dozą cyn izm u, m ia ­
rod a jny  pod tym  względem  pu ­
b licys ta  am erykański, ods łon ił 
po tw orną istotę re m ilita ry z a c ji
1 ja skraw ię  pokazał an typo lsk ie  
Ostrze p o lity k i am erykańsk ie j w  
Niemczech. N ie tru d n o  p o lity ­
kom z W aszyngtonu dogadać się 
na te j p la tfo rm ie  ze sw ym i n ie­
m ieck im i sate litam i. A le  prze­
c iw  te j zbrodniczej zm ow ie je d ­
noczą się z coraz w iększą mocą 
narody, p rzeciw  te j po lityce  w a l 
czy ogrom na większość narodu 
niem ieckiego, walczą coraz szer 
sze ko ła  ludności N iem iec zacho 
dnich.

J. S.

Co zrozumiałam podczas wizyty w sowchozach
M agda lena F ig u r

B ry g a d z is tk a  zespo łu  P G R  W a p le w o

Rzeczy nazwane po imieniu
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Około 267 miliardów rubli zaoszczędziła 
ludność ZSRR w wyniku trzykrotnej

zniżki cen
3 rocznica reformy pieniężnej i zniesienia systemu kartkowego w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). Dn ia 14 | k ie j zaoszczędzenie ogrom nej su 
Bm. m inę ły  3 la ta  od c h w ili pod j m y — około 267.000.000.000 ru -  
ipcia  przez Radę M in is tró w  | b li.

. K om ite t C en tra lny  j  Prasa radziecka szeroko ko - 
W KP(b) h is torycznych uchw ał | m entu je  trzecią rocznicę h is to - 
w  spraw ie przeprowadzenia re - rycznej uchw a ły  Rady M in i-  
fo rm y  pieniężnej i zniesienia sy j strów  ZSRR i  K C  W K P (b) pod 
stemu kartkow ego na a rty k u ły  j kreśla jąc, że by ła  ona dob itnym  
spożywcze i  tow a ry  przem ysło- j  wyrazem, s ta linow sk ie j tro sk i o
we w  ZSRR.

Decyzja ta, podjęta w  in te re ­
sie narodu p rzyw róc iła  pełną 
wartość radzieckiem u ru b lo w i 
p rzyczyn iła  się do wzrostu rea l

powszechny dobrobyt narodu ra 
dzieckiego.

D zienn ik „P raw da “  stw ierdza, 
że w  okresie w o jn y  na terenach 
ZSRR tymczasowo okupowa-

ri-'’cj 1 zarob.zow mas p ra cu ją - j nych, w róg dokonał ogromnego 
cych, do zwiększenia dochodów | spustoszenia w  gospodarce na- 
ko łchozn ików  oraz do polepszę- ! rodowej. C iężkie następstwa 
ma sytuac ji m ate ria lne j osób ko j w o jny  pogłębione zostały przez 
rzysta jących z rent. i posuchę w  roku  1946 — n a jw ię k

u rzy  ko le jne  etapy zn iżk i cen I sza posuchę w  okresie ub iegłych 
na tow a ry  powszechnego uży t- j 50 la t. Każde inne, naw et n a j-  
ku, u m o ż liw iły  ludności radziec 1 w iększe państwo kap ita lis tyczne

—  stw ierdza dz ienn ik  —  n iew ą t 
p liw ie  po tego rodza ju  klęsce zo 
sta łoby cofn ię te  w  sw ym  roz­
w o ju  o dz ies ią tk i la t  wstecz i 
p rzekszta łc iłoby się w  państwo 
drugorzędne, a jego ludność by­
łaby  skazana na c ie rp ien ia  i  nę­
dzę.

N ie  stało się ta k  je dn ak  z pań 
stwem  radzieck im . ZSRR w  k ró t 
k im  czasie p o tra f ił p rzezw ycię­
żyć w szystkie  trudnośc i i  zapew 
n ić  now y, potężny rozw ó j go­
spodark i oraz w zrost dobrobytu  
mas pracujących.

N aród radz ieck i pom yśln ie  w y  
kon a ł podstawowe zadania po­
wojennego, sta linow skiego p la ­
nu  5-letn iego, zapew nił dalszy 
rozw ó j przem ysłu, transportu , 
ro ln ic tw a  i  w szystk ich  pozosta­
łych  gałęzi naszej gospodarki.

Perfidne metody werbowania agentów przez 
imperialistycznych organizatorów szpiegostwa

P ien iądze  d la  M ik o ła jc zy k a  w p ływ a ły  poprzez anglosaskie ambasady
Zeznania sekretarki M ikołajczyka — tlułewiczowej h  piątym dniu procesu Turnera i innych

W  walce o pokój zacieśniają i pogłębiają 
dokerzy i marynarze solidarność 

z pracującymi całego świata
Delegaci obrad Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. Za w. Marynarzy 

i Dokerów mówią o walce o pokój w ich krajach
(f) Obrady sesji Komitetu Administracyjnego Międzynaro­

dowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Marynarzy i Dokerów w W ar­
szawie toczą się pod hasiem zacieśnienia i pogłębienia bra­
terskiej solidarności ze wszystkimi pracującymi na całym 
swiecie w nieustępliwej walce przeciwko siewcom zbrodni, 
wojny i nienawiści, w walce o zwycięstwo sił pokoju i o pra­
wa związkowe. Uczestnicy obrad wskazują na doniosłe zna­
czenie uchwał I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
t postanawiają podjąć szeroką akcję zmierzającą do pełnej 
realizacji tych uchwał.

G orący entuzjazm  zgrom a­
dzonych w y w o łu je  odczytanie 
przez kolejnego przewodniczą­
cego obrad sesji, w iceprzew od­
niczącego Zrzeszenia — M arino  
de Stafano, depeszy ćd M iędzy­
narodowego Zrzeszenia Zw. Zaw.
P racow n ików  T ransportu  Lądo­
wego i  Powietrznego. W  depe­
szy b iu ro  Zrzeszenia P racow n i­
ków  T ransportu , w  im ie n iu  6,5 
m ilion a  członków Zrzeszenia, 
przekazuje gorące p ro le ta riack ie  
pozdrow ienia obradu jącym  i 
wysuwa p ro je k t w ydan ia  współ 
nej dek la rac ji, w yraża jące j ca ł­
kow ite  poparcie d la  uchw a ł po­
w ziętych przez I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców Pokoju.

G orącym i, długo n ie m ilkn ą cy ­
m i oklaskam i w ita ją  uczestnicy 
obrad wstępująćego na trybun ę  
przedstaw icie la m arynarzy  i  do­
kerów  ZSRR W. W a w iłk in a  — 
wiceprzewodniczącego Zrzesze­
nia.

W  im ien iu  de legacji radziec­
k ie j mówca zapewnia uczestni­
ków  sesji, że transportow cy i 
m arynarze radzieccy wytężą 
wszystkie s iły  d la  pe łne j re a li-  
zacji program u Zrzeszenia.

Po przem ów ien iu delegata 
ZSRR zryw a się gorąca m an ife ­
stacja na cześć przodu jących w 
walce o pokój m aryna rzy  i  do­
ke ró w  ZSRR i  na cześć W ie lk ie ­
go Wodza Obozu P oko ju  —  Jó­
zefa Stalina. Zgrom adzeni długo 
skandują „S ta lin  -  S ta lin “ .

Następnie odczytany został 
re fe ra t sprawozdawczy przew o­
dniczącego Zw. Zaw. M a ryn a rzy  
Kanady, H a rry  Davisa, k tó ry  
n ie  m ógł przybyć na obrady.

Przewodniczący Zw . Zaw. 
T ransportow ców  po lskich , F rań  
Ciszek A lb e k ie r szeroko o m ó w ił 
w k ła d  polskich m aryna rzy  i  p ra  
cew n ików  po rtów  w  w a lkę  o po- 
ko j i  postęp. R obotn icy naszych 
po rtów  szczycą się dużym i osią­
gnięciam i, k tó re  zawdzięczają 
b ra te rsk ie j pomocy tow arzyszy z 
ZSRR. Polscy robo tn icy  p o rto ­
w i n igdy  nie  zapomną m aryń a - 

radzieckim  ich b ra te r­
skie j pomocy w  uruchom ien iu  
naszych po rtów  —  ośw iadczył 
mówca.

P rzedstaw ic ie l dokerów  F in ­
la n d ii A v ro  V u o rin e r szero­
ko o m ó w ił liczne akcje  s tra j­
kow e dokerów  F in la n d ii -oraz 
ro zb ij acką robotę zw iązkow ą 
prowadzoną przez zdra jców  
k lasy  robotn icze j —  socja.1 -  de­
m okra tów .

Delegat m arynarz}’  i  doke­
ró w  w  B u łg a r ii, G eorg i N ova- 
kov, szeroko o m ó w ił sukcesy w  
codziennej p racy m aryn a rzy  i  
p ra cow n ikó w  tra n sp o rtu  swe­
go k ra ju  oraz icb  w k ła d  w  w a l­
kę o pokój.

P rzew odnictw o obrad obe j­
m u je  następnie delegat doke­
ró w  A u s tra li i James Healy.

P rzewodniczący zaw iadam ia 
zebranych, iż na obrady p rz y ­
b y ł p rzeds taw ic ie l b ry ty js k ic h  
ko lon ia lnych  m aryn a rzy  E dw ard  
O 'C onnall. Z ebran i gorącą o- 
w ac ją  w ita ją  p rzybyłego dele­
gata.

Następnie przewodniczący u - 
dziela głosu sekre ta rzow i Fe­
de rac ji P raco w n ików  P ortow ych  
i  D okerów  F ra n c ji, M arce l B au - 
din.

F rancuscy dokerzy —  m ów i 
B aud in  —  zdecydowanie odm a­
w ia ją  w y ła d u n k u  b ro n i am ery­
kańsk ie j, dostarczanej F ra n c ji i 
sprzeciw ia ją  się w ysyłce  b ro n i 
na „b ru d n ą  w o jn ę “  w  V ie tn a - 
m ie. D okerzy francuscy —  k o ń ­
czy m ówca —  będą p ro w a d z ili 
swą w a lkę  aż do zwycięstwa.

-K o le jn ym  m ówcą je s t p rzed­
s taw ic ie l m aryna rzy  H o land ii, 
A . H oy ting . M ó w i on o wciąż 
w zrasta jącym  w  jego k ra ju  u - 
cieku i  p rześladow aniu postę­
powego ruchu  robotniczego.

W ie lk ie  s tra jk i dokerów  i  ro ­
b o tn ikó w  budow lanych , ja k ie  
m ia ły  m iejsce w  ro k u  bież. na 
te ren ie  H o lań d ii, w yka zu ją , iż  
rośn ie coraz ba rdz ie j uśw iado­
m ienie po lityczne  ho lendersk ich 
mas pracujących.

W e w szystk ich  n iem a l p o r­
tach ho lendersk ich  i  przedsię­
b io rs tw ach  po rtow ych  pow sta ły  
ko m ite ty  pokoju.

P rzew odniczący K o m ite tu  W y 
konawczego D okerów  P ortu  
A n tw e rp ii —  F. van den B ra ń - 
den zapoznaje zebranych z w a l­
ką  ja ką  be lg ijscy  rob o tn icy  por

to w i prowadzą p rzeciw  podżega 
czom w o jennym , odm aw ia jąc 
w y ła d u n kó w  b ro n i am erykań­
sk ie j, co w y w o łu je  fa le  represji.

O prześladowaniach postępo­
w ych  zw. zaw. w  A u s tra lii szero 
ko  m ów i sekre tarz generalny 
Zw . Zaw. D okerów  —  J. Healy. 
O sta tn io  represje rozszerzono 
także na uczestn ików  ruch u  o- 
brońców  pokoju. T ak  np. 20 de­
legatom  na I I  Ś w ia tow y  K o n ­
gres O brońców  P oko ju  —  wśród 
n ich  także i  ręńwcy —  po ich 
w y jeździe  z A u s tra lii un iew aż­
n iono paszporty, un ie m oż liw ia ­
ją c  im  po w ró t do k ra ju .

„W ró c im y  na pewno do A u ­
s tra li i —  s tw ie rd z ił z naciskiem  
J. H ea ly  —  opow iem y naszym 
rob o tn ikom  o uchw a łach I I  
Św iatow ego K ongresu O b roń ­
ców  P oko ju . P ow iem y im  także 
o tym , że k ra je  de m okra c ji lu ­
dow ej i  Zw iązek Radziecki oraz 
ich  przyw ódcy sto ją  na czele 
w a lk i o na jw iększą  sprawę lu ­
dzkości —  o p o k ó j“ .

W  dysku s ji zabiera następnie 
głos, en tuzjastyczn ie w ita n y , se­
k re ta rz  Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zaw odow ych tow . 
B o les ław  Gebert.

P recyzu jąc g łów ne zadania 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia, 
sekre tarz ŚFZZ stw ierdza: „N a  
czoło zadań Zrzeszenia w ysuw a 
się w a lka  o m iędzynarodow ą 
jedność pracu jących, o jedność 
ro b o tn ikó w  w  każdym  k ra ju , w  
każdym  porcie, na każdym  o- 
k ręc ie “ .

B y  osiągnąć tę  jedność, 
należy w a lczyć z obcym i k las ie  
robotn icze j agen tu ram i w  łon ie  
zw iązków  zawodowych, z agen­
tu ra m i k tó re  zaprzedają in te ­
resy lu du  p racy i  całe narody.

D la  w yko na n ia  uch w a ł I I  
Św iatow ego K ongresu O broń ­
ców P oko ju  niezbędne je s t stwo 
rżenie kom ite tó w  obrońców  po­
ko ju  na w szystk ich  okrę tach, 
we w szystk ich  portach. K o m i­
te ty  te muszą zjednoczyć się z 
całą pa trio tyczną  ludnością 
m ias t po rtow ych , b y  każda ich 
akc ja  m ia ła  poparcie mas lu do ­
w ych.

W  walce o pokó j trzeba z jed­
noczyć dokerów  i  m aryna rzy  
w szystk ich  k ra jó w  oraz złączyć 
ich z w ie lk im  ruchem  ob roń­
ców  p o ko ju “ .

Po p rzem ów ien iu  sekretarza 
ŚFZZ z ryw a  się d ługo n ie m il­
knąca owacja. Padają o k rz y k i 
na cześć Ś w ia tow e j R ady Poko­
ju , na cześć ostoi obozu poko ju  
Z w ią zku  Radzieckiego. Zgrom a 
dzeni d ługo skandu ją  „P o -k ó j, 
S ta - lin “ .

(f) 14 bm. —  piąty dzień procesu b. brytyjskiego attache 
lotniczego Claude Turnera i wspóloskarżonych wypełniły 
zeznania dalszych świadków. M. in. zeznawała sekretarka 
osobista Mikołajczyka —  Maria Hulewiczowa, która przed­
stawiła konszachty Mikołajczyka z politykami anglosaskimi 
oraz okoliczności, w jakich odbyła się jego ucieczka z Polski.

P ierw szy sk łada zeznanie In fo rm a c je , k tó ry c h  O lędzki
u d z ie lił podczas te j i  następnej 
w iz y ty  Scotta, do tyczy ły  k o le j­
n ic tw a  oraz przem ysłu  po lsk ie ­
go. Z a w ie ra ły  one m. in . dane o 
p ro d u k c ji kopalń, d ługości to ­
ró w  ko le jo w ych  w ęzła k a to w i­
ckiego itp .

S cott zażądał następnie od­
nośnych dokum entów . K ie dy  
św iadek p róbow a ł odm ów ić, 
Scott zagroził m u, m ów iąc m. 
in .: „T e raz  je s t pan w  naszym 
ręku . M us i pan te dokum enty  
w ydać“ .

Równocześnie Scott zapew­
n i ł  go, że w  raz ie  po trzeby u - 
ła tw i m u  n ie lega lny w y ja zd  za 
granicę. Św iadek u leg ł tem u 
szantażow i i w ręczy ł Scottow i 
mapę kopalń, schem aty w ęz łów  
ko le jo w ych  i  inne ważne do­
kum enty.

W  dalszym  ciągu zeznań 
św iadek stw ierdza, że Scott 
p rzychodz ił do n iego jeszcze 
w ie lo k ro tn ie  po różne . in fo rm a  
cje n a tu ry  w yw iadow cze ’ , ja k  
np. p lan  przewozów  k o le jo ­
w ych, w yka z  taboru , p rze lo t­
ność l in i i ,  stan odbudow y m o­
stów  itp . O lędzki w iadom ość; 
te dostarczał, obaw ia jąc się,— 
ja k  się w y ra z ił —- „gangs te r­
skich m etod szantażu“  ze s tro ­
ny  Scotta. Scott zaproponował 
na koniec św iadko w i stałą 
współpracę szpiegowską. W  
tym  okresie O lędzki zaprasza­
ny b y ł k ilk a k ro tn ie  na p rz y ję ­
cia wicekomsula Scotta i  innych  
„d yp lo m a tó w “ .

Kończąc zeznania O lędzki pod 
k re ś lił, ja k  ła tw o  „da ć  się wziąć 
na lep pseudo p rzy jac ió ł, k tó ­
rzy  używ a ją  różnych c h w y tó w  
od tow a rzysk ich  spotkań, po-v 
przez n iew inne  rozm ow y, po­
przez szantaż i  groźby, po­
przez ob ie tn ice pom ocy w  n ie ­
legalne j ucieczce i  poprzez pie 
niądze —  poprzez ca ły w a ­
ch la rz  tych  m etod, k tó re  sto­
suje obcy w y w ia d “ .

N astępny św iadek Eugeniusz 
G ruda, re fe re n t prasow y Z w iąż 
ku  Zaw. Prac. S łużby Z d row ia  
opow iada, że w  1943 r. —  w  
czasie pobytu  w  Lo nd yn ie  prze 
chodził przeszkolenie na spe­
c ja ln ym  ku rs ie  d yw e rsy jn o -w y  
w iadow czym . Tam  ze tkną ł się 
z pew nym  po ruczn ik iem  b ry ­
ty js k im , k tó rego  po powrocie 
do P o lsk i w  1947 r. spo tka ł w  
ambasadzie b ry ty js k ie j.  Ś w ia ­
dek dow iedz ia ł się wówczas, że 
jes t on u rzę dn ik ie m  ambasady.

Pierwszy dzień obrad I I I  Plenum G KKF
W  czw artek 14 bm. rozpoczęły 

się w  W arszawie obrady I I I  P le 
num  Głównego K om ite tu  K u l­
tu ry  F izycznej.

O brady o tw o rzy ł przew odni­
czący G K K F  tow , pos. M otyka 
k tó ry  odczytał lis t Prezydenta 
RP tow . Bolesława B ie ru ta  do 
sportowców polskich, przesłany 
do G K K F  z okaz ji wręczenia 
P rezydentow i pierwszej odznaki 
„S p ra w n y  do pracy i  obrony“ .

Zebrani na sali delegaci bu rz ­
liw y m i ok laskam i w y ra z ili swe 
przyw iązanie do Prezydenta RP 
tow . B ieruta.

Z ko le i przewodniczący G K K F  
zakom unikow ał o nom inacjach 
tow . Kosmana na stanowisko 
re k to ra  A kadem ii W ychowania 
Fizycznego im  gen. Św ierczew ­
skiego, tow . O ciepki na w ice­
przewodniczącego G K K F  i  tow . 
S krzypka  na sekretarza G K K F.

R efe rat wstępny na tem at o- 
ceny działa lności w dziedzinie 
k u ltu ry  fizycznej i sportu oraz 
g łów nych zadań na r. 1951 w y ­

g łos ił przewodniczący G K K F  
tow . pos. M otyka .

M ów ca zana lizow ał na  w stę ­
pie działa lność na odcinku k u l­
tu ry  fizyczne j w  r. 1950 podkre ­
śla jąc, że drogowskazem  d la  ca­
łego sportu  polskiego w inna  być 
uchw a la  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR  w  spraw ie k u ltu ry  fizycz 
ne j i sportu. S tw ie rdza jąc is tn ie  
nie w ie lu  b ra ków  i  niedocią'" 
nięć, pos. M o tyka  w skazał ró w ­
nież na w ie lk ie  osiągnięcia w  br. 
Należy do n ich  przede w szyst­
k im  podniesienie ogólnej a k ty w i 
zacji do lnych ogn iw  sportowych. 
L iczne zobow iązania tw orzen ia  
sportowych brygad p ro d u k c y j­
nych, m asowy udz ia ł spo rtow ­
ców w  akcjach po litycznych  b y ­
ły  dowodem w zrasta jące j św ia ­
domości. po lityczne j szerokich 
rzesz sportowców.

W br. wzrosła w yd a tn ie  liczba 
kó ł sportow ych przy zakładach 
pracy i LZ S -ów  — ogółem po­
w stało 780 now ych k ó ł sporto­
wych i  3.800 Ludow ych  Zespo­
łów  Sportowych. Znacznie wzro

S )s ffm a ljc z n e  prow okacje
fiło u s k ic  na granicy w ęgierskie j

D slry  p ro lfs l rządu węgierskiego
(f) B U D A P E S Z T  (PAP). W 

dn iu  14 bm rząd w ęg ie rsk i w y ­
stosował do rządu jugos łow iań­
skiego notę. w  k tó re j w yraża o- 
s try  protest p rzec iw ko  prow oka 
cjom , ja k ic h  dopuszcza się sy­
stem atycznie na granicy węgier 
sko -  jugos łow iańsk ie j titow ska  
straż pograniczna.

N ota w ym ien ia  87 w ypadków  
naruszenia g ran icy  w ęg ie rsk ie j 
przez tito w c ó w  i  podkreśla, iż 
w w ie lu  w ypadkach jugosłow iań

ska straż graniczna o tw ie ra ła  
ogień do s trażn ików  w ęg ie r­
skich. rzucała ra k ie ty  zapala ją­
ce na te ry to riu m  węgierskie  i  u - 
siłowała niszczyć w ęgierskie u - 
rządzenia pograniczne. Jugosło 
w iańska straż graniczna — 
stw ierdza nota — prow adzi sy­
stematyczną działa lność szpie­
gowską na terenie W ęgier i fo ­
tog ra fu je  ob iekty  węgierskiego 
pogranicza.

sła rów n ież liczba ob iektów  
sportowych.

Osiągnięcia te s ta ły  się m o ż li­
we dz ięk i opiece p a r t i i i  rządu 
ludowego, dz ięk i zabezpieczeniu 
m a te ria ln e j s trony  rozw o ju  k f., 
dz ięk i jasno nakreślone j przez 
uchw a łę  B iu ra  Politycznego K C  
PZPR drodze postępowania. W y 
razem  tro s k i Państwa Ludow e­
go o rozw ó j k u ltu ry  fizyczne j 
jes t odczytany na dzisie jszym  
P lenum  lis t  Prezydenta.

P rzystępu jąc do om aw iania 
w ytycznych  i  zadań na r. 1951, 
przewodniczący M o tyka  w y m ie ­
n i ł  na p ierw szym  m ie jscu zw ięk 
szenie liczby  cz łonków  k ó ł spor 
tow ych  i  L Z S -ó w  i  liczby  zdo­
by tych  odznak SPO będących 
podstawą masowego w ychow a­
n ia  fizycznego w  Polsce L u d o ­
w ej. Również w ażnym  zada­
n iem  jest wprow adzenie w  ży ­
cie k la s y fik a c ji sportow ej.

W  r. 1951 w  oparc iu  o w zory 
radzieckie  prow adzony będzie 
jeden ogólnopaństw ow y ka le n ­
darz sportowy.

P rodukc ja  sprzętu sportow e­
go wzrośnie 3 -k ro tn ie  w  porów  
nan iu  z br., a szczególną uw a ­
gę zw róci się na asortym ent, 
jakość i cenę oraz rac jon a ln y  
rozdzia ł sprzętu.

Na zakończenie tow. pos. M o ­
ty k a  po d kre ś lił doniosłą ro lę 
ja k a  stoi przed ak tyw em  spo­
łecznym  w  sekcjach (dawnych 
zw iązkach sportowych) przy Ko 
m ite tach  K u ltu ry  F izycznej.

Następnie sekretarz G K K F  
tow . S krzypek w yg łos ił re fe ra t 
o zagadnieniach propagandy i 
p racy ideowo -  w ychowawczej 
w  ruch u  sportow ym , a sekre­
ta rz  G K K F  tow . Szemberg o- 
ak tua lnych  zagadnieniach n ra - 
cy organ izacyjne j.

składa
św iadek Z ygm un t Lachert, ska­
zany na ka rę  dożywotn iego w ię ­
zienia za działa lność podziem ną 
w  ram ach n ie lega lne j organ iza­
c ji pod nazwą „O środek“ . L a ­
che rt zeznał, że w  1945 r. w raz 
z grupą cz łonków  nielegalnego 
S tron n ic tw a  Narodowego uda ł 
się do sekre tarza ambasady b ry ­
ty js k ie j W incha w  celu po w ia ­
dom ienia go o zam iarze zalega­
lizow an ia  tego S tronn ic tw a . W 
toku  rozm ow y W inch  ośw iad­
czył, że poprzedniego dn ia  are­
sztowani zosta li w  L u b lin ie  
dw a j członkow ie  nielegalnego 
SN. F ak t, że W inch  b y ł w  po­
siadaniu ta k ie j in fo rm a c ji, w y ­
w o ła ł zdum ienie św iadka.

Św iadek Z o fia  Zawadzka, od­
byw a jąca  ka rę  za us iłow an ie  
nielegalnego w y ja zd u  z Polski, 
by ła  przed aresztowaniem  urzę­
dn iczką am basady b ry ty js k ie j.  
P lan nielegalnego w y ja zd u  Za­
w adzk ie j u łożony został przez 
pierwszego sekretarza ambasady 
b ry ty js k ie j Eddena i  jeszcze je ­
dnego wyższego u rzędn ika  te j 
ambasady.

Ambasada brytyjska 
i MSZ w Londynie 

przemycali obywateli 
polskich do Anglii

W  odpow iedzi na lis t  w ys łany 
przez jednego z n ich  do M in i­
sterstw a S praw  Zagranicznych 
w  Londyn ie , z prośbą o pomoc 
dla  Z aw adzk ie j nadeszła odpo­
w iedź, da towana dn ia  6 g rudn ia  
1948 r. i  podpisana przez szefa de 
pa rtam en tu  północnego M in is te r 
s tw a S praw  Zagranicznych (Fo­
re ign  O ffice ). O dpow iedź ta  za­
w ie ra ła  zgodę na udzie len ie  w iz  
ang ie lsk ich  d la  Z aw adzk ie j i  pe­
wnego lo tn ika , k tó ry  m ia ł uc ie­
kać w raz z nią. W  p iśm ie podkre 
ślono rów nież, że b y ło b y  pożąda­
ne, aby uc ieka jący lo tn ik  zebrał 
ja k  najszersze in fo rm ac je , d o ty ­
czące o rgan izac ji lo tn ic tw a  w  
Polsce.

Św iadek m ó w i da le j, że do 
ucieczki m ia ł być uży ty  samo­
lo t, k tó ry  m ia ł przew ieźć Za­
wadzką i  owego lo tn ik a  do 
Sztokholm u. Jeden z wyższych 
u rzędn ików  am basady podkre ­
ś li ł w  rozm ow ie ze św iadk iem  
że w  S ztokholm ie na leży udać 
się do ambasady b ry ty js k ie j i 
tam  powołać się na jego n a zw i­
sko oraz na l is t  F ore ign  O ffice .

Zazdrośni o informacje 
szpiegowskie

Edden m ia ł pow iadom ić am 
basadę w  S ztokholm ie o dacie 
ucieczki. „P ro s ił on m nie  bar 
dzo —  m ów i Zawadzka —  ażeb; 
w ładzom  szwedzkim  nie  udzie­
lać żadnych in fo rm a c ji. N a tu ­
ra ln ie  chodziło m u o in fo rm a ­
cje, k tó re  m ia ł zebrać lo tn ik . 
B a ł się, aby te in fo rm ac je  nie 
dosta ły  się do w ładz szwedz­
k ich , a jedyn ie  do ang ie lsk ich “ .

U rzędn icy  c i po da li rów nież 
niezbędne do uc ieczki dane, do­
tyczące położenia lo tn iska  w  
Sztokholm ie.

W  dalszym  ciągu zeznań — 
Zawadzka ośw iadczyła, że am ­
basada b ry ty js k a  pom agała w ie  
lo k ro tn ie  obyw ate lom  po lsk im  
w  przerzutach za granicę. M . in. 
udzie lono pom ocy jedne j z u rzę­
dniczek am basady M a r i i Buyno, 
k tó ra  w y jecha ła  n ie lega ln ie  do 
A n g lii.

Odnośnie osoby Sneddona
św iadek zeznaje, że o fic ja ln ie  
p e łn ił on fu n k c ję  szefa dzia łu  
w izowego am basady b ry ty js k ie j.

P rok.: A  co ro b ił Sneddon 
poza o fic ja ln y m  zajęciem?

Ś w iadek Zaw adzka: Z b ie ra ł 
in fo rm ac je  w yw iadow cze.

Zaw adzka s tw ie rdza następ­
nie, że działa lność w y w ia d o w ­
czą na szkodę Państw a Polskie  
go p row adz ił rów n ież p ierw szy 
sekre ta rz p o lityczn y  ambasady 
b ry ty js k ie j W inch . Pewnego 
dn ia  św iadek znalazła na swo­
im  b iu rk u  w  ambasadzie p isa­
ną na m aszynie w  ję zyku  an­
g ie lsk im  k a rtk ę  m n ie j w ięce j 
nast. treśc i: „B ędziem y w ie lce 
zobow iązani za dostarczanie u - 
stn ie  lu b  p isem nie na ręce 
W incha w sze lk ich in fo rm a c ji 
po litycznych , gospodarczych o- 
raz w iadom ości, dotyczących 
n a s tro jó w  ludności p o ls k ie j“ . 
Zawadzka, myśląc, że k a rtk a  ta 
n ie  jes t do n ie j skierowana, po­
kazała ją  sekretarce konsula 
b ry ty jsk ie g o  Banksa —  E ilen  
K nox. Z abra ła  ona k a rtk ę  n ie  
m ów iąc an i słowa.

Gangsterski Szantaż—  
metodą

panów dyplomatów
Z  ko le i przesłuchany został 

św iadek b. d y re k to r D O K P  K a ­
tow ice — B oles ław  O lędzki, k tó  
ry  za zdradę ta je m n ic  państw o­
w ych skazany został na 10 la t 
w ięzienia. W  obszernych zezna­
niach św iadek op isa ł pe rfidne  
m etody, ja k im i pos ług iw a ł się 
w ieekonsul b ry ty js k i w  K a to ­
w icach Scott w  celu u zysk iw a ­
n ia  od niego in fo rm a c ji szpie­
gowskich. Początkowo konsul 
b ry ty js k i w  K a tow icach  D ic k in ­
son oraz w ieekonsul Scott na ­
w iąza li ze św iadk iem  k o n ta k ty  
tow arzyskie .

W krótce  potem  Scott z ja w ił 
się u O lędzkiego i  prowadząc 
sp ry tn ie  rozm owę w yd o b y ł od 
niego szereg w iadom ości, stano­
w iących ta jem n icę  państwową.

Propaganda
mikolajczykowska 

uczyła zdradzać Polskę
Św iadek U g o m y  Tadeusz — 

m arynarz , zeznaje, że w 1946 r. 
w  Szczecinie w  czasie jego p ra ­
cy w  Delegaturze Rządu dla 
S praw  W ybrzeża częstym goś­
ciem w  b iu rach  D e lega tu ry  b y ­
w a ł b ry ty js k i w ieekonsu l W a l­
te r s.

Po p ierw sze j ta k ie j w izyc ie  
W alters naw iąza ł z U gom ym  
stosunki tow a rzysk ie  i  coraz 
częściej p rzychodz ił do b iura , 
w  k tó ry m , ja k  m ó w ił św iadek, 
„c z u ł się ju ż  ja k  u siebie w  do­
m u“ .

„O prócz  no rm a ln ych  rozm ów  
tow a rzysk ich  z W altersem  —  
zeznaje św iadek —  b y ły  roz­
m ow y na tem at nabrzeży: w  ja  
k im  one są stanie, ja k ie  robo­
ty  się tam  przeprowadza itd .“ . 
Św iadek b y ł rów n ież  często za­
praszany do m ieszkania W a lte r 
sa. Początkow o p rzychodz ił iro n  
tern —  później je dn ak  W alters 
kaza ł m u wchodzić ty ln y m  w ej 
ściem. W  m ia rę  rozw o ju  tych  
„s tosunków  tow a rzysk ich “  W al 
ters uzyska ł rów n ież od, św iad ­
ka od b itkę  p lanu  i  inne  dane, 
dotyczące po rtu  szczecińskiego 
oraz mapę re jonu  do lne j O dry.

W iadom ości szpiegowskie W al 
ters o trz y m y w a ł rów n ież od 
b iu ro w e j ko leżank i św iadka — 
A nn y  D re ck ie j i  innych .

P ro k : Czym  się św iadek k ie ­
row a ł, da jąc W a lte rso w i mapę 
i  od b itkę  planu?

Ś w iadek: Ja by łem  pod w p ły ­
wem propagandy m ik o ła j czy- 
kow sk ie j.

Na zakończenie św iadek ze­
znaje, że w ieekonsu l W alters od 
b y ł z n im  szereg podróży po 
k ra ju , k tó ry c h  w yw iadow cze ce­
le pozorow ał m. in . poszuk iw a­
niem  śladów po zag in ionych lo ­
tn ika ch  b ry ty js k ic h .

M r Mikołajczyk, Winch 
i Cavendish-Bentinck 

knują zdradzieckie plany
'Św iadek S iudak P aw e ł zezna 

je, że w  okresie pe łn ien ia  przez 
M iko ła jczyka  fu n k c ji w icep re ­
m iera b y ł jego sekretarzem  w  
P rezyd ium  Rady M in is tró w . W  
tym  też czasie na zlecenie M i­
ko ła jczyka  o rgan izow ał w raz z 
sekretarzem  ambasady b r y ty j­
sk ie j w  W arszaw ie W inchem  
spotkania M iko ła jczyka  z owcze 
snym  ambasadorem b ry ty js k im  
Cavendish -  B en tinck 'em  oraz 
in n y m i A n g lik a m i, k tó rz y  p rzy ­
jeżdża li do P olski. W  okresie 
w yborczym  św iadek w id y w a ł ró  
w n ież W incha w  sekre tariacie  
PSL. W  końcu 1946 r. św iadek 
na polecenie M iko ła jczyka  do­
s tarczy ł W inchow i paczkę m ate­
r ia łó w  z przeznaczeniem do prze 
kazania ambasadzie b ry ty js k ie j.

Zeznania
Marii Hulewiczowej

Św iadek H u lew iczow a M a ria  
— z zawodu nauczycie lka g im ­
nazja lna, m ów i, że w  1943 r. prze 
byw a ła  w  Budapeszcie, p racu­
jąc  w  placówce łączności m in.

spraw  zagran icznych „rzą d u “  
londyńskiego. W  ty m  też czasie 
do Budapesztu p rz y b y ł M ik o ła j 
czyk, k tó ry  po w ie rzy ł św iadko­
w i opiekę nad sw ym  synem M a­
rianem  i  w ychow yw an ie  go

W  końcu tegoż ro k u  św iadek 
przeniosła się w raz z synem M i­
ko ła jczyka  do Londynu , gdzie 
kon tynuow a ła  swą pracę z e- 
m ig racy jn y rn  M in . S praw  We­
w nętrznych . W raz z M ik o ła j­
czykiem  H u lew iczow a by ła  na 
K o n fe re n c ji Poczdam skiej, po 
czym w  Iipcu  1945 r. p rzyb y ła  
w raz z M iko ła jczyk ie m  ja ko  je ­
go osobista sekre ta rka do P o l­
ski. Św iadek stw ierdza, że w  
czasie K o n fe re n c ji Poczdam­
skie j M ik o ła jc z y k  b y ł w yróżn ia  
ny przez anglosaskie ko ła  p o li­
tyczne i  w  toku  nieznanych b li 
żej św iadko w i konszachtów za­
praszany na oddzielne kon feren 
cje.

P rok .: Co św iadko w i w iado ­
mo o przekazaniu p ien iędzy na 
akcję  w yborczą PSL?

Pieniądze z Londynu 
dla PSL

Ś w iadek: W  okresie w y b o r­
czym  1947 r. ska rb n ik  general­
n y  P S L poseł B ry ja  b y ł w  m ie ­
szkan iu prezesa M iko ła jczyka  i  
odb ie ra ł wówczas w iększą k w o ­
tę do larow ą, zdaje się, że około 
5 tys. do la rów . P rzy o ka z ji do­
w iedz ia łam  się, że je s t to  część 
k w o ty  z 20 tys. do la rów , przeka 
zanej z Lo nd ynu  na ceie w yb ó r 
cze PSL. Przekazaniem  technicz 
nym  tych  p ien iędzy za ję ła  się 
ambasada b ry ty js k a  w  W arsza­
wie.

P ro k u ra to r: A  co św iadko w i 
w iadom o o przekazaniu teczki 
z pe w n ym i m a te ria ła m i obcej 
ambasadzie?

Ś w iadek: Am basada, ty m  ra ­
zem także b ry ty js k a  b y ła  po­
średn ik iem . B y ł to okres w yb ó r 
czy  i  w  ty m  to  czasie M ik o ła j­
czyk przekazał swoje a rch iw u m  
wyborcze do Londynu .

Te m a te ria ły  zosta ły przeka­
zane za pośredn ictw em  S iuda- 
ka  do ambasady b ry ty js k ie j,  k tó  
ra  m ia ła  je  przekazać da le j do 
Londynu .

Te w szystk ie  m a te ria ły  zo­
s ta ły  przekazane do Londynu  
przez ambasadę b ry ty js k ą  przez 
W incha i  innego urzędn ika  am ­
basady, k tó rz y  p rzych od z ili do 
M ik o ła jc z y k a  i  z a ła tw ia li m u 
tego rod za ju  sprawy.

P. Andrews pomaga 
Mikołajczykowi 

w ucieczce
P ro k u ra to r: Co św iadko w i w ia  

domo o ucieczce M iko ła jczyka?
Ś w iadek: 17 październ ika 1947 

roku  M ik o ła jc z y k  pow iedzia ł m i, 
że zdecydował się w y jechać z 
Polski. Tegoż dn ia z lec ił P aw ło 
w i Za lew skiem u, k tó ry  m iesz­
k a ł w  ty m  sam ym  domu, aby 
skom un ikow a ł się z ambasadą 
am erykańską i  poprosił, żeby 
ktoś stam tąd przyszedł, bo chce 
z n im  pom ów ić w  spraw ie po­
mocy technicznej w  ucieczce. 
Pan Z a lew sk i za pośrednictwem  
Dąbrowskiego, znajomego u rzę ­
dn ika , skom un ikow a ł się z am ­
basadą i  jeszcze tego samego 
dnia, 17 październ ika, do m iesz­
kan ia  M iko ła jczyka  p rzy  ul. K ie  
le ck ie j przyszedł attache praso­
w y  ambasady am erykańsk ie j 
A ndrew s porozm aw iać z n im  na 
ten tem at. Zasadniczo D ą brow ­
ski m ia ł polecenie poproszenia 
do M ik o ła jc z y k a  p. B lake  lub  
też sekretarza osobistego am ba­
sadora, ale ponieważ pora by ła  
spóźniona, w ięc przyszedł p. 
Andrew s. M ik o ła jc z y k  od by ł z 
n im  rozm owę na ten tem at i  
dodał, że chc ia łby  uzyskać po­
moc techniczną w  ucieczce dla 
siebie i  g ru py  w spó łp racow n i­
ków . O ile  pam iętam , b y ły  w y ­
m ienione nazw iska B ry ji ,  K o r -  
bońskiego, W ó jc ika , B ag ińsk ie ­
go, w śród n ich  rów n ież i  m o­

je. T a k  sprawa w yg ląda ła , ale 
w  n iedzie lę 19 październ ika, w ie  
czorem przyszedł in n y  u rzędn ik  
ambasady am erykańsk ie j, p. 
B lake  i  p rzyn ió s ł odpowiedź, że 
zdecydowano się pomóc ty lk o  
M ik o ła jc z y k o w i osobiście, na to ­
m iast inne osoby, jeże li uda im  
się dostać do P rag i Czeskiej, to 
stam tąd będą m ia ły  możność ko 
rzystan ia  z sam olotu am erykań 
skiego. Jeśli chodzi o ucieczkę 
M iko ła jczyka  to m ia ło  p rzybyć 
po niego a u td n ie  do samego do­
m u, lecz czekać w  A l. N iepodle­
głości. N ie w iem , czy b y ły  w ó ­
wczas sprecyzowane w a ru n k i 
dalszej drog i. M ik o ła jc z y k  m nie 
o ty m  p ie  pow iedzia ł, w iedz ia ­
łam  ty lk o , że jes t ew en tua l­
ność d rog i m o rsk ie j.“

P rzedstaw ia jąc sądowi szcze­
gó ły  ucieczki M iko ła jczyka , 
św iadek H u lew iczow a m ów i da­
le j:

„Prezes M ik o ła jc z y k  po lec ił 
m i zaw iadom ić posła B ry ję  o 
tym , że ma się udać na em ig ra ­
c ję  i  że ew en tua ln ie  m ie lib yśm y 
razem _w ybrać sobie jakąś m o­
żliwość do tarc ia  do Prag i. W  
Pradze m ie liśm y  się zgłosić do 
attache w ojskow ego ambasady 
am erykańsk ie j, nieznanego m i 
nazwiska, i  podać um ów ione 
hasło „M a r ia “ : W  poniedzia łek 
około 6 po po łudniu, k ie d y  ju ż  
się ściem niło, pan Z a lew sk i od­
p ro w a dz ił pana M iko ła jczyka  do 
jakiegoś samochodu, a ja  zosta­
łam  v / domu. Z a lew sk i w ró c ił 
po ja k ie jś  pó ł godzinie i  po w ie ­
dz ia ł m i, że cudzoziem ski samo­
chód sta ł w  A le i N iepodległości, 
gdzie czekało w  n im  2 w o jsko ­
w ych  oraz, że. M ik o ła jc z y k  
w s iad ł do tego samochodu“ .

Anglosasi uważali 
Mikołajczyka 

za swego męża zaufania
Św iadek H u lew iczow a nie  m o­

że z pewnością s tw ie rdz ić  czy 
chodziło wówczas o w o jskow ych  
am erykańskich  czy b ry ty js k ic h , 
ja k  je dn ak  w y n ik a  z u ja w n io ­
nych  na rozp raw ie  fa k tó w  A m e­
ry k a n ie  p rzekaza li sprawę u - 
cieczki M iko ła jczyka  do w y k o ­
nan ia  ambasadzie b ry ty js k ie j,

k tó ra  w yko rzys ta ła  do tego c»• 
lu  b ry ty js k i sta tek „B a lta v ia “ .

Odnośnie kontaktów Mikołaj­
czyka z A m erykanam i, świadek 
stw ierdza, że w  mieszkaniu M i­
ko ła jczyka  b y w a li urzędnicy 
ambasady am erykańsk ie j Blake 
i  Andrew s, zaś sam Mikołajczyk 
b yw a ł z żoną u ambasadora 
U S A  B liss -  Lane.

P ro k u ra to r: Czym  św iadek m® 
że w y jaśn ić  pomoc obcych am­
basad w  ucieczce M ikołajczyka?

Ś w ia d e k :.T a k  ja k  obserwoW® 
łam  pracę po lityczną  pana Mik® 
ła jczyka , to  Ang losasi uważali 
M iko ła jczyka  ja k b y  za swego 
męża zaufania i  po p ie ra li jego 
lin ię  po lityczną.

Na py ta n ia  p ro ku ra to ra  świa" 
dek obszernie opow iada o kon* 
szachtach M iko ła jczyka  z różo® 
go k a lib ru  p o lity k a m i ameryka« 
sk im i i  b ry ty js k im i,  k tó rz y  od­
w iedza li M iko ła jczyka  w  jego 
m ieszkan iu p ry w a tn y m  w  Pol­
sce i  ja k  zeznaje św iadek "- 
„d łu g ie  godziny w ieczorne spę­
dza li na rozm owach.“

Ś w iadek H u lew iczow a przed­
staw ia następnie Sądow i nie­
zw yk le  ciężkie w a ru n k i, w  ja­
k ic h  pozostaw iona przez M iko­
ła jczyka  na łaskę losu usiłowa­
ła  n ie lega ln ie  przekroczyć gra­
n icę P olski.

„M yśm y  z p. B ry ją  —  zezna­
je  św iadek —  n ie  m ie li zupełni® 
zorganizow anej ucieczki tak , ż® 
trzeba ją  by ło  w  osta tn ie j chW* 
l i  za im prow izow ać. W iedzieliś­
m y ty le , że po w in n iśm y  się do­
stać do P rag i do ambasady i  te­
goż dn ia  w y jecha liśm y  z War­
szawy przez K ra k ó w  do Zakop® 
nego. Pan D ąbrow sk i załatwi? 
kupno  ko ron  i  z przewodnikiem
góralem  przeszliśm y przez Ta­
try .

D roga by ła  bardzo ciężkai 
b rn ę liśm y  po pas w  śniegu.“

Po przesłuchan iu św iadka S° 
lew iczow e j zab ra ł głos prokur* 
to r, k tó ry  s tw ierdza jąc, że o" 
koliczności sp raw y zosta ły ju* 
dostatecznie w yśw ie tlone  zezna­
n ia m i dotychczasowych świad­
ków , z rzek ł się dowodu z dal­
szych św iadków  pow o łanych U- 
przednio.

Na ty m  Sąd odroczył rozpra­
wę do dn ia  16 bm.

D oku m en t, k tó ry  dem askuje  
szpiegów - d yp lo m a tó w
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F otokop ia  lis tu  Rolanda MarshaW a attache w ojskow ego arnbty 
sady b ry ty js k ie j w  W arszawie, adresowanego do E. G ilbe rta , wice- 
konsula b ry ty jsk ie g o  w  Łodzi. M a rsh a ll in s tru u je  G ilb e rta  co &  

w ym agań ce n tra li szpiegowskiej w  Londynie . 
(Dosłowne tłum aczenie tekstu  zam ieściliśm y w  N r  343 „ T rybun i1 

L u d u "  z 13 bm.)

Doia 16 bm. nastąpi uruchomienie 
gazociągu Lubienia-»Warszawa

(f) 16 g ru dn ia  zostanie u ru ­
chom iony gazociąg Lu b ien ia  — 
W arszawa, k tó ry m  będzie do­
starczany do s to licy  gaz z iem ­
n y  z te renów  podgórskich. Jest 
to p ierwsza z .w ie lk ich  in w es ty ­
c j i  gazow nictwa, przew idzianych 
v / P lan ie  6 -le tn im , k tó ra  została 
ju ż  w ykonana.

N ow y ru ro c ią g  pozw o li na za 
spokojenie wzrastającego zapo­
trzebow ania  na gaz, podniesie­

nie  zużycia gazu w  W arszaw ie 
do 120 m? na jednego m ieszkań 
ca rocznie, zaoszczędzi poważne 
ilośc i w ęgla w  gospodarstw ie do 
m ow ym  i  przem yśle, dostarczy 
p a liw a  dla  samochodów zgazy­
fikow anych .

Do budow y przystąp iono w  po 
ło w ię  m a ja  br. *Radzieckie doś­
w iadczenia z dziedziny organiza 
c ji i  m etod p racy p rzy  budow ie 
gazociągu na tras ie  Sara tów  — 
M oskw a, budowanego w  la tach

1945 —  47, u m o ż liw iły  pokona­
nie w ie lu  trudności, na ja k ie  na 
potkano p rzy  transporc ie  i  mo° 
tażu 146 k m  r u r  oraz robotach 
ziem nych, k tó re  ob ję ły  wykop? 
286 tys. m 3.

B udow ę przyśp ieszyły  poważ­
nie  zobow iązania robotn icze n® 
cześć 33 roczn icy R e w o luc ji PaZl 
dz ie rn ikow e j i  I I  Św iatowe!!0 
Kongresu O brońców  Poko ju .

(Zak)

Narada
fcoregpondentóv 

ze spółdzielni 
produkcyjnych

(f) W  Gdańsku od by ł się p ie rw  
szy zjazd korespondentów  ch łop­
skich ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych. W  zjeździe uczestniczyło 
ok. 100 korespondentów  z róż­
nych spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  
W ybrzeża oraz przedstaw icie le  
p a r t i i po litycznych  i  o rgan izac ji 
społecznych.

Obchód 200 rocznicy urodzin  
H. K o łłą ta j»  na U n iw ersytec ie  

Jagie llońskim

Zjazd połączeniowy 
towarzystw  

turystycznych
W  dniach 16 i  17 bm. odbędzie 

się w  W arszaw ie zjazd połącze­
n iow y  Polskiego Tow arzystw a 
Tatrzańskiego i  Polskiego K ra ­
joznawczego. Na zjeździe zosta­
nie  powołane do życia Polskie 
T ow arzystw o T urystyczno -  K ra  
joznawcze,

(f) Na U n iw ersytec ie  Jag ie l­
lo ńsk im  odby ł się uroczysty ob­
chód 290 roczn icy u rodz in  H u ­
go K o łłą ta ja , połączony z od­
słonięciem  zniszczonej przez o- 
kuparita  h itle row sk iego , a odno 
w ione j obecnie ta b lic y  pam ią t­
kow e j oraz o tw a rc iem  w ystaw y

obrazującej życie i  d z ia ła ln o ^  
tego czołowego przedstawiciel® 
m yś li postępowej w ie ku  ośw ie'
cenią.

O dsłonięcia ta b lic y  pam ią tko­
w e j dokonał p ro re k to r U n iw W ' 
sytetu Jagie llońskiego — Pro1' 
J. Dem bowski.

A denauer jed z ie  do W atykan u
(a) B E R N  (PAP). W tu te jszych 

kołach po litycznych  krążą upór 
czywe w ers je  o p ro jek tow ane j 
podróży Adenauera do Rzymu.

Sprawa ta m ia ła  być rów nież 
przedm iotem  rozm ów  k ie ro w n i­
ka n u n c ja tu ry  w  Niemczech za­
chodnich M uncha podczas jego 
ostatniego pobytu  w  W atyka  - 
nie.

Jednym  z celów podróży Ade 
nauera jest uzyskanie poparcia 
W atykanu  w  spraw ie  fo rsow  -

r e j  re m ilita ry z a c ji N iem ie - 
chodnich oraz ich  rew iz jon is ty  
cznych planów.

Potw ierdza się rów nież
domość, że koła am erykaćsk1
nie szczędzą w y s iłk ó w , t a , 
p rzy pomocy w a tykańsk ich  P1® 
cówek, osłabiać — szczegó1P. 
we F ra n c ji i  w  B e lg ii — c° r ^  
m ocnie jszy opór o p in ii Pub ll.g< 
nej p rzeciw ko uzb ro jen iu  I1*1 
m ieć zachodnich.
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Obrady I ogólnopolskiej konferencji 
w spraw ie badań nad sztuką

(f) W dniu 13 bm. w 3 dniu pierwszej ogólnopolskiej kon­
ferencji badań nad sztuką odbywały się w dalszym ciągu 
obrady w poszczególnych sekcjach.

W sekcji Sztuk P lastycznych 
Wygłoszono re fe ra t, będący w y ­
nik iem  pracy zespołowej ko le­
k tyw u, k tó ry  obradow ał na 
specjalnej kon fe ren c ji.na uko w e j 
W N ieborow ie we w rześniu br.

R e fe rat ten, za ty tu łow any 
»Realizm w  narodowych tra d y ­
cjach po lsk ie j a rch ite k tu ry , u r ­
ban istyk i i rzem iosła a rtys tycz ­
nego“  op racow ali: dy r. S. L o ­
rentz, m gr Jak im ow icz, prof. 
Zachwatow icz i m gr Porębski. 
W godzinach popo łudniow ych 
re fera t pt. „W arsz ta t tw ó rcy  
Współczesnego p lastyka w  sto­
sunku do rea lis tyczne j tra d y c ji 
sztuki X IX  w .“  w yg łos iła  H. 
K ra jew ska nacz. red. „P rzeg lą ­
du A rtys tycznego“ .

W sekcji S ztuk i Ludow ej p ro ­
wadzona by ła  dyskusja  nad po­
szczególnymi tezami re fe ra tu  
Prof. d r E. F rankow skiego pt. 
»Zagadnienie m etodologii ba­
dań nad sztuką ludow ą“ . W d y ­
skusji głos zab ie ra li m. in .: dr 
Stelmachowska, dyr. Henner, 
Prof. S tarzyńsk i i inn i.

W sekcji m uzycznej po prze­
prowadzeniu dysku s ji na tem at 
re fe ra tu  p ro f. ’ d r Z o fii Lissy, 
re fe ra t pt. „P róba określenia 
rea lizm u w  m uzyce“ , w yg łos ił 
m gr W. R udzińsk i, prezes Zw. 
K om pozytorów  Polskich. Po re ­
feracie w yw iąza ła  s ię -dyskusja , 
w  k tó re j m. in. zabrał głos w i-  
cemin. W .. Sokorski, naw iązu­
jąc do zagadnień k ry ty k i i me­
todolog ii w  muzyce, ze specja l­
nym  uw zględnieniem  bieżącej 
twórczości m uzyków  polskich.

W sekcji T ea tru  i F ilm u  re ­
fe ra t „Zadania nauk i o tea trze“ 
w yg łos ił d r B. K orzeniew ski, 
kreśląc m. in. p ro je k t organ iza­
c ji badań tea tra lnych , oraz 
wskazując na konieczność zor­
ganizowania w  ram ach 'P lanu 
6-le tn iego placówek badaw­
czych wzgl. kształcących teore­
tyków , pedagogów i k ry ty k ó w  
tea tra lnych .

Po referac ie  w yw iąza ła  się 
dyskusja , w  k tó re j udzia ł w zię­
li  m. in .: dyr. B. Dąbrowski, 
red. J. F rue ling , dy r. J. Pański 
i inn i.

ZMP-owski zaciąg pokoju
(f) W  zakładach pracy we wszystkich województwach od­

bywają się zebrania młodzieży, poświęcone omówieniu u- 
chwał I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. Jedno­
cześnie na zebraniach tych młodzi robotnicy, odpowiadając 
na apel szwaczki .z Łódzkich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego —- Lucyny Maciejewskiej — masowo wstępują w sze­
regi ZMP.

W zo ro w y  ośrodek szkoleniow y
<v

k a d r spółdzielczości produkcyjne j 
o tw arło  na D olnym  Śląsku

(f) W Dobroszycach na D o l- 
hym Śląsku o tw a rto  w zorow y o- 
środek szkolenia kadr spółdziel 
czości p rodukcy jne j.

Nowocześnie urządzony ośro­
dek pomieścić może 300 kursan 
tów. Sale w yk ładow e są bogato 
^o pa trzo ne  w  pomoce naukowe.

P rzy ośrodku o tw a rto  rów nież 
in te rn a t dla kursantów .

Na p ierwszych dwóch kursach 
szkoli się w  ośrodku 100 prze­
wodniczących i 50 księgowych 
z do lnośląskich spó łdz ie ln i p ro  
dukcy jnych .

Tydzień  Polskiego P ion iera
(f) 10 bm. rozpoczął się p ie rw ­

szy w  Polsce „T ydz ień  P ion ie­
ra“ . Uroczystości „Tygodn ia  Pio 
k ie ra“  są jednocześnie związane 
2. obchodem 25 rocznicy powsta 
kia organ izacji „P o lsk i P io n ie r“ .

D rużyny harcerskie  we wszyst 
kich szkołach przeprowadzają o- 
bclicznościowe pogadanki • i re ­
dagują specjalne gazetki ścien- 
ko, poświęcone zagadnieniom 
'"a lk i o pokój, życiu p ion ierów  
ladzieclcich i w łasnym  osiągnię­
ciom.

Na W ybrzeżu w  „T ygodn iu  
U on ie ra“  bierze udzia ł ponad 
^0 tys. m łodzieży szkolnej. W 
M e lu  szkołach i św ietlicach mto 
W ieżowych przeprowadza się od

czyty i pogadanki, zapoznające 
m łodzież z tradyc jam i organ i­
zacji „P o lsk i P io n ie r“ . Ucznio­
w ie  redagują rów n ież gazetki 
ścienne, które  obrazu ją pracę 
przodujących uczniów — harce 
rzy. W w ie lu  ośrodkach ha rcer­
skich o tw arto  w ystaw y ilu s tru ­
jące w k ład  m łodzieży w  dzieło 
w a lk i o ’ pokój oraz rea lizację  
haseł Zw iązku H arcerstw a P o l­
skiego, na odcinku pracy wśród 
m łodzieży szkolnej. W w ie lu  m ia 
stach W ybrzeża odbyw ają  się u - 
roczyste akademie, na k tó rych  
ponad 6 tysięcy now oprzy ję tych  
harcerzy o trzym ało  odznaki pio 
n ierów  i leg itym acje.

Na uroczystym  zebran iu m ło ­
dzieży z h u t „F lo r ia n “  i  „Zgoda“ 
oraz kop a ln i „P o lska “  do organi 
zacji Z M P  w stąp iło  ponad 100 
osób, w  tym  w ie lu  przodow ni - 
ków  pracy. Jednocześnie b ryg a ­
dy p rodukcy jne  wytap iacza G w i 
dona Kazubka, Józefa Parczy - 
ka z w ydz ia iu  mechanicznego 
huty. „F lo r ia n “  wstępując do 
Z M P  pod ję ły  zobowiązania p ro ­
dukcy jne : przodu jący zespół 
Kazubka zm niejszy b ra k i o 10 
proc., a brygada Parczyka do 
końca br. postanawia rea lizo ­
wać swoje zadania p rodukcy jne  
w  126 proc.

Brygada Krawczyka 
wstępując do ZMP  

zobowiązuje się wykonywać 
normę w 209 proc.

Podobny przebieg m ają  m a­
sów ki w  innych zakładach p ra ­
cy na Ś ląsku. W  hucie „K o ś c iu ­
szko“  dek la rac je  cz łonków  
ZM P  podpisało ogółem 40 ro - 
bo tn ików , m. in. czołowy przo - 
d o w n ik  pracy w a lcow n i „D e -  
m ag“ , K ra w czyk , k tó ry  składa - 
jąc dek la rac ję  Z M P -ow ską  o- 
św iadczył: „W stępu ję  w  szeregi 
Z w iązku  M łodzieży Po lsk ie j, bo 
w  o rgan izac ji skup ia jące j setki 
tysięcy m łodzieży możemy zna­

leźć trw a łe  oparcie w  walce o 
pokój i spraw ied liw ość społecz­
ną“ . D la uczczenia dn ia  w stą - 
pien ia do Z M P  brygada K ra w ­
czyka zobowiązała się w y k o n y ­
wać norm ę w  200 proc.

Również na zebraniu m łodzie­
ży w  Zakładach B udow y U rzą ­
dzeń K o tla rsko  -  M echanicz - 
nych w  T a rnow sk ich  Górach 
w ie lu  now oprzy ję tych  członków  
Z M P  podję ło  szereg poważnych 
zobowiązań p rodukcy jnych . Np. 
brygada S tan is ław a B o jka  po - 
s tanow iła  zw iększyć w ydajność 
p racy o 15 proc. Również w B ie l 
sk ich  Zakładach W łó k ie n n i­
czych na o tw a rty m  zebraniu 
Z M P -ow sk im  50 m łodych ro b o t­
n ikó w  zgłosiło swój akces do 
ZM P.

„Składając deklarację 
ZMP-owską przyrzekamy
pracować jeszcze lepiej1'
W  P aństw ow ym  P rzedsięb io r­

stw ie  Robót K o m u n ikacy jn ych  
w  Gdańsku dek la rac je  ZMP-o^w 
skie podpisało 15 m łodzieżo - 
w ych p rzodow n ików  pracy. W 
rezo luc ji pod ję te j przez, n ich  na 
zebraniu czytam y m. in .: „D z ię  
k i kolegom  Z M P -ow com  pozna 
liśm y  bohaterską w a lkę  i prace 
przodu jące j o rgan izac ji m łodzie 
ży radz ieck ie j — Kom śom ołu.

Poznaliśm y w a lkę  m łodzieży ca 
lego św iata o u trw a le n ie  poko­
ju . Chcemy w  szeregach ZM P, 
k tó re  skup ia ją  przodującą m ło ­
dzież naszego k ra ju  — uczestni 
czyć w  walce o pokój i  rea liza ­
cję P lanu 6-letniego. Składa jąc 
dekla rac ję  Z M P -ow ską przyrze 
kam y pracować jeszcze lep ie j, 
aby stać się czo łow ym i przodo­
w n ika m i p racy“ .

„Jestem dum ny, że od dn ia 
dzisiejszego będę pracow ał ra ­
zem z m oim i kolegam i Z M P -ow  
caini. Przekonałem  się, że ty lk o  
w  organ izacji jednostka może 
stać się wartościowa d la  całego 
społeczeństwa“  — ośw iadczył 
m łodzieżow y p rzodow n ik  pracy 
— Jan ick i, k tó ry  osiąga 150 pro 
cent norm y.

W G dyn i, na zebraniu m ło ­
dzieży za trudn ione j na jednost 
kach p ływ a jących  w  żegludze 
przybrzeżnej, zorganizowano no 
we 14-osobowe ko ło  Z M P -ow - 
skie. P rzewodniczącym  ko ła  zo­
sta ł w yb ran y  s te rn ik  — Loe- 
fle r. W osta tn im  etapie współza 
w odn ic tw a rob o tn ików  m or - 
skich za ją ł on trzecie miejsce.
. Ogółem w  G dyn i na 9 zebra - 
niach o tw a rtych  p rzy ję to  do 
ZM P  83 nowych członków. 
Większość z n ich stanow ią przo 
dow n icy pracy.

Masowo w stępuje rów nież w  
szeregi ZM P  m łodzież w o j. o l­
sztyńskiego. Dotychczas p rzy ję ­
to  do o rgan izacji ponad 1.000 
m łodych rob o tn ików  i robotnic. 
W yrażają oni niezłom ną wolę 
w a łk i o trw a ły  pokó j i postana­
w ia ją  w  pe łn i p rzyczyn ić się do 
rea lizac ji uchw a ł I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  Pokoju.

Za zasługi na polu walki o pokój 
trzy proporce i sześć odznak honorowych 

przesłała SFMD dla młodzieży polskiej

Spółdzielcy z Jasienicy w łaściw ie  
tyyiiorzyslijją  kon ie  w okresie zim y

(i) Założona w  lipcu  br. 
RfZez 25 m ało i ś rednioro lnych, 
chłopów spółdzie ln ia p rodukcy j 
ha we wsi Jasienica w  pow. G u­
bin postanow iła w  okresie z im y 
Przystąpić do pracy przy w y ­
wózce drzewa z lasu. W ten 
sposób p ro du k tyw n ie  w yko rzy - 

I stanę zostaną posiadane konie, 
a jednocześnie spółdzielnia uzy­
ska doda tkow y dochód.

Z aw arto  ju ż  z m ie jscow ym

leśnictw em  um owę na wyw óz 
drzewa z lasu i na transp o rt te 
go drzewa do s tac ji ko le jow e j.

Od k ilk u  tygodn i p rzy  w y ­
wózce drzewa pracu je  codzien­
nie  6 osób i 3 pa ry  kon i. Po cal 
ko w ity m  zakończeniu prac 
przy orkach zim owych, do pra 
cy skierowane zostaną wszyst­
k ie  konie spó łdz ie ln i w raz Z 
konieczną obsługą.

(f) Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej prze­
słała dla młodzieży polskiej trzy proporce pokoju i 6 od­
znak „młodego bojownika o pokój“ z przeznaczeniem dla ze­
społów i poszczególnych młodych aktywistów, którzy poło­
żyli duże zasługi na polu walki o pokój i ujawnili wielką 
aktywność w zbieraniu podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim.

Proporce poko ju  przyznano: 
m łodzieży pow. Zgorzelec, za 

a k ty w n y  udz ia ł w  m an ifes ta ­
cjach poko jow ych oraz za szcze 
go ln ie czynny udzia ł w  kam ­
pan ii zbieran ia podpisów pod 
Apelem  S ztokholm skim ;

m łodzieżowej tró jce  z w o j. k ra

kow skiego w  składzie: M ieczy­
sław  Żak, A lic ja  D e jw o rek  i 
Jan Kozak, k tó ra  zebrała 1.850 
podpisów pod Apelem ;

oraz m łodzieżowej tró jce  s łu ­
chaczy U n iw e rsy te tu  Ludowego 
w  Paw łow icach (woj. k ie leckie) 
w  składzie: M ieczysław  P a tyń - 
ski, S tan is ław  Bęben oraz W i­

to ld  Adam us, k tó ra  zebrała 3.370
podpisów.

O dznaki „m łodego bo jo w n ika  
o po kó j“  zosta ły przyznane: Te­
resie Z ie liń s k ie j z B ia łe j K ra ­
kow sk ie j, łódzk ie j przodow nicy 
pracy, a obecnie słuchaczce Cen 
tra tae j, S zkoły O rgan izacyjne j 
ZM ® — M a r ii K ilis zko w sk le j, 
słuchaczowi U n iw ersyteckiego 
S tud ium  Przygotowawczego z 
G liw ic  — E dw ard ow i Żakow i, 
uczennicy szkoły TPD  z K ra k o ­
wa — A lic j i  D e jw orek, ucznio­
w i szkoły TP D  z K ra k o w a  — 
M ieczysław ow i Ż akow i oraz m ło  
demu p ra co w n iko w i z N ow ej 
H u ty  —  Jan ow i K ozakow i,

Ilość uczniów 
wyższych szkól 
pedagogicznych 

wzrosła w br. o 60 proc.
(f) D zięk i u ruchom ien iu  w  

bież. roku  trzech nowych w yż ­
szych szkół pedagogicznych w  
W arszawie, K atow icach i W ro ­
c ław iu , liczba m łodzieży s tu d iu ­
jące j na I  roku  w  uczelniach 
tego typu  wzrosła w  porów na­
n iu  z rok iem  ub ieg łym  o 60 
proc.

N ow oo tw arte  wyżsże szkoły 
pedagogiczne w  ciągu trz y le t­
n ich stud iów , odpow iadających 
poziom owi un iw ersyteckiem u, 
p rzygo tow u ją  m łodzież do za­
wodu nauczycielskiego. Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w  W ar­
szawie kszta łc i po lonistów , nau­
czycie li języka rosyjskiego, h i­
s to rii. b io log ii, m atem a tyk i i f i ­
zyk i, zaś WSP w  K atow icach 
nauczycie li m atem atyk i, f iz y k i i 
chem ii. WSP we W roc ław iu  
przygo tow u je  k a d ry  po lonistów , 
m atem atyków  i fizyków .

Dotychczas is tn ia ły  trz y  w yż ­
sze szkoły pedagogiczne w  Ł o ­
dzi, K ra ko w ie  i w  Gdańsku. 
Dzięki u ruchom ien iu  nowych 
W SP liczba uczelni tego typ u  w  
Polsce wzrosła do 6.

Szoferzy P K S  w  P oznaniu  
prze jechali 100 lys. km . 
bez rem ontu autobusu

(f) D w a j szoferzy P aństw o- ] osiągnęli ta k  w span ia ły  w y -
w e j K o m u n ika c ji Samochodo- j  n ik . 
w e j w  Poznaniu Franciszek
Ś w iątek i M ich a ł Smól prze je - I Zatrudr>iony w  Poznań Sk ic h

Zakładach C e ram ik i Czerwo­
nej k ie row ca samochodu oso-

cha li na autobusie 100 tys. km  
bez rem ontu  oraz zm iany ogu­
m ienia. W  ten sposób zaoszczę­
d z ili oni ponad 35 tys. zł. S uk ­
ces ten osiągnięto dzięki sta łe j 
opiece i konserw acji zarówno 
wozu ja k  i ogum ienia.

Franciszek Ś w ią tek oraz M i­
chał Sm ól są p ie rw szym i k ie ­
row cam i P K S  w  Polsce, k tó rzy

bowego M ieczysław  Zaborow ­
ski prze jechał na samochodzie 
m a rk i „S koda“  100.280 km.

D zie lny k ie row ca ośw iadczył, 
że na samochodzie przejedzie 
jeszcze dalsze 10.000 km . bez re  
m ontu.

Zjazd racjonalizatorów  
w Lodzi

W  dniach 16 i  17 bm. odbę­
dzie się w  Łodz i ogó lnokra jow y 
zjazd . rac jona liza to rów  przem y­
słu odzieżowego, guzikarsko -  ga 
lan te ry jnego  i  filcowego.

W  zjeździe weźm ie udzia ł o- 
ko ło  300 rac jon a liza to ró w  w y ­
żej w ym ien ionych  przem ysłów.

Celem zjazdu jes t zapoznanie 
się z osiągnięciam i rac jon a liza ­
to rsk im i i  uspraw nien ie  ruchu 
rac jonalizatorsk iego.

Filmy polskie 
na ekranach kin  

bułgarskich
(f) Na ekranach k in  S o fii w y ­

św ietlane są obecnie f i lm y  p o l­
skie: „C za rc i Ż leb“ , „Zakazane 
p iosenki“  oraz „S k a rb “ . W  w ie ­
lu  m iastach bu łgarsk ich  w yśw ie  
tiane są ponadto f ilm y : „O s ta tn i 
e tap“ , „U lic a  G raniczna“ , „Za 
w am i pójdą in n i“  i  „S ta low e  
serca“ .

F ilm v  po lskie cieszą się og­
rom nym  powodzeniem w  całej 
B u łga rii.

Z  działalności rad kobiecych
(f) Rady Kobiece, będące za­

mszem zarządem zakładowym  
koła L ig i K ob ie t, m im o k ró tk ie  
jk> okresu swego is tn ien ia  zdo- 
Jały ju ż  otoczyć staranną opie­
ką kobietę pracującą i  je j dziec 
ko, dbając aby ustawodawstwo 
' v zakresie ochrony pracy i m a­
cierzyństwa kob ie t by ło  należy 
cie realizowane.

W B ia łostockich  Zakładach 
Przemysłu W łókienniczego n r 
"1 dz ięk i energicznej dz ia ła lno­
ści Rady Kobiecej o 10 proc,. 
'czrosła liczba kob ie t, b iorących 
kdzia ł we w spółzawodnictw ie, 
pzieci m atek pracu jących zosta 
*y umieszczone w  żłobkach i 
£r2edszko\lach zakładu. W Fa­
bryce P rzyrządów  i  U chw ytów  
^  B ia łym stoku , Rada Kobieca 
Przystąpiła do o rgan izacji k u r ­
su dokształcającego z m echan i­
k i i obsługi maszyn tokarsk ich.

W 221 gm innych radach k o ­
biecych w oj. poznańskiego zrze 
lżonych jes t 2.314 członkiń .

D.zięki ak tyw n e j pracy Rad, 
liczba kob ie t zrzeszonych w  ko­
łach gospodyń w ie jsk ich  w zro ­
sła o przeszło 11 tys „ osiągając 
stan przeszło 35 tys. członkiń .

Setki kob ie t p racuje w  zarzą­
dach gm innych, grom adzkich i 
pow ia tow ych ZSCH.

W  drodze awansu społeczne­
go 272 kob ie ty  w ysun ię to  na sta 
now iska przewodniczących i 
cz łonk iń  prezydiów , ra d  na ro ­
dowych. .

A k ty w  gm innych rad kob ie ­
cych w oj. poznańskiego zebra­
ny na wspólnej naradzie w  dn iu  
10 brn „ zobowiązał się do wzm o 
żenią pracy po lityczno -  uśw ia­
dam ia jące j w  dziedzinie spół­
dzielczości p rodukcy jne j oraz po 
pu la ryzow ania  wśród najszersze 
go ogóiu kob ie t w ie jsk ich  zało­
żeń w ie lk iego  Planu 6-letmeg'O.

A k ty w is tk i postanow iły ró w ­
nież w łączyć się czynnie do w y ­
konania zadań p rodukcy jnych  
poprzez udzia ł w  pracach grup 
hodowców i  producentów.

W  najpiękniejszych miejscowościach 
górskich spędzą wczasy zimowe czołowi 

robo lnicy przemysłów 
górniczego, hutniczego i chemicznego

Górnicy, hutnicy i robotnicy przemysłu chemicznego spę­
dzą swe zimowe urlopy w najbardziej atrakcyjnych i malo­
wniczych miejscowościach górskich. Wyposażenie ośrodków 
wczasowych w sprzęt sportowy, bogate księgozbiory oraz 
znacznie większe niż w poprzednim sezonie nasilenie imprez 
artystycznych umożliwią wczasowiczom spędzenie urlopów 
w jak najkorzystniejszych warunkach.

K onferencja  ku ra to ró w  sądowych  
dla n ie letn ich

(f) W  M in is te rs tw ie  S praw ie ­
dliwości odbywa się konferencja  
s»koleniowa sędziów dla n ie le t­
nich z udzia łem  tzw. „k u ra to ­
rów sądowych“  ( t j. sądowych o- 
Jkekunów nad m ora ln ie  zanied­
baną młodzieżą) oraz dy re k to ­
rów i  personelu wychowawcze­
go zakładów  poprawczych.

W kon fe ren c ji uczestniczą ró ­
wnież przedstaw icie le P roku ra

tu ry  G eneralnej R. P „  M in is te r­
stwa O św ia ty, C.U.S.Z., G łów ­
nej Kom endy M. O. i  innych  re ­
sortów.

Pierwsze dwa d n i kon fe ren c ji 
poświęcone b y ły  zagadnieniu o r­
ganizacji i  dzia ła lności sieci k u ­
ra to ró w  sądowych oraz przedy-, 
skutow an iu  metod w a łk i z prze 
stępczością wśród nie le tn ich .

Spotkanie budow lanych z zespołam i 
t'edakc^ jnym i czasopism fachowych

(f) 13 bm. w  sali NO T zorga­
nizowana została przez O ddział 
Warszawski Polskiego Z w ią z ­
ku Inżyn ie rów  i Techn ików  Bu

Re
°W nictwa kon ferencja  przed- 
Jawicieli red akc ji czasopism 

¡yhżynieria i B udow n ic tw o o- 
raz „ p rzegląd B udow lany“  z 
^y te lr .ik a m i i korespondenta­
mi obu w ydaw n ic tw .

Na konferencję, która  P°" 
i^ ięcona  była  om ów ieniu do- 
RChczasowej pracy zespołów 
^ a k c y jn y c h  i w ytyczen iu  dal 
Jiego planu pracy obu czaso- 
f ‘sm, p rz y b y li — oprócz nau- 
. Otyęów, inżyn ie rów  i techn i- 
,.óty — przodownicy i racjona- 
i l?atorzy pracy z przedsię- 
'«rstw  budow lanych stolicy. 

j^Ro zagajeniu kon fe ren c ji
, zez naczelnego dyrek to ra  

inż.v 6otra lnego Zarządu _SPB 
Uędowskiego, naczelni redakto 

^ obu w y d a w n ic tw  z łoży li

sprawozdania z dotychczaso­
w e j działa lności redakc ji.

W  dyskus ji nad sprawozda­
n iam i zab ie ra li głos _ zarowno 
inżyn ie row ie , ja k  m a js tro w ie  i 
robotn icy. Stwierdzono, że je d ­
nym  z na jw ażnie jszych m edo- 
magań czasopism jest zbyt sła­
be powiązanie ich z terenem i 
niedostateczna liczba korespon 
dentów  terenow ych.

Pisma nie doceniają jeszcze 
w całej pełni konieczności n a j­
szerszego popu laryzow ania za­
rów no osiągnięć polskiego bu­
dow n ictw a, jak  i budow n ic tw a 
k ra jó w  zaprzy jaźn ionych, a 
zwłaszcza Zw iązku Radzieckie­
go. Również w zbyt m ałym  sto­
pn iu popularyzowane są osią­
gnięcia przodujących ludzi na­
szego budow nic tw a: ra c jo n a li­
zatorów, now a to rów  i  p rzodow ­
n ikó w  pracy.

Na wczasy zim owe w yjedzie  
k ilkanaście  tysięcy gó rn ików  tj. 
znacznie w ięce j n iż  w  ub. r. Gór 
n icy  spędzą u rlo p y  przeważnie 
w  m iejscowościach w ypoczyn­
kow ych Dolnego Śląska ja k  
Karpacz, Szkla rska Poręba, P o­
lan ica Z d ró j.

Bezpłatne wczasy 
dla przodujących górników

Dla czołowych gó rn ików : 
p rzodow n ików  -^racy, ra c jo n a li­
zatorów  i m is trzów  oszczędza­
nia zorganizowane będą przez 
zw. zawodowe specjalne, ca łko­
w ic ie  bezpłatne wczasy w yp o ­
czynkowe w  najlepszych pen­
sjonatach K ry n ic y  i Zakopane­
go. Z vvczasów tych skorzysta w  
sezonie z im ow ym  ok. 1.130 czo­
łow ych gó rn ików .

In tensyw n ie  p rz j’go tow u ją  się

do sezonu zim owego ■ górnicze 
zespoły św ie tlicow e. E k ip y  a r­
tystyczne Zw . Zaw. G ó rn ików  
wyjeżdżać będą do ośrodków 
wczasowych z bogatym, p rog ra ­
m em  m uzyk i, p ieśn i i  tańca.

2.500 więcej hutników 
na wczasach w porównaniu 

z ub. rokiem
Z tegorocznych wczasów z i­

m ow ych skorzysta o 2.500 w ię ­
cej h u tn ik ó w  n iż  w  r. ub. H u t­
n icy  spędzać będą wczasy w  
Zakopanem, B uko w in ie  Tatrzań 
sk ie j i D u sm ikach  Z dro ju .

W trosce o należyte -przygo­
tow anie wczasów zim owych Zw. 
Zaw. H u tn ik ó w  zw o łu je  specjał 
ne narady radców  zakładowych, 
in s tru u ją c  ich o sposobach w y ­
daw ania sk ie row ań i zaznaja­
m ia jąc  szczegółowo z organiza­

cją wczasów pracowniczych.- W  
przygotow aniach do zimowego 
sezonu wczasowego szczególnie 
ak tyw n ą  pracę w ykazu ją  rady 
zakładowe h u t: „P o k ó j“ , „B a to ­
r y “ , „B o b re k “  i  „F e rru m “ .

Specjalne wczasy dla 
czołowych robotników 
przemysłu chemicznego

R obotn icy zakładów  p rzem y­
słu chemicznego k ie ro w a n i bę­
dą na wczasy zim owe przeważ­
nie do Je len ie j G óry, S zk la r­
skie j Poręby i K ry n ic y . Z wcza­
sów tych  skorzysta w  sezonie 
bieżącym  ok. 2 tys. rob o tn ików  
i p ra cow n ikó w  um ysłow ych , t j  
o 30 proc. w ięce j n iż  w  sezonie 
poprzednim .

Również i  Zw . Zaw. Prac. 
Przem. Chemicznego organizuje 
d la  p rzodow n ików  pracy spec­
ja lne  wczasy wypoczynkowe. 
C zołow i robo tn icy  spędzą bez­
p ła tn ie  w raz z rodz inam i u r lo ­
py w  G łuchołazach, D usznikach- 
Z d ro ju  i W iśle.

Zespoły św ie tlicow e Zw . Zaw. 
C hem ików  odwiedzać będą 
przeważnie m ie jscowości w yp o ­
czynkowe w , ośrodku bie lsk im .

Sukces robotniczego zespołu teatralnego
huty „Zabrze44

(f) Czołowy, robotniczy zespół teatralny huty „Zabrze“ wy 
stąpił w dniu 12 grudnia br. z premierą „Bohaterów dnia po­
wszedniego“ sztuki węgierskiej pisarki Ewy Mandi. Sztuka 
ta, której akcja rozgrywa się w 1949 r. w kombinacie Csepel 
na Węgrzech, wystawiona była dotychczas jedynie przez ze­
spól Państwowego Teatru Nowego w Łodzi.

U tw ó r ten o tem atyce w y b it  
nie współczesnej, ukazuje po­
stępowe, rew o lucy jne  ś rodow i­
sko ro b o tn ikó w  s ta low n i, w a l­
czących o zrac jona lizow anie  me 
tody w y tap ia n ia  s ta li, o Wzmo 
żoną produkcję , zwycięsko prze 
ci w s taw ia jących  się zb iu ro k ra ty  
zowanej g rup ie  urzędn ików , ma 
rżących o daw nych czasach, 
k iedy robo tn ikom  odm aw iano 
w szelkich p raw  w  gospoaarowa 
n iu  zakładem  pracy. Sztuka koń 
czy się w ezwaniem  do nowej 
fo rm y  ry w a liz a c ji o szybszy w y 
top i sk ie row aniem  . na jbardz ie j 
uzdoln ionych ro b o tn ikó w  na kie 
row nicze stanow iska, opuszczo­
ne przez ludz i „m in io n e j epo­
k i“ .

W ystaw ieniem  „B ohate rów  
dnia powszedniego“  zespół tea­
tra ln y  h u ty  „Z ab rze “ , k tó ry  u - 
przednio , ja ko  pierwszy zespół 
robotn iczy w  Polsce w ys ta w ił 
„N iem ców “ Kruczkowskiego, o- 
siągnął w span ia ły  sukces. Człon 
kow ie zespołu — to  robotn icy  
p ro du kcy jn i, k tó rzy  w  w olnych 
od pracy godzinach w św ie tlicy  
fabrycznej odbyw ają  próby i 
przygo tow u ją  się do występów

Tylko nieznaczna część ról ob 
sadzona jest przez pracowników

nie zw iązanych bezpośrednio z 
produkc ją . Reżyser sztuk i 
F ry d e ry k  Sten, za trud n iony  jest 
w  hucie na stanow isku re feren 
ta w spółzaw odnictw a pracy, Jed 
ną z g łów nych ró l w  „B oh a te ­
rach dn ia powszedniego“  od­
tw arza  fo rm ie rz  — K azim ie rz  
Skupień. • |

P rem iera sz tuk i o tem atyce 
hu tn icze j, grane j przez ro b o tn i­
czy zespół, w zbudziła  ogromne 
zainteresowanie na Ś ląsku. Na 
p rem ierow ym  przedstaw ien iu 
obecni b y li przedstaw icie le M i­
n is te rs tw a K u ltu ry  i Sztuki,

M in . P rzem ysłu  Ciężkiego, 
CRZZ, lite ra c i, film o w cy , a r ty ­
ści T ea tru  Nowego z Łodz i o- 
raz ch łop i ze spółdzie ln i p ro ­
du kcy jnych . Na prem ierę p rzy ­
by ło  rów n ież  k ilkudz ies ięc iu  
p rzodow n ików  pracy z całej 
Polski.

W  ożyw ione j dyskus ji, jaka 
w yw iąza ła  się po przedstaw ie­
n iu , zabierało głos k ilkudz ies ię ­
ciu m ówców.

L iczn i dyskutanci, om aw ia jąc
w ystaw ien ie  sztuki podkreś lili 
m. in . św ietne w y n ik i,  ja k ie  
p rzyn ios ła  współpraca a rtys tów  
tea tru  zarodow ego z zespołem 
fab rycznym . A rty ś c i T ea tru  No 
wego często przy jeżdżali na pró 
by „B o h a te ró w “ , udzie la jąc re ­
żyserow i i ak to rom  Wskazówek 
i objaśnień.

Spółdzielcy omawiają 
nowe formy 

współza wodnielwa
W ĘGRÓW . W  sa li k in a  „K o n ­

gres“  w  W ęgrow ie odbyło się 
zebranie p rzeds taw ic ie li wszyst­
k ich  k ó ł Zw . Zaw . P racow n ików  
Spółdzielczych pow. węgrow skie 
go i  sokołowskiego.

G łów nym  tem atem  obrad była  
sprawa wprow adzenia nowych 
norm  w spółzaw odnictw a na od­
c inku  spółdzielczym . R efe rat na 
ten tem at w yg łos ił p rzew odn i­
czący Zw . Zaw. Prac. Spódz. w  
W ęgrow ie ob. Cebo.

Po referac ie  w yw iąza ła  się ob­
szerna dyskusja , k tó ra

Z M P  przystępuje do zorganizow anej 
w a lk i z a lkoho lizm em

(f) S ek re ta ria t Zarządu G łów  
nego ZM P u c h w a lił wytyczne, 
k tó re  po lecają ca łe j m łodzieży 
zrzeszonej w  Z w iązku  w łączyć 
się do prowadzonej przez spo­
łeczeństwo .w alk i z a lk o h o li­
zmem. Zgodnie z w y tycznym i 
Zarządu G łównego, organizacje 

• Z M P  — na wszystk ich szcze­
blach naw iążą ścisłą w spó łp ra ­
cę ze społecznym i kom ite tam i 
do w a lk i z a lkoholizm em .

Członkow ie Z w iązku  w yg ła ­
szać będą dla m łodzieży w ie j­
sk ie j, robotn icze j, szkolne j i 
akadem ick ie j — pogadanki, 
w yjaśn ia jące  szkodliwość p i­
jaństw a oraz wzm ocnią pracę 
ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  poprzez

organ izow anie zb iorow ych w y ­
cieczek, zabaw bezalkoholo­
w ych , poprzez rozw ój ko l, k lu ­
bów sportow ych itp .

Z M P -ow cy u tw orzą specja l­
ne brygady m łodzieżowe, k tó re  
co pewien czas przeprowadzać 
będą kon tro lę  w  bufetach, 
loka lach gastronom icznych i  
w  punktach  sprzedaży napo jów  
a lkoho low ych , sprawdzając, czy 
przestrzegane są przepisy o za­
kazie sprzedaży a lkoh o lu ' m ło ­
docianym .

ZM P  przygo tow u je  w ydan ie  
specja lnych broszur dla m ło ­
dzieży, w y jaśn ia jących  szkod li­
wość p ijaństw a.

Lotne patro le  M O  walczą  
o bezpieczeństw o w ruchu ko łow ym

W alka o bezpieczeństwo w 
ruchu  ko łow ym  na teren ie m ia ­
sta, prowadzona od dłuższego 
czasu przez MO, oraz fu n k c jo ­
nariuszy W ydzia łu  K o m u n ika ­
c ji P rezyd ium  StRN p rzyn io ­
sła ju ż  poważne rezu lta ty . K a ­
ry  na k ie row ców  nieprzestrze- 
gających przepisów o ruchu k o ­
łow ym , bądź też posługujących 
się po jazdam i w  stan ie n ieod­
pow iedn im  dla  ruchu, w  znacz­
nym  stopniu ostudz iły  sam owo­
lę n iek tó rych  kie row ców .

W trosce o dalszą poprawę 
bezpieczeństwa w  ruchu ko ło ­
w ym  sto licy  lo tne pa tro le  M O 
przeprowadzają osta tn io  ko n ­
tro lę  dokum entów  upow ażnia­
jących do prowadzenia po jaz­
dów. K o n tro la  ta u ja w n iła  sze­
reg nadużyć ze s trony  poszcze­
gó lnych k ie row ców , mogących 
stać się przyczyną poważnych 
w ypadków . O sta tn io  za trzym a­
ny został k ie row ca taksów ki 
n r 219, k tó ry  p row adz ił wóz 
bez odpowiedniego dokum entu, 
a p rzy  k o n tro li us iłow a ł zastą­
p ić praw o jazdy... k ilk u d z ie - 
s ięciożło tow ym  banknotem . Z a-

trzym an ie  będzie d la  niego l  
jem u podobnych dobrą nauczką 
respektow ania obow iązujących 
przepisów o ruchu  ko łow ym .

*
W ydzia ł K o m u n ika cy jn y  P re ­

zyd ium  StRN cofną ł ostatn io 
pozwolenia na prowadzenie wo
zów m echanicznych 18 następu­
jącym  k ie row com  za jazdę w  
stanie n ie trzeźw ym  i  spowodo­
wanie w ypadków :

E dm undow i M a jako w i na sta 
!e, Józe fow i W rób lew skiem u i  
Ryszardow i R yca j na 3 lat, 
Szczęsnemu Rostkowskiem u, 
S tan is ław ow i Łuck iem u, K o n ­
stantem u M u n ik i,  M ieczysław o 
w i R o jow i, S tan is ław ow i M u - 
chanow i i Janow i P ie tru s ie w i- 
czowi na 5 la t, A n ton iem u K o ­
w a lczykow i, Z ygm un tow i Sa- 
m erdakow i, W acław ow i W a l­
czewskiem u, Józefow i Zaleta, 
Tadeuszowi Borow skiem u, S ta­
n is ław ow i Korzeniećkiem u, Jó ­
zefow i Pasińskiem u, Jerzemu 
Radziwonce oraz M a ria n o w i 
Podgórskiem u na 3 la ta .

‘ . (st)

Tak dalej nie może pracować T P D  
w O strów i M az.

K om is ja  O św ia tow a p rzy  P o- | 
w ia tow e j Radzie N arodow ej w  : 

dostać- O strow i Maz. us iłow ała  w  iib ie

Obecny k ie ro w n ik  ob. P uk -  
szta ob ja śn ił K o m is ji, że prze­
ją ł w szystko bez p ro to kó łu  i że. lu id  u u i u i -  , *’***"■ “ " “ " » w «  w u u ic  j .!,11 w szys iK o  oez protOKOtu i ze

czyła w ie le  bogatego m a te ria łu  ! Skym  tygodn iu  skon tro low ać i in fo rm a c ji może udzie lić  ie d y -
z dotychczasowych w y n ik ó w  
współzaw odnictw a. W  w ypow ie  
dziach a k tyw u  spółdzielczego do 
m inow a ła  troska o konsum en­
ta, o stworzenie doskonalszych 
fo rm  pracy o rea lizow anie  P la ­
nu 6-letniego.

O m aw iano też bo lączki orga­
nizacyjne, szczególnie b rak lo ­
k a li na św ietlice . Na 39 czyn­
nych  placówek w  dwóch pbw ia 
tach dotąd jest zaledw ie 1 świe 
tlica .

B ra k  ś w ie tlic  w  dużym  stop 
n iu  ham uje rozw ój placówek 
spółdzielczych, gdyż nie  ma 
gdzie odbyw ać zebrań i  om a­
w iać spraw  tak  zawodowych, 
ja k  i  p rodukcy jnych . Postano­
w iono zatym  poczynić staran ia 
o uzyskanie lo k a li na św ietlice .

(k ra )

S zko len ie  m łodzieży  
w  zaw odzie  m arynarsk im

(f) L iga  M orska przystępu je  
do masowego szkolenia m łodzie 
ży — kandydatów  na m arynarzy 
pe łnom orskich i  ,śródlądowych. 
K andydaci na m arynarzy w  w ie 
ku  od 18 do 19 la t będą m ie li 
możność przygotow ania się do 
służby na zorganizow anym  przez 
Ligę M orską kurs ie  6-miesięcz 
nym , k tó ry  rozpocznie się w  sty 
czniu 1951 r.

L iga  M orska urządza rów nież

szereg ku rsów  d la  am atorów  
sportów  w odnych, ku rs  na s te r­
n ika  śródlądowego oraz na że­
glarza. W po łow ie stycznia 1951 
r. u ruchom iony zostanie w  G i­
życku ku rs  jach tingu . D ru g i ta ­
k i ku rs  odbędzie się w  po ło­
w ie  lu tego 1951 r. U czestn ikam i 
tych kursów  mogą być ci, k tó ­
rzy  m a ją  w a ru n k i up raw ian ia  
tego sportu  stale.

lu  D  I O
S O B O T A  16 G R U D N IA

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a  ju -  

J_rr? 23.10; S y g n a ł czasu 5.13; 1L57; 
W lad o m o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04. 16 00
20.00 23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n -  
c e it  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S tan  

?°Sy ,; , 6,1°. W sze ch n ica  R a d io w a ; 
6.45 P o lska  p ie śń  m a sow a ; 7.00 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a ; 8.05 M u z y k a ; 
8.5o A u d . d la  k la s  l ic e a ln y c h ; 9 .L5 
U tw o r y  G r ie g a ; 9.50 F ra g m . pow . 
E. A m o n m a  p t. „K s ię ż y c  o d m ie n ił 
s ię  nad  N e u g u e n e n “ ; 10.10 M u z y k a  
o p e re tK o w a ; 10.50 In fo rm a c je ;  io.55 
A u d . d la  k l .  I i i —i v ;  11.15 K o n c e r t 
s o lis tó w ; 11.50 G łos m a ją  k o b ie ty ;
12.15 K w a d rîm s  p io s e n e k ; 12.30 A u ’d.
d la  W si; 12.55 M e lo d ie  lu d o w e ; 
13.25 P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 A u d . l i te ra c ­
k a ; 16.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
L u d w ik  B e e th o v e n ; 17.05 P og ad a n ­
k a  T e p ic h ta  cila k u rs ó w  p a r ty jn y c h  
I-g o  s to p n ia  ńa  w s i z c y k lu :  „ B u ­
d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja liz m u “ ; 17.30 
Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 T y g o d n io ­
w y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń ; 18.15 K o n ­
c e r t pod  d y r .  S e re d y ń s k ie g o ; 10.45 
A u d . d la  w s i;  19 15 Z  n aszych  p ie ­
ś n i; 19.35 N a  m u z y c z n e j f a l i ;  20.30 
M u z y k a  ta n e czn a ; 21.00 „ B a jk a “  — 
s łu c h o w is k o  w g . s z tu k i M ic h a ła  
S w id ło w a  w  r ; d io f. i  re ż y s e r ii Z b ig  
n ie w a  S a w a n a ; 22.00 S tan  p o g o d y ; 
22.02 M u z y k a ; 22.10 W sze ch n ica  R a­
d io w a ; 22.30 U tw o ry  B e e th o v e n a ;
23.15 H y m n  i  -ko n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; N a  j u ­

t r o  23.55; S y g n a ł czasu 5.13; W ia ­
d om o śc i 5.15 6.00 7,00 8.00 17.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

5do P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.53 S tan
p o g o d y ; 6.15 K o n c e r t  M a n d o lin i-  
s tó w ; 6.50 M u z y k a ; 7.20 W szechn ica  
R a d io w a ; 7.40 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a ; 8.05 P rz e rw a ; 13.30 A u d . d la  
k l .  I I I —IV ;  13.50 M u z y k a  d a w n a ;
14.20 P rze g lą d  k u lt u r a ln y ;  14.30 A u d .
d la  k la s  l ic e a ln y c h : 14.50 K o n c e r t 
pod  d y r .  G ó rz y ń s k ie g o ; 15.30 A u d .
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.00 P ie ­
śn i S c h u b e r ta ; 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w s k i; 16.35 M u z y k a ; 18.45 G ra ­
m y  w  sza ch y ; 17.15 K o n c e r t  pod 
d y r .  R e z le ra ; 17.45 P o ra d n ik  ję z y ­
k o w y ;  18.00 M o z a ik a  m u z y c z n a ;
18.20 G łos m a ją  k o b ie ty ;  18.40 S u ita  
D eb u ssy ‘ego; 19.ob W szechn ica  Ra­
d io w a ; .19.20 A u d . z c y k lu :  „ S ta n i­
s ław  M o n iu s z k o “ ; 19.55 P o lska  p ieśń  
m a sow a ; 20.30 P rz y  sobocie  — po 
ro b o c ie ; 21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
śc i; 22.00 F ra g m . re p . F u c z ik a  p t. 
„W  k r a ju  g d z ie  ju t r o  je s t ju ż  
d n ie m  w c z o ra js z y m “ ; 22.20 K o n ­
c e r t  z C z é c h o s lo w a c ji; 23.10 M u ­
z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

działa lność m iejscowego oddzia 
łu  T ow arzystw a P rzy ja c ió ł Dzie i 
ci. N iestety, skończyło- się ty lk o  
na dobrych chęciaęh, gdyż w  lo j 
ka łu  TPD... n ie  ma na czym u- j 
siąść. Oprócz jednego krzesła, ! 
stołu i leżących na ziem i ak - j 
tów  (!) niczego tam  nie ma, nie I 
m ów iąc ju ż  o p rze jm u jącym  ! 
chłodzie, gdyż lo k a lu  n ie  opa­
lono.

nie w  zw iązku z bieżącym i spra 
wam i.

P isa liśm y w  swoim  czasie o 
znacznych niedociągnięciach 
TP D  w  O s tro w i — okazuje się, 
że n ic się tam  nie zm ien iło  na 
lepsze — w  lo ka lu  chłodno, b ru  
dno a na zebranie Zarządu na 
9 cz łonków  z ja w ia  się przewa­
żnie aż... d w u ! (H. R.)

W zra§ la  popyt na ks iążk i
„D om  K s ią żk i“  w  Siedlcach, 

u ruchom iony w  g ru d n iu  ub. r. 
szczyci się ju ż  pow ażnym i osią­
gn ięc iam i na po lu rozprow adza­
nia w artośc iow ych książek 
wśród szerokich mas społęczeń- 
stwa.

O b ro ty  ks ięga rn i z każdym  
m iesiącem wzrasta ją . Szczegól­
nie dużym  popytem  cieszy się 
le k tu ra  społeczno -  po lityczna 
i dzieła m arks is tow sko -  le n i­
nowskie.

j K s ięga rn ia  jest bogato zaopa- 
| trzona. Na szczególną uwagę 
| zasługuje W ie lka  ’ Encyklopedia 
j Radziecka, k tó re j ukazał się ju ż  
| I  tom . Całość w ydaw n ic tw a  o - 
; be jm u je  k ilkadz ies ią t tom ów, 
k tó re  ukazyw ać się będą stop- 

! n iowo, w  ciągu 5 lat.
| E ncyklopedia ta jest do k ła d - 
| nym  i wszechstronnym  in fo r ­
m atorem  we wszystkich dzie­
dzinach życia i w iedzy. Cena 
I  tom u w ynosi ty lk o  38 zł.

i  (ar)

B udow nictw o w spółdzielniach  
produkcyjnych w w oj. gdańskim
(G -H ) W  spó łdzie ln iach p ro ­

du kcy jn ych  w  w o j. gdańskim  w  
rb. przebudowano, w zgl. odbu­
dowano lu b  wyrem ontow ano, 
ok. 200 różnych bu dyn ków  go­
spodarczych. W ie le  spółdzie ln i 
dokonuje na p ra w y budynków  
p rzy  użyciu  w y łączn ie  w łasnych 
s ił i środków . Do tak ich  spół­
dz ie ln i należy Chojnow o w  
pow. e lb ląsk im , gdzie ch łop i z 
zaoszczędzonych p ien iędzy p rzy  
s tą p ili do zakładania in s ta la ­
c ji e lek tryczne j w  zabudowa­
niach.

Do poważnie jszych in w es ty ­
c ją  w ykonyw a nych  w  rb. w  
spó łdzie ln iach p ro du kcy jnych  
W ybrzeża, należą: budowa no- j 
w e j obory, trzech dom ów ro ­
dzinnych, przeprowadzenie in -  I 
s ta la c ji wodociągowych i e lek­
trycznych  w  spó łdzie ln i w  Sto­
gach, rem ont i  rozbudowa 11 
bu dyn ków  w  spółdzielniach 
K roko w o  i Sziagnowo, 4-ch bu ­
dyn ków  gospodarskich w  L ic h ­
nowych itp .

Poważne inw estyc je  p rzepro ­
wadzono rów n ież w  spó łdz ie l­
niach p ro du kcy jnych  w  B lona - 
kach, w  R ybnie i w  L ignow ych .

W spó łdz ie ln i w e w si L ig n o - 
wo, p o w ia tu  tczewskiego, z 10 
ob iektów , przeznaczonych dó 
rem ontu  i  rozbudow y, 9 ju ż  u - 
kończono, oszczędzając na b u ­
dow ie 6.500 zł. Dużo zaoszczę­
dziła  rów nież p rzy  budow ie  sy­
stemem gospodarczym  spó ł­
dz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  T o liszczy- ! 
k i  w  M oskim , m ianow ic ie  7.000 j 
zł. Większość spó łdz ie ln i u ko ń - j 
czyła ju ż  rob o ty  przew idziane ! 
p lanem  na ro k  1950.

Spó łdz ie ln ie  p rzygo tow u ją  się 
do w yko nyw a n ia  prac budow ­
lanych sposobem gospodarczym, 
szkoląc w  ty m  celu cz łonków  
spó łdz ie ln i na fachowców  b u ­
dow lanych, ja k  np. cieśli, s to la ­
rzy, dekarzy, m on te rów  itd .

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite l C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a ”  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o ls k ie g o , P la c  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a­
cze lnego  B-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25 D z ia ł lis tó w  1 In te l-  
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la :  7-01-21, 7-01-23 8-51-04

8-57-62. 8-82-28.
T e le ro n y  n ocn e : R e d a k to r n ocn y  
8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28 
P ie n u m e ra te  prz.v1mu.ie P P K  
..R u ch “  O d d z ia ł W arszaw a. PI.

T rz e c h  K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  K ra ­
lu  4 z ł 50 g r., p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz na Jeden adres 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r.. za g ra n iczna  

9.— zł.
K o n to  P K O  -  N r  [-14009

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na 
eży podać d o k ła d n i  l c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a , u l 

K n ie w s k ie g o  «, te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  I O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S ło w a  P o ls k ie g o  
*  B-133547
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C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Zakład  m echaniczny i od lew nia  
w Stargardzie pow inny  

przeprow adzić rew izję  norm
Do w a lk i o rew iz ję  przesta­

rza łych  norm  technicznych w łą  
czy ły  się praw ie wszystkie za- 
k ła d y  przem ysłu metalowego na 
te ren ie  wojew ództw a szczeciń­
skiego.

W celu zapoznania się z do­
tychczasowym i osiągnięciami 
poszczególnych załóg p ro du k­
cy jn ych  i w zajem nej w ym iany 
doświadczeń D yrekc ja  Przem y­
słu M iejscowego zorganizowała 
ostatn io ogólną naradę tzw  
„ tró je k  no rm ow ych“ , dz ia ła ją ­
cych w  zakładach pracy.

Przedstaw icie le „ tró je k  n o r­
m ow ych“  om aw ia li zarówno 
trudności, ja k  i osiągnięcia p ro­
dukcy jne  w  swoich zakładach 
I  tak  np. tow. Z ygm un t M erski 
z zakładu galwanizacyjnego w 
Szczecinie s tw ie rdz ił, że dzięki 
wprowadzeniu nowych norm  
technicznych wydajność pracy 
rob o tn ików  podniosła się o ok 
40 proc. Rozpracowanie no­
w ych w skaźn ików  w  zakładzie 
mechanicznym  i  od lewni w 
E a r lin k u  poprzedziła praca p rzy 
gotowawcza i gruntow na ana­
liza faz p rodukcyjnych , co po­
zw o liło  na podniesienie w skaź-

31n ika  w yda jności p racy o ok 
proc.

Pom yśln ie przebiega rów nież 
praca według now ych no rm  w 
zakładzie w yrobów  m eta lo  
wych i od lew ni w  Szczecinie i 
w od lew ni żeliw a w  S w inou j 
ściu. Jak stw ierdzi? tow . R yb - 
kow sk i z od lew n i że liw a w  za­
kładach tych opracowano spe­
cja lne no rm y dla fo rm ie rzy  
znacznie uspraw niono ich p ra ­
cę. Ustalono rów nież nowe n o r­
m y akordowe dla  prac pomoc­
niczych. D zięk i now ym  n o r­
mom i lepszej o rgan izac ji pracy 
m iesięczny plan za lis topad w y ­
konano na 5 dn i przed te rm i­
nem w  176 proc.

Jedynym  zakładem , w  k tó ­
rym  dotychczas nie przeprow a­
dzono re w iz ji przestarzałych 
norm  jest zakład m echaniczny 
i od lew nia w  S targardzie. Za­
k ład  ten nie  może pozostawać 
w  ty le  i pow in ien  w łączyć się 
rów nież do w a lk i o nowe, so­
c ja lis tyczne norm y.

E W A LD  P A D O L S K I 
Dyrekcja Państwowego 
Przemysłu Miejscowego 

w  Szczecinie

Czy tartak  P rostki współzawodniczy?
Doceniając znaczenie rozw o ju  

w spółzawodnictwa m iędzyzakła 
dowego załoga państwowego 
ta rta ku  w  Drygałach (woj. ol - 
sztyńskie) wezwała do współza­
w odn ictw a załogę ta rtaku  „P ro  
s tk i“ . W ezwanie zostało przez 
załogę ta rtaku  „P ro s tk i"  pod - 
ję te

Systematycznie od miesiąca 
lutego, 1950 r. organizacja p a r­
ty jna , rada zakładowa i k ie rów  
n ic tw o  ta rtaku  w  D rygałach 
sporządza sprawozdania i m e l­
dunk i o osiągnięciach załogi i 
przesyła do ta rtaku  „P ro s tk i" .

M ija  ju ż  10 m iesiący, a ty m ­
czasem do dn ia dzisiejszego nie 
nadeszło ani jedno sprawozda­
nie  z przebiegu p racy i współza 
w odn ic tw a w  ty m  zakładzie.

Czy „g łuche  m ilczen ie“  jest 
jedyną odpowiedzią , na ja k ie  
może się zdobyć załoga ta rta k u  
„P ro s tk i“ ? A  może k ie ro w n ic  - 
tw o  ta r ta k u  uważa, że współza 
w o dn ic tw o  polega je dyn ie  na 
podjęciu wezwania?

S ie rpn iow a I I  kon fe renc ja  
p a rty jn a  w o j. warszawskiego 
zm ob ilizow ała  nas do zaostrze­
n ia  w a lk i o p rzedterm inow e w y 
konan ie p lanu pierwszego roku  
sześciolatki.

Już przed kon ferenc ją  przed.y 
sku tow a liśm y nasze m ożliwości 
i w ydaw a ło  się nam, że plan 
możemy w ykonać na jwcześnie j 
w  11 m iesięcy i 3 dni. W alczy­
liśm y  bow iem  z pow ażnym i tru d  
nościam i techn icznym i i m ate­
r ia ło w y m i, z brak iem  w y k w a ­
lifik o w a n y c h  kadr.

Z  podobnym i trudnośc iam i 
w a lczy ły  „U rsu s “ , „E ra “ , „P ia  
s tów “  i inne zakłady. M im o  to 
„U  i'su' “  p ierw szy pow iedzia ł: 
przyspieszam y w ykonan ie  rocz­
nego planu p ro d u kc ji o 2 m ie­
siące... P ostanow iliśm y iść za je 
go przyk ładem  i w ykonać plan 
roczny w  dziesięć m iesięcy.

Plan roczny w 10 miesięcy

N ie pozostaniemy w  tyle
P ostanow iliśm y w ięc p o w tó r­

nie przeanalizować nasze m ożli 
wości. S ta ły  przed nam i nastę 
pujące zadania: z likw id ow a ć  
wąskie gard ło  w  p ro d u kc ji, ja ­
k im  by ł b rak d ru g ie j p rz e w ija r 
k i;  zw iększyć produkc ję  półm a 
sy; podnieść w ydajność ma­
szyn pap iern iczych; obniżyć od 
pady; przyśpieszyć bieg maszyn
i zm niejszyć postoje do m in i-

JE R ZY  R A C Z Y Ń S K I 
Drygały, pow. Pisz

O rkiestra  przy Zakładach  
Chem icznych w O św ięcim iu  

nie m oże pracować
Zakłady Chemiczne w  O św ię­

cim iu fo rm aln ie  m ają w łasną 
orkiestrę, ale nie może ona p ra ­
cować. W zakładach nie ma bo­
w iem  człowieka, k tó ry  m ógłby 
być dyrygentem  o rk ies try , a na 
opłacanie dyrygen ta  spoza 
zakładów  nie ma pieniędzy. 
B rak również pieniędzy na kon 
serwację instrum entów . T rze­
ba dodać, że do gry  na in s tru ­
mentach jest w ie lu  chętnych.

O rk iestra  w  życiu k u ltu ra l­

nym  Z ak ładów  Chem icznych a 
naw et w  życiu O św ięcim ia  m o­
że odegrać dużą rolę.

W szystkie dotychczasowe sta­
ran ia  o fundusze d la  o rk ie s try  
nie da ły  jednak  rezu lta tów . In ­
s ty tuc je , do k tó ry c h  zw racała 
się rada zakładowa odsy ła ły  so­
bie naw za jem  tę  sprawę.

A  należałoby nam  pomóc.
JER ZY W IK S E L  

Oświęcim

O dpow iedzi red akc ji
Ob. D o b rz y ń s k i — W arszaw a . —

Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i P ra c y  s tw ie r ­
dza, ze s p ó łd z ie ln ia  ,,S o lid a rn o ś ć “  
n ie d b a le  p o tra k to w a ła  s p ra w ę  W a­
szego za m ów ien ia .

A b y  u n ik n ą ć  na p rzysz ło ść  o m y ­
łe k  sp ó łd z ie ln ia  o trz y m a ła  z lece n ie , 
a b y  k ie ro w n ic y  p u n k tó w  p ro w a ­
d z il i  d o k ła d n ą  e w id e n c ję  w y s y ła n e  
go i o trz y m y w a n e g o  z re p e ra c ji  o- 
b u w ia

Ob. S z y k u ła  — K ra s n y s ta w . —
J a k  nas in fo rm u je  W y d z ia ł Z d ro ­
w ia  P re z y d iu m  W o je w ó d z k ie j R ady 
N a ro d o w e j w  .L u b lin ie  -  Sb. J a n i­
na Juś zosta ła  s k ie ro w a n a  do  Po­
ra d n i P rz e c iw g ru ź lic z e j P o w ia to w e ­
go O środka  Z d ro w ia  w  Z a m o śc iu , 
k tó ra  w y s ta w i w  raz ie  p o trz e b y  
w n io s e k  co do dalszego leczen ia  i 
p rz y d z ia łu  s tre p to m y c y n y .

Ob. Józe f K o m o ro w s k i — J a k  nas 
In fo rm u je  W ydz. P ra so w y  W SS — 
za rząd ze n ie  D z ia łu  Z a o p a trz e n ia  S to  
łó w e k  o w p ro w a d z e n iu  oszczędno­

śc i na s e rw e tk a c h  i  m u s z ta rd z ie  zo
s ta ło , ja k o  n ie s łu szne , c o fn ię te .

T k a c z y k  H e n ry k ,  T a rc z y n . — 
O p ó ź n ia n ie  o d ja z d u  a u to b u s ó w  P K S  
b a rd zo  często  — i  w ła ś n ie  w  o p isa ­
n y m  p rzez  w as w y p a d k u  — w y n i­
ka  z w in y  p u b lic z n o ś c i. A u to b u s  w  
m y ś l p rz e p is ó w  m oże  ru s z y ć  d o p ie ­
ro  po  „z a b ile to w a n iu “  p rzez  k o n ­
d u k to ra  w s z y s tk ic h  p asa że ró w . Z  
ra n a  k o n d u k to r  n ie  m a  jeszcze 
p ie n ię d z y  na w y d a w a n ie  re s z ty , 
d la te g o  też, a b y  u n ik n ą ć  p rz e d łu ­
żania  b ile to w a n ia  p a sa że ro w ie  p o ­
w in n i s ta ra ć  s ię  p ła c ić  o d lic z o n ą  
k w o tą  p ie n ię d z y .

E d w a rd  B ła szcza k , Z a m lą d z , u ł.
T e re s y  4. — S p ra w a  p o b ra n ia  od
Was p rzez w ła ś c ic ie la  d o m u , w  k tó  
ry m  m ie s z k a c ie  p o d a n e j s u m y  sk ie  
ro w a n a  zo s ta ła  do  p ro k u ra to ra . N a  
leżność za p ra c ę  u ob. K e la sza  zosta 
ła  ob. S z u to w s k ie j p rz y z n a n a  w y ­
ro k ie m  sądu p ra c y  z te rm in e m  p ła t 
n o śc i do d n ia  6 bm .

mum.
Te zagadnienia om ó w iliśm y 

na naradzie a k ty w u  pa rty jnego  
a następnie na ogólnej na ra ­
dzie w ytw órcze j. Jeden z robot 
n ikó w  pow iedzia ł: „A  m nie  się 
zdaje, że m usim y w  10 m iesię­
cy w ykonać plan, bo chodzi 
o to, żeby by ło  w ięce j gazet, 
książek, zeszytów“ .

Po naradzie  tow . S tan is ław  
N arożn iak i tow . M a rian  Now ie 
k i z brygadą w arszta tow ców  za 
b ra li się do pierwszej p rze w i­
ja rk i,  aby zw iększyć je j w yda j 
ność. In n i w arszta tow cy tow. 
tow . Jan Badera, Lu d w ik . P ło t­
ka i  Ju lia n  Herbeć s k ró c ili czas 
rem ontu  ho lendrów  półm aso- 
wych.

Tow. tow . B enedykt K w ia t­
kow sk i i S tefan Janow icz zmie 
n i l i  ko la  napędowe i przysp ie­
szyli bieg pierwsze j maszyny 
papierniczej. Tow. tow . F ra n c i­
szek Szewczyk i W acław  Rzecz 
kow sk i dzięki p rzerzutom  je d ­
nostek energetycznych u m o ż li­
w i l i  zw iększenie e fe k tyw n e j mo 
cy o 5 proc.

We wszystkich działach 
wzrasta wydajność

ce pod k ie ro w n ic tw e m  w y k w a ­
lifik o w a n y c h  sortow nie  tow . 
tow . Lew andow sk ie j, Z ió łk o w ­
sk ie j i  P o te ra ły  przyśp ieszyły  
sortow an ie  szmat, podnosząc 
szybko w yda jność pracy.

Postaw iono na zebraniu ró w  - 
nież sprawę zw iększenia ilości 
przegotowanych w  kotłach 
szmat, a m ianow ic ie  z trzech na 
trz y  i pó ł ko tła  na dobę. Zda­
w a ło  się nam, że będzie to  n ie ­
m ożliwe, a je dn ak  dokonaliśm y 
tego.

Na maszynach papierniczych 
postoje zostały skrócone do 7 
proc., zam iast p lanow anych 9 
proc. P rodukc ja  papieru wyso­
ko - ga tunkowego podniosła się 
dz ięk i zastosowaniu rac jon a ln e ­
go odb ioru  z m aszyny. Odpad 
zm n ie jszy ł się o oko ło 8 proc.

Tow. Jan T uz in  z ra c jo n a liz o ­
w a ł sposób przeprowadzan ia pa­
p ie ru  w  m aszynie w  n a jtru d n ie j 
szym punkcie, gdzie pow staw a­
ło na jw ięce j zerwań.

Tow. K azubski i in n i ro b o tn i­
cy z brygad maszyny b ib u łk o  - 
w e j przez współpracę z holen - 
d ro w n ią  podn ieś li w yda jność o 
ok. 7 proc. Obsługa p e rg a m in ia r- 
k i także m ia ła  sw ój w p ły w  na 
wcześniejsze w ykonan ie  p lanu 
Ściślejsze pow iązan ie z m aszy­
ną pierwszą, lepsza jakość su - 
rowca do pergam inow ania , osz­
czędne zużycie kw asu dało w  e- 
fekcie  w iększą w yda jność te j 
maszyny. Obsługa ścieraka roz­
toczyła tro s k liw ą  opiekę nad 
m aszynam i. W  w ykończa ln i t ro ­
ska o m aszyny i ścisły kon ta k t 
z obsługą maszyn p a p ie rn i­
czych da ły  lepszą jakość papie-

nazwano tegoroczny plan. W  re -  na pracę w ie low arszta tow ą przy
zultac ie  — w b re w  początkow ym  
w ą tp liw ośc iom  — fa b ryka  w y ­
konała  p lan  pierwszego ro ku  
sześcio la tki w  d n iu  28 paździer­
n ika  o godz. 23-ej. Obecnie zaś 
da je p rodukc ję  ponadplanową, 
aby w  dn iu  31 g rudn ia  osiąg­
nąć 119,5 proc. państwowego 
p lanu pod względem  w artości.

W e w spó łzaw odn ic tw ie  przo - 
dow a ł dz ia ł p rze tw órs tw a , k tó ­
ry  p ierw szy pos taw ił zagadnie­
nie re w iz ji no rm  w  celu dalsze­
go podniesienia w ydajności. Ja ­
ko p ierw szy pode jm ow a ł doda t­
kow e zobow iązania p ro du kcy jne  
na cześć 1 M a ja , Rocznicy Re -  
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, I I  
Św iatow ego K ongresu O broń - 
ców P oko ju . Całą załogę p o ry ­
w a li p racow n icy tego dz ia łu : 
tow . tow . Jackiew iczow a, Ro -  
dak, M adejak, M roczkow ski, Ga 
lińska , Jackowska, B a b ie l i  in ­
ni. Za ich p rzyk ładem  szedł 
dz ia ł lin ia re k  wysoko podnosząc 
w yda jność pracy.

Narada wskazała, że należy 
zw iększyć też p ro du kc ję  w  szma 
c ia rn i. N ow oprzy ję te  p ra cow n i-

Plan wykonaliśmy
Cała załoga „M irk o w a “  żyła 

zagadnieniem  „10 m iesięcy“ , ja k

P lan ilośc iow y został w  w ie ­
lu asortym entach w ysoko prze­
kroczony (papier pisemny* bez - 
drzew ny — 130,1 proc., papier 
w artośc iow y — 160,3 proc., ze­
szyty 123,6 proc.), ale w  n ie k tó ­
rych innych  nie  dociągnęliśm y 
do 100 proc. ( ja k  np. w  zakresie 
papieru pisemnego drzewnego — 
66,1 proc, b ib u łk i papierosowej 
— 77,8 proc., pe rgam inu 85,3 
proc.).

W alka o p lan szła rów no leg le  
z w a lką  o oszczędność. Sukce­
sywne zaopatryw anie  w  surow  
ce, aby un iknąć  ich zanieczy­
szczenia i gnicia, ostrożne trans 
po rtow an ie  tak  surowców , ja k  
w yro bó w  gotowych, ścisłe sto­
sowanie receptury, używ anie do 
opakowań odpadków  drzew ­
nych, w yko rzys tyw an ie  części 
złom u przy rem oncie maszyn, 
w ykonyw an ie  elem entów  m a­
szyn we w łasnym  zakresie — 
to b y ły  czynn ik i, k tó re  w p łyn ę ­
ły  na obniżenie kosztów w ła ­
snych.

Z akordow an ie  w iększości 
prac w  p ro d u k c ji i  warsztatach 
naprawczych p rzyczyn iło  się 
w raz z w prow adzeniem  soc ja li­
stycznej dyscyp liny  pracy do 
poważnego w zrostu p ro du kc ji.

N arady techniczne i  w y tw ó r­
cze m iędzyoddziałowe, k tó re  mo 
b iliz o w a ły  załogę do w a lk i o 
p ian, b y ły  uzupełn iane narada­
m i oddz ia łow ym i, zw o ływ a nym i 
w  k luczow ych oddziałach prc»r 
d u k c ji w  razie po trzeby nawet 
codziennie.

Rosną nowe kadry
W walce o w ykonan ie  p lanu 

ros ły  nowe kad ry . Spośród n a j­
lepszych ro b o tn ikó w  k ilk u  zo­
stało w ysun ię tych  na k ie ro w n i­
cze stanowiska. Tow . Rzeczkow 
ski został k ie ro w n ik ie m  dzia łu  
energetycznego, tow . K w ia tk ó w  
sk i k ie ro w n ik ie m  w arszta tów  
m echanicznych, a bezpa rty jny  
Franciszek Szewczyk k ie ro w n i­
k iem  W arsztatów e lektrycznych .

W spółzaw odnictw o d ługo fa lo ­
we ob ję ło  u nas ok. 85 proc. 
załogi. W ysunę li się no w i p rzo­
dow n icy pracy, ja k  tow . M a ria  
Bogdan, k tó ra  pierwsza przeszła

drukarkach,
Częściowo rozw iąza liśm y kw e 

stię m ieszkaniową, przenosząc 
rob o tn ików  do lepszych mie' 
szkań w  K onstancin ie . W iele ko 
b ie t pracu jących w  „M irk o w ie “  
rad u je  budowa pięknego nowo­
czesnego żłobka i przedszkola. 
Dzieci znajdą się tu  pod dobrą 
opieką.

Również w ażnym  osiągnięciem 
jest odnow ienie św ie tlicy , a w 
zakresie bezpieczeństwa zakładu 
— budowa now ej rem izy  d la  
straży pożarnej.

doOstrzej zabierzemy się 
ujawniania rezerw

Te osiągnięcia p rzyn ios ły  
nam, rzecz prosta, w ie le  rado­
ści, ale m usim y sobie szczerze 
powiedzieć, że to nie by ło  wszy 
stko na co m og liśm y się .zdo­
być Zwłaszcza m usim y dok ła ­
dn ie przeanalizować sprawę nie 
dociągnięć w  poszczególnych a- 
sortym entach Doszliśm y ró w ­
nież do w n iosku , że nasza orga­
nizacja p a rty jn a  niedostatecznie 
m ob ilizow a ła  k ie ro w n ic tw o  i za 
łogę do w y k ry w a n ia  naszych 
rezerw. Na p rzyk ład  zarówno 
w  oddziałach w ytw ó rczych , ja k  
i prze tw órczych przechodziliśm y 
spokojn ie obok różnych usterek 
technicznych i  technologicznych, 
nie zgłęb ia jąc ich przyczyn.

U św iadom iliśm y to sobie i te ­
raz ostro zabierzem y się do lep 
szego w yko rzys tyw an ia  rezerw . 
W  przyszłym  roku  będziem y pra 
cow a li w y d a jn ie j i ekonom icz­
n ie j, wzm ożem y nasze w y s iłk i 
w  walce o P lan 6-le tn i.

W. Ż E LE S ŁA W S K I 
naczelny dyrektor m irkow - 

sluej fabryki papieru
A. RY M S ZA  

sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej

A. KŁO SZEW SKA  
wiceprzewodnicząca Ra­

dy Zakładowej

Wystąp zespołu ,,B ieriozka  
w Warszawie

t 4

W ystępy M oskiewskiego Zespo łu  Tanecznego „B ie riozka ", k ttr  
ry  p rzyb y ł do P o lsk i w  zw iązku z M iesiącem pogłębienia prsfl' 
ja ź n i po lsko -radz ieck ie j, c ieszy ły  się w ie lk im  powodzenie«*• 

Na zd jęc iu  scena z tańca „D z ie  wczęce za lo ty “
Foto A®

Wśród pracow ników  labora to rium  charkowskiego

Spółdzielnie produkcyjne zdobyły 
bułgarską wieś

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D LA „T R Y B U N Y  L U D U ")

Iw a n  M arinowNa w si b u łg a rsk ie j dokonał 
się w  osta tn im  okresie poważ 
ny  przełom. W ciągu ub iegłych 
m iesięcy p rzys tą p iły  do spół­
dz ie ln i p rodu kcy jnych  liczne 
wsie, a naw et pow ia ty . M ało 
ś red n io ro ln i ch łop i p rzystępu­
ją  ze sw ym i źle wyposażonym i 
i  p ry m ity w n y m i gospodarstwa­
m i do spó łdz ie ln i i -tworzą w ie l 
k ie  gospodarstwa ro łne, zaopa 
trzone w  nowoczesny sprzęt te 
chniczny, stosujące na jba rdz ie j 
nowoczesne m etody u p raw y  zie 
m i. S pó łdz ie ln ie  p rodukcy jne  
Uzyskały w  ro ku  bieżącym  
znacznie w iększe zb io ry  z hekta 
ra , n iż  gospodarze in d yw id u a ln i.

Owoce słusznej polityki 
partii i rządu

IV Oddziale U k ra iń s k im  W szechzwiązkowego In s ty tu tu  naukowo-badawczego d la  spraw  h y -  
dro te chn ik i przeprowadza się badania związane z budową urządzeń hyd ro techn icznych na 
Wołdze, Dnieprze i A m u -D a rii. Na zd jęc iu : kc.ndydat nauk techn icznych  — B. R u tkow sk i, 
p ra cow n ik  naukow y — A. B ru śn ig in a  i  starszy labo ran t — G. S tre lb icka  p rzy  pracach do­

św iadcza lnych w  la bo ra to riu m  cha rkow sk im F o to  S IB

Aleksander Scibor- Rylski 55)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

—  Pierwsza tró jk a  za mną. — Drugą 
prow adzi Slączka. Trzecią Janik. B ie rz ­
cie po jedne j parze noszy i po dw ie  
gaśnice. Odstęp m iędzy g rupam i — 
dziesięć kroków . O statn ia grupa ubez­
piecza w y lo t dow ierzchni. Idziem y.

Jakiś człow iek odczytał cyfrę  na f i -  
n im etrze  zb io rn ika  Brzozy. K iw n ą ł rę ­
ką: wystarczy! Sekretarz obcisnął gu­
mę m aski na tw arzy. Poszedł p ie rw ­
szy, tam ci za nim.

K ie ro w n ik  d rużyny, k tó rem u am b i­
c ja  nie pozwalała cofnąć rzuconych 
słów, jęczał:

— Co ze m nie 
se na rob ił!

za g łup ie lok ! A  tom

Przekop spadał pochyło ku  do łow i 
B y ło  w nim  praw ie ciemno od opa­
rów . dym u i kurzaw y Lam py na p ie r­
siach cię ły tę gęstwę ty lk o  na od­
ległość k ilk u  kroków

Później by ły  już jęzory ognia, sza­
m otan ie się z żarem, krw aw a para na 
szkle masek i uderzenia spadających 
k łó d  Trzeba było  znieść to wszystko 
aby wydrzeć płom ieniom  trzech ko le­
gów. z k tó rych  może ani jeden nie był 
żyw y.

Z oko licznych kopalń przybyw a ją  dru 
żyny ratow nicze, lekarze. Na m ie j­
scu są już  rzeczoznawcy z Urzędu 
Górniczego i funkc jonariusze UB L i­
gota drży U ra tu ją , czy nie ura tu ją?

Radiowęzeł „A n n y  W e ro n ik i“  w ie r­
ny swoim  słuchaczom, nadaje co parę 
m in u t ostatn ie wiadomości.

— O godzinie 18 05 pa tro le  ra tu n k o ­
we kopa ln i „B ie ru t“ na tknę ły  sie na 
pow racającą grupę towarzysza B rzo­
zy Sekretarz Podstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j jest ciężko poparzony. B liż ­
szych danych nie m amy,

— H a llo , ha llo , uwaga, uwaga. O - 
trzym a liśm y  te le fon iczną w iadom ość o 
w y n ik u  poszukiwań w  dow ie rzchn i IX . 
Ekipa towarzysza Brz.ozy znalazła w szy­
s tk ich  trzech cz łonków  zespołu Jerze­
go Łapoka, k tó rzy  leżeli w  po łow ie do­
w ie rzchn i. Stan ich jes t je dn ak  b a r­
dzo ciężki.

A  wreszcie:
— Czterech g ó rn ikó w  z ósmej ścia­

ny da je znaki życia. Lu dz i tych  zna­
leziono z w ilg o tn y m i szm atam i na 
tw arzy. Lekarz tw ie rd z i, że są szanse 
u ra tow an ia  w szystk ich  czterech...

R uram i w a li zam ułka do płonącego 
przodka. Pożar jest ju ż  z loka lizow any, 
wszystkie o fia ry  na pow ie rzchn i. B ia ­
łe ka re tk i służby zdrow ia  kręcą się 
jak chrabąszcze po dziedzińcu „K o ­
ściuszki“ . Przed bram ą w  m ilczeniu 
stoi szara ciżba gó rn ików , kob ie t, dzie­
ci... T y lk o  rodziny nieszczęśliwych ze- 
społowców zostały wpuszczone na teren 
kopaln i. Reszta słucha kom un ika tów  
radiowęzła.

M igoń na szybie p rz y jm u je  ostatnie 
m eldunk i Podbiega do niego urzędn ik, 
k tó ry  pe łn ił dyżu r przy aparacie te le ­
fon icznym  Nachyla się do ucha M igo ­
nia Ten zwraca się do p rzedstaw ic ie li 
władz górniczych i  d y re k to ra  Zab ie i- 
skiego:

— Jedziem y do szybu „W a ryń sk i". 
Z łapa li głównego spraw cę wypadku. 
Proszę do samochodów.

Za bram ą przystaje. P rzyp a tru je  się 
iu ż e j, gn iew ne j kobiecie i  upew nia ‘ 
się:

— O byw ate lka  K roger?
— I tak i ale.
— Niech pani wsiada ze mną Aresz­

towano pani męża.
Na „W a ryń sk im “  trzeba czekać pa­

rę m inu t. K roger nie w y jecha ł jesz­
cze na pow ierzchnię. Funkcjonariusze

UB stoją p rzy  k la tce  w indy . Przestęp­
ca został u ję ty  przez gó rn ików  w  o- 
sadniku w odnym , gdzie k r y ł się od 
c h w ili ka tas tro fy .

W reszcie z szybu w yska ku je  wago­
n ik  dźw igu.

T ru d a  bez słowa opiera się o poręcz 
ba lkon ika , k tó ry  oddziela nadszybie 
od sortow n i. Za je j p lecam i dudn ią  
b ry ły  węgla na ruszcie se ltnerow skim . 
Przedw ieczorny w ia tr  w dziera się od 
ram py, bu rzy  je j w łosy, szarpie su­
k ienkę m iędzy ko lanam i, K ie dy  R a j­
m und, prow adzony przez zielono ub ra ­
nych lu dz i, opuszcza nadszybie, do­
strzega je j sy lw e tkę  na tle  szklanych 
ok ien sortow ni. S kom li:

— Proszę pozw o lić  m i pożegnać się 
z żoną! To chyba w o lno !

O fice r p rzyzw a la  gestem g łow y. R a j­
m und po raz osta tn i zadziera swój 
g ładk i, n ieow łosiony podbródek i  w a r­
czy:

— No, podaj m i rękę, T ru d a ! Za­
b ie ra ją  mnie. N ie w idzisz? Co, n ie  w i­
dzisz?

P racu ją m aszyny, węgie l sypie się 
n ieprzerw anym  strum ien iem  na sita 
i ruszty. T rudz ie  drżą w a rg i, ja kb y  
chciała je  złożyć do jakiegoś słowa. 
A le  n ie  puszcza poręczy ba lkon ika . M i­
goń, k tó ry  stoi z boku, w idz i, ja k  je j 
d łon ie  rob ią  się sine z wytężenia: 
D rew n ianym  głosem, ja k im  dzieci na­
śladu ją dorosłych, prosi o fice rów :

— Niech panow ie będą tak  dobrzy... 
zabrać go.

W nocy władze bezpieczeństwa a- 
resztu ją k ilk u  ludzi. M isko, R ym kie ­
wicz, K roge r i paru innych spotyka 
się w tym  m iejscu, w  k tó rym  pow inn i 
b y li znaleźć się dawno. K ilk u  ludzi 
ucieka w osta tn ie j c h w ili,  m iedzy n i­
m i A lo jz  Dąbrowski. L igo ta przypusz­
cza, iż prędzej, czy później tra fią , w 
ręce spraw ied liw ości.

Teraz można ju ż  będzie oddychać 
swobodnie, teraz można będzie praco­
wać z ca łe j duszy.

Sprawa Zabie iskiego pozostaje na 
razie w zawieszeniu. C en tra lny  Zarząd 
odbiera m u stanow isko dy re k to ra , K ie ­
ro w n ic tw o  kopa ln i obe jm uje  człow iek,

k tó ry  od p ó ł ro ku  b y ł je j sercem. O - 
s ta tn ia  rozm owa m iędzy ty m i ludźm i 
jest k ró tka .

Z ab ie lsk i gorzko m ów i na pożegna­
nie: '

— No, cóż, M igońku , życie, to w ie l­
ka lo te ria . Są w  n ie j, n iestety, losy 
czarne... I  n igdy nie w iadom o kom u 
przypadną w  udziale... N igdy  n ie  są­
dziłem , że ja...

Z b liż a ł się te rm in , k tó ry  załoga „ A n ­
ny W e ro n ik i“  w yznaczyła sobie d la  
w ykonan ia  p lanu  rocznego. Coraz czę­
ściej nad szachtam i p ły n ę ły  chm ury  
ba rw y  soku z jagód i w ia tr  nap ina ł 
s truny  deszczu. W ie lk im i k ro k a m i nad­
chodził początek lis topada, a z n im  
rocznica W ie lk ie j R ew oluc ji.

Zobow iązanie zgłoszono trzeciego 
dn ia po trag icznych  w ypadkach na 
„C h robo ku “ . G órn icy , zgrom adzeni w  
pó łw idn e j cechowni, b y l i wstrząśn ięci 
do głębi. W  g łuchym  m ilczen iu ' w y s łu ­
cha li sa m o k ry ty k i M igon ia  i cz łonków  
K o m ite tu  Kopaln ianego p a rtii.  M igoń 
m ia ł tw a rz  zapadniętą i czarną M ó w ił 
z trudem , w ydaw a ło  się, że może k ra ­
w a t, może koszula c is n ą ’ go za gardło. 
Rzucał pojedyncze słowa, k tó re  czasa­
m i nie w iąza ły  się nawet ze sobą. S ta­
ra ł się zajrzeć w  oczy każdemu z ze­
branych, by sprawdzić, czy tam ten zro­
zum ia ł, czy będzie czu jn ie jszy, czuj - 
n ie jszy od M igon ia , czu jn ie jszy od 
wszystk ich kolegów. P oc ił się. S łowa 
jego b y ły  niezgrabne.

— M yśm y nie up ilnow a li... N ie  po­
tra filiśm y ... Tu, pod bokiem , w yrós ł 
nam wrzód... A m y — nic. A m y, to ­
warzysze — nic!... W y w a liliś m y  jedne­
go, drugiego.« A  nie w y p a liliś m y  do 
szczętu! N ie w yp a liliśm y . Jesteśmy 
w in n i. Tak, towarzysze, m y jesteśm y 
w inn i... M us im y — z tego — naukę... 
M us im y sobie zapamiętać... W róg jest... 
Może tu? Może na te j sali? T ow arzy­
sze, towarzysze, p iln u jc ie  kopaln i!... 
P iln u jc ie  — tego wszystkiego, rozum ie­
cie...

A  załoga odpow iedzia ła ta k  ja k  za­
wsze odpowiada klasa robotnicza w  
chw ilach  próby t w a lk i. P rzem aw ia li 
po ko le i ludzie  z do łu  i  z powierzchni...

(d. c. n.)

P a rtia  p rzeprow adziła  w ie lką  
pracę, uśw iadam ia jącą chłopów 
o celach i zadaniach spółdzie ln i 
p rodukcy jnych . Tezy p a r t i i zo 
s ta ły  sform ułow ane w  re fe ra ­
cie tow . W y łko  Czerwenkowa 
na I I  k ra jo w e j kon fe ren c ji spół 
dz ie ln i p rodukcy jnych , na k tó ­
re j uchw alono w zorow y s ta tu t 
T K ZS . (T rudo w y  K oo pe ra tyw ­
ny Zem lede lsk ite  Stopanstwa).

Słuszna p o lity k a  p a r ti i i  rzą 
du — niedopuszczania do spół­
dz ie ln i ku ła kó w  i przestrzega­
nia ja k  na jsu ro w ie j zasady do­
b row o lności p rzy  w stępow aniu 
do spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
p rzyczyn iła  się do tego, że wieś 
bu łgarska osiągnęła w  osta tn ich 
m iesiącach w ie lk ie  sukcesy w  
walce o socja listyczną przebu­
dowę ro ln ic tw a . W dn iu  1 fetycz 
n ia  1950 roku  do spó łdz ie ln i pro 
d u kcy jn ych  należało ty lk o  14 
proc. gospodarstw  w ie jsk ich , o - 
be jm u jącyeb 11 proc. ziem i u- 
p raw ne j. Na dzień 1 listopada 
br. spó łdz ie ln ie  p rodu kcy jne  
ob ję ły  oko ło  50 proc. gospo­
d a rs tw  w ie jsk ich  i  44 proc. ob­
szaru z iem i up raw ne j.

Bilanse i perspektywy 
spółdzielczości 
produkcyjnej

D n ia  11 październ ika  br. o- 
pu b likow ana  została uchw ała 
K C  B u łga rsk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej i Rady M in is tró w . U - 
chw ała  ta podsum owuje w y n ik i 
rozw o ju  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, da je  głęboką analizę po­
lityczn ą  tego rozw o ju  i nakre ­
śla p lan konkre tnych  posunięć, 
m ających na celu dalsze um ac­
n ian ie  spó łdz ie ln i.

W  tym  sam ym  czasie o p u b li­
kowane zostały h is to ryczne u - 
chw a ły  s ta linow sk ie  K C  W KP(b) 
i Rady M in is tró w  ZSRR o budo 
w ie  w ie lk ic h  e le k tro w n i w  K u j 
byszewie i  S ta ling radz ie , oraz 
K an a łu  T urkm eńsk iego  — w ie l­
k ic h  b u d o w li poko jow ych  Zw iąż 
ku  Radzieckiego. I  ch łop i bu łga r 
scy, czerp iący z bogatych do­
świadczeń przodującego ro ln i­
ctw a radzieckiego — za p rzy ­
kładem  ko łchoźn ików  radziec­
k ich  nazw a li uchwałę naszej par 
t i i  i rządu, uchw ałą o pokojo­
w ym  b u do w n ic tw ie  socja listycz 
nym  ro ln ic tw a  bułgarskiego.

U chw ała p rze w id u je  udzie le­
nie o lb rzym ie j pomocy naszemu 
ro ln ic tw u . D z ięk i b ra te rsk ie j po 
mocy Z w iązku  Radzieckiego ro i 
n ic tw o  bu łgarsk ie  o trzym a w 
ciągu roku  ponad 2 tysiące no­
w ych tra k to ró w  i kom bajnów , 
maszyny do sadzenia lasów i 
inne radzieckie  maszyny ro ln i­
cze.

W zrośnie rów n ież  bu łgarska 
p rodukc ja  maszyn ro ln iczych. 
W ciągu na jb liższych m iesięcy 
powstanie 25 nowych ośrodków  
m aszynowo -  tra k to ro w ych  (do­
tychczas Is tn ia ło  ponad 100). Zo­
staną zorganizowane nowe szko­
ły  i  ku rsy  d la  przewodniczą­
cych T K ZS , bucha lte rów , t ra k ­
to rzys tów  i  kom ba jnerćw . Po­
w stan ie  szeroka sieć kó łek a-

F rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j im . D y m it ro w a

grotechnicznych. S łowem  — na 
naszej wsi rozpoczyna się po­
ważny przełom , nowy etap b u ­
dow y socjalistycznego ro ln i­
ctwa.

Sukcesy spółdzielni 
im. Dymitrowa

J e s te m  p rz e w o d n ic z ą c y m  s p ó ł
dz ie ln i , p ro d u kcy jn e j, noszącej 
zaszczytne im ię  Georgi D y m i­
trow a  — naszego nieodżałow a­
nego nauczyciela i wodza.

D zięk i pomocy p a r t i i i rządu 
spó łdzie ln ia  nasza w  ciągu swe- 
g j  k ilk u le tn ie g o  is tn ien ia  (po­
w sta ła  na początku roku  1945) 
osiągnęła w ie lk ie  sukcesy.

Do spó łdz ie ln i należą wszyscy 
m ieszkańcy w s i Grozden. Nasze 
w łasne fundusze w yra ża j a się 
sumą 120 m iłionójsr lewów . Go­
spodarstw o obe jm u je  300 hek­
ta rów  w inn ic , 60 ha sadów i o- 
g ro d^w  w arzyw nych , 300 hek ta ­
ró w  k u ltu r  zbożowych. M am y 
ponad tysiąc sztuk byd ła , 2 t ra ­
k to ry , 2 c iężarów ki, c iągn ik  i 
w ie le  innego sprzętu rolniczego.

Gospodarstwo nasze ma no­
woczesną i  dobrze wyposażoną 
w inn icę , w łasną fa b rykę  kon ­
serw  i suszarnię, gdzie p rzera­
b iam y w inogrona, owoce i ja ­
rzyny. M am y w arsz ta ty  s to la r­
skie, bednarskie , ko łodz ie jsk ie  
oraz cegielnię. W  ciągu ostat­
nich la t  zorgan izow aliśm y le tn i 
żłobek, stałe przedszkole, p ie­

karn ie , łaźnię i kuchnię. Mai™ 
w łasne kino , b ilio te kę  -  czyte:. 
nię i radiowęzeł. Członko'*'', 
naszej spółdzie ln i p ro du kcy j0 , 
m ieszkają w  z e le k t r y f ik o ^  
nych, zrad io fon izow anych i 
na lizow anych m ieszkaniach .

W ciągu k ilk u  la t p o s tą p  
liś r r  b u d yn k i gospodarski® 
kuba tu rze  7.000 m k w  W y13“- 
dow a liśm y 5 k ilo m e tró w  sz°s’
i obecnie p rzys tąp iliśm y  do
dow y własnego kana łu  dla 
w a d n ia n ia  200 ha  z ie m i.  Za k j*, 
d a m y  te ż  s ta w y  r y b n e  o F -
w ie rzchn i 10 ha. Członk®'*1̂ 
naszej spó łdz ie ln i o trzym u ją  _ 
dn iów kę rozrachunkow ą 600 'e' 
w ów  w  pieniądzach i  200 IeW®_ 
w  naturze. Ś redni dochód ro®* 
ny rodziny w ynosi od 250 Wż 
do 350 tys. lew ów . U m ożli"r‘ 
to dostatn ie  życie.

*
Tow. Georgi D y m itro w  uc®? 

nas, że „ to  co inne narody  oS>»_ 
gnęły w  ciągu stu leci, m y  O*1* 
s im y teraz osiągnąć w  cittlr 
jednego  — dwóch dziesięcio)je 
c i“ . D zięk i pom ocy i przykład® 
w i w ie lk iego  Z w iązku  Radzi®1̂ 
kiego i innych narodów  dem®, 
kra tycznych  dz ięk i osobis^j 
pomocy naszego nauczyciela 
wodza, nauczyciela i  wo®2- 
całe j postępowej ludzkoS® 
genialnego chorążego poK®̂  
ju  towarzysza S ta lina , zrea liz^ 
jem y te szczytne w s k a z ó ^  
D ym itrow a . Pod kierów®1®’ 
tw em  naszej partii, i w iern®^ 
ucznia L y m itro w a  — tow. Cz®r' 
w enkówa w c ie lim y  w  cz)j 
szczytne hasła w a lk i o pokól 
socjalizm .

Węgierska kron ika  k u ltu ra ln a
NOW E P L A C Ó W K I 

R A D Z IE C K IC H  K S IĄ Ż E K

Na Węgrzech ks iążk i, dzienni 
k i,  czasopisma i n u ty  radzieckie 
rozpowszechnia spółdzie ln ia 
księgarska „H o ry z o n t“ . Wobec 
n ieustann ie wzrastającego zapo 
trzebow ania na radzieckie  w y ­
daw n ic tw a, spó łdzie ln ia  „H o ry ­
zon t" u ruchom iła  osta tn io  nowe 
w łasne ks ięgarn ie  w  Budapesz­
cie, Szegedzie, Debreczynie, Pe- 
czu, M iszko lcu i w  innych m ie j 
scowościach. P rzy księgarniach

o tw ie ra  się b ib lio te k i i orga>“ 
żuje kursy  języka rosyjskie!?0.

„Z P IE Ś N IĄ  ŻY C IE  
P IĘ K N IE JS Z E “

Z serdecznym przyjęciem  
bliczności i k ry ty k i węgiersW 
spotka ł się now y f ilm  wyreżJf1
ow any przez M artona K o le i1 ^ 

„Z  pieśnią życie p iękn ie js2®) 
Jest to kom edia film o w a , któ®
treścią jest współzaw odnict"' 
dwóch chórów fabrycznych.

L. B-

Nawiasem  m ówiąc

„A usro tten“ biskupa Barnesa
„S ta re  hasło „M nóżcie się i 

zape łn ia jc ie  z iem ię" m ogło być 
uważane za nakaz boski w  ok re ­
sie, k iedy  św ia t potrzebował 
w ie le  is to t ludzkich . Obecnie ta 
p ry m ity w n a  potrzeba już  nie 
is tn ie je . Obecnie św ia t po trze­
bu je w ięce j d o b r y c h  ras ludz  
kich . Jednak rasy n i ż s z e  
mnożą się zbyt gw a łto w n ie  i 
stanow ią groźbę dla  przyszło­
ści".

K to  to pow iedzia ł? Goebbels? 
Rosenberg? N ic podobnego! 
A uto rem  tych słów  b y ł n ik t 
inny, ja k  b iskup  ang likańsk i 
Ernest W illia m  Barnes, k tó ry  
na p rzy jęc iu  dla naukowców  
b ry ty js k ic h  w ypow iedz ia ł się za 
przym usową s te ry lizac ją , kon­
tro lą  urodzin, oraz „łagodnym  
u ś m ie rc a n ie m o s ó b  nieu lecza l­
nie chorych i u łom nych dzieci 
Jak  donosi dz ienn ik  „The D a ily  
A m erican “  — b iskup s tw ie rdz ił, 
ze konieczne jest p rzy jęc ie  zde­
cydowanych środków, d la  zapo­
bieżenia „n iebezpiecznem u w zro  

s tow i pośledniejszych ga tunków  
lu d zk ich " (w  oryg. the in fe r io r  
people).

,Ja osobiście — stw ie rdza  b i­
skup Barnes — nie mogę zna­
leźć w  naukach Chrystusa nic. 
co by wskazywało, że m am y

n ieko n tro lo w a n i .
zwłaszc*

godzić się z
przyrostem  ludności, „ w — ,,
je ś li p row adzi on do zwięhs2 
nia się lu d z k ie j nędzy". i

B iskup Barnes nie om ie sz^
podkreślić, że to jest toył<łczTl 
jego w łasne stanow isko: /

„Są pewne znaki — stloifąO 
dz il on w  dalszym  ciągu sW 
oświadczenia  — że Kościół rjV  
sk o -k a to lic k i rów nież  
ku je  swe stanow isko w te j SP .jt 
wie, zwłaszcza w  północni
Włoszech, gdzie w sku tek  0<̂ ,r ' flii
cenia przez Am erykanów  
m asowej em ig rac ji W łoc
wzrasta bezrobocie'

Prasa am erykańska  i 
prasy ang ie lsk ie j 
świadczenie Barnesa

czć•it

okreś li ł11 P 
ja k °

ba rdz ie j przełomowe  i ^ ° n̂ uo'
od czasu . ogłoszenia teorii e ^
i ucp D arw ina  A le cóż zdoła

and11li 'temaskować fa k t , że biskup  
kański powtarza stare b r ® je- 
M althusa i  rasistoujskie  
H itle ra , odgrzewając je  na

r

tek  im p eria lis tycznych  pou­
czy w o jennych? o ł'

Bo od h itle row sk iego
ten !" (w ytęp ić), od s tenJ1. ^  
i td  jest ty lk o  k ro k  do ° a rZij'‘,vv~ j''»* vi? ; r)rùJ
skutecznych środków
kład tak ich , jak... t r u m a - . g  
bomba atomowa.. ^

1


